
H ę 2Z 4 R ok X V I.FEDCBA W łocławek, piątek 30 w rześnia 1938 r. Cenił JO jr

R  E £ 

W  Ł O < 

Brz* 

ADM IN  

Przed  n.

Telefon Afe 11-00

W ysoka 12  

K siążnica M iejska  

im . K op
> e  r n  i k  a

| M FOpress  K ujaw ski
Redaktor w  plam a przyisuTfe w Redatecfl pnapR uRW Brw esM aj Ab 29 ed godziny 14-eJ do godotoy 1S-e| codoloznle za w yląśM oM atadw iei i ŚM dąś

Redalnda refeopłsów ntezaatresżonych nie zw raca i zastrzega soide praw o zm iaa.HGFEDCBA

huifciKMlH nunniim AMfffll* miesięczna z odbiorem w Administracji zł. 2.50 z odaie* prEnUfflSruiy. 8i9niem dc domu i z&mtejsa. sL 3,- dla wojskowych,

arsędcików ,urzędników emerytowanych, policji i robotników zł. 2.—

fonii nd}fl^70ń' BaBlr*aeek <i^a>skhh 1S gr. la aua. 0<k)««»QU lUUw MM sy  

Ubiły przes 1, 2, 3, 4, i szpalt, drobne 15 greasy za w yraz. Terw śay

druku mogą być przez Administrację sm ieoiaae śaw dale.

O statnia próba ratow ania pokoju
Poznań, 29 9.

W  ciągu ostatn iej doby E uropa prze­
żyła ciężkie, historyczne chw ile.

I W e w torek w ieczorem naprężenie o- 
sięgnęło sw ój punkt kulm inacyjny . Sy ­
tuacja w ydaw ała się beznadziejna, now a  
w ojna św iatow a nieuniknioną.

Praga odrzuciła żądania niem ieckie  
zaw arte w m em orandum H itlera. Pre ­
m ier C ham berlain uznał dalsze sw oje  
bezpośrednie rokow ania z kanclerzem  
za bezcelow e. Przem aw iając w ieczorem  
przez rad io ośw iadczył, że nie traci na ­
dziei, lecz ton  tego przem ów ienia był pe­
sym istyczny.

T egoż dnia rząd bryty jsk i w ydał a-  
larm ujące zarządzenia. N a ulicach L on  
dynu ustaw iono baterie przeciw lotn icze,  
w parkach na gw ałt kopano schrony. 
Pow ołano pod  broń rezerw y arm ii i flo ­
ty . Z m obilizow ano siły lo tn icze.

B yła to jednak ty lko próba nerw ów , 
próba nastraszenia przeciw nika. H itler 
odpow iedział na nią zm asow aniem  
w ojsk na ulicach B erlina. W  godzinach  
przedw ieczornych przed am basadam i 
francuską i angielską przem aszerow ały  
niezliczone kolum ny arm ii niem ieckiej 

.-/ pełnym  ekw ipunku polow ym . W  gło ­
śn ikach odbiorn ików nastaw ionych na  
niem ieckie stacje nadaw cze dudniły w er­
ble w ojenne.

W czoraj przed południem napięcie  
osiągnęło sw ój punkt kulm inacyjny . W  
Paryżu zapanow ały nastro je skrajn ie  
pesym istyczne. O czekiw ano pow szech­
nie, że lada ch^ha N iem cy ogłoszą po ­
w szechną m obilizację. Z am iast tego lo ­
tem  błyskaw icy rozeszła się popołudniu  
w iadom ość, która przyniosła odprężenie, 
a św iadczy  o tym , że m ocarstw a napraw  
dę nie chcą w ojny: w iadom ość o zapro ­
szeniu przez H itlera na konferencję do  
M onachium M ussolin iego , C ham berlai­
na i D aladiera.

Spotkanie tych czterech m ężów  stanu  
doszło do skutku z in icjatyw y C ham ber­
laina ale dzięki pośrednictw u M ussoli­
niego. O n to nakłonił H itlera do zw o ­
łan ia tej „K onferencji C zterech” i jego  
to będzie w w ielk iej m ierze zasługą, je­
śli problem  C zechosłow acji zostanie roz­
w iązany pokojow o a w duchu spraw ie ­
dliw ości i słusznych żądań zain tereso ­
w anych narodów .

O siągnięcie całkow itego porozum ienia  
nie będzie łatw e. W praw dzie Francja i 
A nglia, a naw et Praga, pogodziły się  
już z koniecznością rew izji granic C ze­
chosłow acji, lecz H itler i M ussolin i bę­
dą dom agać się rozw iązania całkow itego  
całego zagadnienia środkow o - europej­
sk iego , a w ięc całkow itego uw zględnie­
nia żądań tery torialnych także polsk ich  
i w ęgiersk ich oraz przyznania praw a sa  
m ostanow ienia narodow i słow ackiem u. 
M ussolin i niew ątp liw ie podtrzym a sw o­
ją koncepcję w spólnej granicy polsko-  
w ęgiersk iej.

D rugą  trudność stanow i różnica w  po ­
glądach na to , jaką procedurę należy za­
stosow ać, w jak ich term inach , i w jak i 
Sposób m a nastąpić rew indykacja ziem  
niem ieckich , polsk ich i w ęgiersk ich . A le  
chyba nie o te przeszkody rozbije się ta  
ostatn ia próba ratow ania pokoju . N ie­
bezpieczeństw o tkw i w  różnicy poglądów  
Ina to , jak pow inna w yglądać m apa E u ­
ropy Środkow ej. I w tym , że prem ie­
rzy francuski i angielsk i skrępow ani u-  
chw ałam i sw ych gabinetów  i jeszcze in ­
nym i w ięzam i, nie zdobędą się na decy­
zje ostateczne, a H itler nie zgodzi się na  
dalszą zw łokę.

Jednakże, sądzim y, m ożna w ierzyć w  
pom yślny przebieg i w ynik konferencji 
m onachijsk iej. B ow iem nie ulega żad ­
nej w ątpliw ości, że w szyscy czterej m ę­
żow ie stanu , w których rękach spoczęły  
losy E uropy, są św iadom i, jak straszli­
w e byłyby skutk i now ej w ojny św iato ­
w ej i m ają szczerą w olę utrzym ania po-

Ml zo Olzo przebierają no sile
Niesłychana prow okacja bojów ek czeskich

Cieszyn, 29. 9. (PAT).

W czorajszej nocy na południe od C ie«  

szyna koło B uniczow a słychać było przez  

dw ie godziny strzelaninę karabinów maszy 

nowych oraz huk granatów ręcznych.

Jak się okazało , uzbrojony w  karabiny  

m aszynow e i granaty ręczne, oddział ko­

munistycznej bojówki czeskiej usiłował 

przekroczyć w tym miejscu granicę polską 

celem dokonania po stronie polskiej aktów 

sabotażu. Polska straż graniczna odpowie­

działa na ten atak silnym ogniem, kładąc 

trupem trzech napastników. Kilkunastu 

członków bojówki czeskiej jest rannych.

B ezczelność bojów ek czeskich , które  

nie ograniczają się do  prow okacy j ludności 

polsk iej, lecz usiłują nawet urządzać napa­

dy po stronie polskiej, wywołał w Cieszy­

nie najw yższe oburzenie. Podobne strzela ­

niny , jakkolw iek w  m niejszych rozm iarach , 

m iały  m iejsce w  okolicach parku Sikory na  

przedm ieściu C ieszyna.

O statn ia noc przynosi na Śląsku Z aol-  
zańskim największe dotychczas nasilenie 

starć zbrojnych Polaków z czeską żandar­

merią. Poza strzelan iną, jaka m iała m iej­

sce w  kilku punktach nad granicą polską, 

która została spow odow ana przez oddzia­
ły bojów ek kom unistycznych, słychać było  

w szeregu punktach Śląska Z aolzańskiego  

ożywioną wymianę strzałów. Poważne star 

cia miały miejsce w okolicach Jabłonkowa 

oraz na linii Trzyniec — Konska — Kro- 

pice

TAJNA RADIOSTACJA DZIAŁA.

W czoraj w godzinach przedpołudnio ­

w ych na fali 262 m . po dw udniow ej przer­

w ie odezw ała się ponow nie tajna rad iosta­
cja polska na Śląsku Z aolzańskim .

Speaker zapow iedział, że przerw a zo ­
stała spow odow ana zdekompletowaniem 

personelu . O becnie po jego uzupełn ieniu  

rad iostacja w znaw ia sw ą działalność na

Notiy yroleM irontosko-W yjsM  
zostanie przedstawiony w Monachium

Berlin, 29. 9. (PAT)
K orespondent PA T dow iaduje się z kół 

m iarodajnych, że rząd francuski, jak i an ­
gielsk i przedstaw ią w M onachium now e  
propozycje w  spraw ie rozw iązania proble­
m u czechosłow ackiego.

W  zw iązku z tym  prem ier C ham berlain  
zaproponow ał odbycie z kanclerzem  H itle­
rem  rozm ow y osobistej. Jednocześnie rów ­
nież i B enito M ussolin i zaofiarow ał sw ą  
pom oc w  tej spraw ie, celem  znalezienia na ­
tychm iastow ego rozw iązania.

R ozw iązanie problem u sudeckiego nie  
m oże już być w ięcej odw lekane —  ośw iad­
czają w  B erlin ie —  ze w zględu na szalejący  

koju . I niew ątp liw ie uczynią w szystko , 
by go ocalić i utrw alić.

W raz z całym św iatem  i Polska w  
napięciu oczekuje w yników tej history ­
cznej konferenc"- w  napięciu , ale z peł­
nym  spokojem . M am y bow iem  silne po ­
czucie słuszności sw ych żądań —  i sw ej 
siły . W iem y, że nie jest m ożliw e osta-

fali 262 m . Z ostała ona przeniesiona na in ­

ne  m iejsce i funkcjonow ać będzie jako sta­

cja nr- 3< Speaker zapow iedział odtąd re ­

gularne audycje m iędzy 9 a 10, 16— 18 i po  

24. A udycja w czorajsza pośw ięcona była  

złożeniu hołdu poległym  w  w alce o przy ­

łączenie Śląska do  M acierzy ,
Ż egnam y w as suchym i oczym a —  m ów ił 

speaker. —  N ie przelew am y łez, bo w ie­
m y, że zam eldujecie się w  dniu 11 listopa­

da u M arszałka Piłsudskiego. N astępnie  

ośw iadczył, że nada m arsz M arszałka Pił­
sudskiego, tj. Pierw szą  B rygadę, przy  dźw ię  
kach której w  niedługim czasie ludność  

Śląska Z aolzańskiego będzie w itała w kra ­

czające w ojska polsk ie.

W  godzinach popołudniow ych rad iosta­

cja odezw ała się po raz drugi.

CZESI EWAKUUJĄ.
W e w szystk ich m iastach pogranicznych  

na teren ie zagłębia ostraw sko - karw ińskie  

go  łącznie z M or. O straw ą nastąpiła zupeł­

na niem al ew akuacja urzędów  i insty tucyj 

kredytow ych. W  urzędach i insty tucjach  

państw ow ych odesłano już do B rna i Pragi 

akty  i m ateriały urzędow e oraz część urzę­

dników . W szystk ie rodziny  urzędników  na ­

rodow ości czeskiej w yjechały  w  głąb C zech  

i M oraw . B anki przesłały do centrali pra ­

sk ich w szelk ie w aluty i dew izy . W  banku  

narodow ym  w  M or. O straw ie rezyduje je ­

dynie trzech urzędników  dyżurnych.

ARESZTOWANIA.

N a teren ie całego Śląska Z aolzańskiego  
żandarm eria czeska przeprow adza m asow e  

aresztow ania w śród członków  polsk ich dru  

żyn harcersk ich . O statn io aresztow ano w  

okolicach K arw iny 15 m łodych harcerzy , 

poniżej lat 14 pod zarzutem  przechow yw a­
nia  broni. M im o, że  przesłuchania dały  w y ­

nik zupełn ie  negatyw ny, aresztow ani pozo- 

stają nadal w  w ięzieniu . W edług w iarogo- 

tam  terror czeski i nieuniknioną z tego po ­
w odu reakcję niem iecką. Sytuacja w ym a­

ga kategorycznie natychm iastow ego rozw ią  
zania. W  obliczu fak tu, że dotychczasow e  
projekty nie m ogły zaradzić położeniu —  
m ów ią koła m iarodajne —  jak i ze w zględu  
na życzenie podjęcia jeszcze jednego  w ysił­
ku, celem  znalezienia w yjścia drogą poko ­
jow ego przekazania R zeszy niem ieckiej su ­
deckiego tery torium , kanclerz H itler  zapra­
sza szefów  rządu w łoskiego, francuskiego i 
bryty jsk iego , celem  odbycia w ym iany zdań. 
N ależy w ięc żyw ić nadzieję, ośw iadczają te  
koła, że ta w ym iana zdań doprow adzi w  
ostatn iej chw ili do porozum ienia.

teczne ukształtow anie now ej m apy E u ­
ropy środkow ej bez nas lub  zgoła w brew  
naszym  in teresom . T o pew ne, że nieza­
leżnie od w yników konferencji m onachij 
sk iej i dalszego rozw oju w ydarzeń, Śląsk  
Z aolzański m usi w rócić do Polsk i —  i 
napew no  w róci w  najb liższych  dniach .

J. Zag.

dnych in form acyj biciem  i głodzeniem  żan ­

darm eria czeska  stara się w ydobyć od  har­

cerzy  zeznania.

KRWAWE STARCIA
C oraz w iększe oddziały polskie kryją  

się w  lasach głów nie w m iejscow ościach  

podgórskich . Są to  zbiegow ie z w ojska cze­

sk iego , którzy nie m ogli się przedostać  

przez granicę i robotn icy polscy zw olnieni 

ostatn io  z pracy .
D la tropiona Polaków  w  lasach i gó ­

rach odkom enderow ano znaczne oddziały  
w ojskow e żandarm erii i policji. K ażdej no ­

cy dochodzi do krw aw ych starć, które za ­

m ieniają się w  regularne bitw y.
N ocy w czorajszej w  okolicy Jabłonko ­

w a zrozpaczona i bezbronna ludność pol­
ska rzuciła się z gołym i rękam i na uzbro ­

jone oddziały w ojskow e, W  kilku m iejsco ­

w ościach rozbrojono żandarm erię i w ojsko. 
Z naczne straty  po obu stronach nie są do ­

kładnie dotychczas znane. N ajszersze w ar­

stw y polsk ich górali, robotn ików i hutn i­

ków  oraz górników  w ykazują niezw ykły  

hart

STRAJKI W KOPALNIACH.
N adchodzą w iadom ości, że w  kopaln iach  

i hutach zagłębia w śród robotników  panu ­
je silne w rzenie w obec zupełnego podpo ­

rządkow ania w szelkich czynności o kopal­

niach i hutach w ładzom  w ojskow ym , które  

spraw ują nadzór w  przedsiębiorstw ach za  
pośrednictw em  specjaln ie odkom enderow a  

nych członków „gw ardii narodow ej"  

i czeskich „legionarzy" oraz organizacyj ko  

m unistycznych.
W  hutach w itkow ickich doszło do nie­

pokojów  i starć robotn ików  zę służbą po ­
rządkow ą  hut. B yło w ielu kontuzjow anych. 

Z ałogi kopalniane zdekom pletow ane przez  
m obilizację, zdezorien tow ane przez propa­
gandę kom unistycznych zw iązków  zaw odo ­

w ych, zaczynają się burzyć. W  kilku kopal 

niach zagłębia nastąpiły częściow e strajk i.

„DZIENNIK POLSKI" PRZESTAŁ 

WYCHODZIĆ.
W e w torek ukazał się po raz ostatn i 

w ychodzący w C ieszynie za kordonem  
„D ziennik Polsk i", jedyne polsk ie pism o  
codzienne w  C zechosłow acji.

K om itet w ydaw niczy podkreślił, że w o ­
bec ustaw icznych konfiskat pism  polskich  
zupełnego zam knięcia ruchu granicznego  

i odcięcia w  ten sposób od jak ichkolw iek  
objektyw nych w iadom ości, oraz ze w zglę­

du na odebranie ludności polsk iej w szyst­
kich rad ioodbiorn ików , które były ostat­
nio  jedynym  źródłem  in form acyjnym  „D zień  
nik Polsk i" nie m oże należycie spełn iać  
sw ej ro li. N ie chcąc zaś podaw ać czyteln i­
kom  z 24-godzinnym  opóźnieniem tendenr 

cyjnych i jednostronnych w iadom ości z pra  
sy czeskiej, kom itet w ydaw niczy zm uszony  

jest zaw iesić w ydaw anie pism a.



S tr. 2ONMLKJIHGFEDCBA Piątek, dnia 30 września 1938 r.
Nr. 224

Sfolszownny komunikat Foreljn Office
Wyjaśnienie francuskiego ministerstwa spraw zagranicznych

Paryż, 29. 9. (PAT)
G łęb o k i p esy m izm , k tó ry  zap an o w ał w e  

w to rek w ieczo rem  w  P ary żu p o p rzem ó ­

w ien iu C h am b erla in a , uległ w ciągu nocy  

znacznem u złagodzeniu.
P rzy czy n iła s ię d o teg o w  p ie rw szy m  

rzęd z ie d ep esza  z B erlin a , dem entująca ka­
tegorycznie zapowiedź rzekom ej m obiliza­
cji powszechnej w Niem czech oraz pogło­
ski z Rzym u zapowiadające m ożliwość po­
średnictwa W łoch. Poza tym w ciągu nocy  

p rzy sz ło  ró w n ież n o w e orędzie prezydenta  

Roosevelta d o k an c le rza H itlera , p ro p o n u ­

jące n a ty ch m iasto w e zw o łan ie k o n fe ren c ji 

p ań stw , za in te reso w an y ch w k o n flik c ie  

n iem ieck o-czecho słow ack im .

C h arak te ry sty czn ą  je st rzeczą , że p rasa  

fran cu ska , p o d a jąc n a n acze ln y ch m ie j­

scach rad io w e p rzem ó w ien ie C h am b erla i­

n a , p o d k reśla zap o w ied z i d a lszych w y sił­

k ó w , k tó re p o d e jm o w ać b ęd z ie p rem ier  

b ry ty jsk i n a rzecz p o k o ju .

N a zasad n iczą zm ian ę n astro jó w  o p in ii 

p u b liczn e j w e F ran c ji w p ły n ę ła w  d u ży m  

s to p n iu sen sacy jn a w iad o m o ść , że kom uni­
kat wydany przez Foreign Office, ogłoszo­
ny w poniedziałek wieczorem w Paryżu i 
oświadczający, że m iędzy Francją, Anglią 

i Sowietam i m iało nastąpić porozum ienie, 
iż w razie akcji niem ieckiej przeciwko Cze 

chosłowacji, Francja natychm iast będzie 

reagować, a Anglia i Sowiety przyjdą Frań  

cji z pom ocą — ZOSTAŁ SFAŁSZOW A ­
NY.

W iad o m o ść ta w y w o ła ła d u że p o ru sze ­

n ie w  k o łach o p o zyc ji. C zło nk o w ie p arla ­

m en tu p o b u rz liw y m zeb ran iu p o d p rze ­

w o d n ic tw em  d ep . M arin , w y sła li d e leg ację  

d o m in is tra B o n n e t, s taw ia jąc m u trzy  

p y tan ia :

P ie rw sze p y tan ie d o ty czy ło k w estii czy  

rząd fran cu sk i m o że g w aran to w ać au ten ­

ty czn o ść k o m u n ik a tu F o re ig n O ffice , tw ie r  

d ząceg o , że w  raz ie n iesp ro w o k o w an e j a- 

g resji n iem ieck ie j n a C zech o sło w ac ję A n ­

g lia i S o w ie ty s tan ą n a ty ch m iast u b o k u  

F ran c ji. NA ZAPYTANIE O AUTENTYCZ­
NOŚĆ TEGO KOM UNIKATU M INISTER  

BONNET ODPOW IEDZIAŁ, ŻE QUAI 

D'ORSAY NIE OTRZYM AŁO ŻADNEGO  

POTW IERDZENIA W  TEJ SPRAW IE.

N a d ru g ie p y tan ie , d o ty czące szczeg ó ­

łó w  w  sp ó łp racy w o jsk o w ej W . B ry tan ii z  

F ran cją a w  szczeg ó ln o ści, czy A n g lia zo ­

b o w iąza ła s ię d o w p ro w ad zen ia o b o w iąz ­

k o w ej s łu żb y w o jsk o w ej —  m in iste r odm ó­
wił o d p o w ied z i.

T rzecie p y tan ie b rzm ia ło  jak ie są is to t­

n e i śc iśle sp recy zo w an e różnice planu Iran  

cusko-brytyjskiego i m em orandum niemiec 

kiego o raz czy p raw d ą je s t, że N iem cy w ’ 
p lan ie d o ręczo n y m  w G o d esb erg sfo rm u ­

ło w ali n o w e rew in d y k ac je te ry to ria ln e —

m in . B o n n e t o d p o w iedz ia ł n a to , że je s t to  

nieścisłe. W  rzeczy w isto śc i są d w ie k a te ­

g o rie o b szaró w  su d eck ich . P ie rw sza —  to  

te ry to ria z n iezap rzecza ln ą w ięk szo śc ią  

lu d n o śc i n iem ieck ie j, k tó re zo sta ły p rzy ­

zn an e b ezzw łoczn ie R zeszy . Jed n y m  p u n k  

te rn  sp o rn y m  je st to , że k an c le rz H itle r żą ­

d a o k u p ac ji p rzed p leb iscy tem o b szaró w  

sp o rn y ch , n a k tó ry ch p leb iscy t m a s ię o d ­

b y ć , a to w  ce lu zab ezp ieczen ia p o rząd k u  

n a  ty ch  te ry to riach  i to  je st p rzed m io tem  t. 

zw . u ltim atu m n iem ieck ieg o . Z d ru g ie j 

s tro n y zaró w n o P rag a , jak i p ro p o zy c je  

fran cu sk o - b ry ty jsk ie d o p u szcza ją tak ą  

o k u p ac ję d o p ie ro p o p leb iscy c ie .

P o za tym  fak tem  je s t —  jak s tw ie rd z ił

Zwyżka dolara w Londynie
W arszawa, 29. 9. (PAT)

P o d w p ły w em  w y p ad k ó w  p o lity czn y ch  

n astąp iła  w  c iąg u o sta tn ich  p aru  d n i zu p e ł­

n a d ezo rg an izac ja zag ran iczn y ch ry n k ów  

w alu to w y ch o raz ry n k ó w z ło ta , p rzed e  

w szy stk im  n a jw ażn ie jszeg o ry n k u eu ro p e j­

sk ieg o t. j. lo n d y ń sk ieg o .

W o b ec trw a jąceg o n ad a l o d p ły w u  k ap i­

ta łó w  z E u ro p y d o A m ery k i i n iem o żn o śc i 

d o k o n y w an ia tran sp o rtu  z ło ta p rzez A tlan ­

ty k , w zro sła w  L o n d y n ie zn aczn ie ro zp ię ­

to ść m ięd zy cen ą z ło ta a k u rsem  w y p ła ty  

n a N ew  Y o rk . P o d czas g d y cen a z ło ta w  

L o n d y n ie w  c iąg u o sta tn ich p aru d n i p o d ­

n io sła s ię n iezn aczn ie , b o ze 1 4 5 n a 1 4 7  

szy lin g ó w , za u n c ie (t. j. o k o ło 1 .3 p ro c .)  

m in . B o n n e t —  że kanclerz Hitler dom aga 

się plebiscytu w większej ilości okręgów, 
niż to było przewidziane w Berchtesgaden, 
jed n ak ak cen tu je ab y p leb iscy t ten o d b y ł 

s ię p o d  k o n tro lą m ięd zy naro d o w ą

Paryż wierzy w pokój
W ojna o Sudety byłaby absurdem

Paryż, 2 9 . 8 . (P A T )

D zien n ik „P aris M id i” , p o d a jąc n a n a ­

cze ln y m m ie jscu n o w y ap e l p rezy den ta  

R o o sev e lta , k tó ry zo sta ł p rzy ję ty w  ca ły m  

P ary żu z zad ow o len iem , o św iad cza w  arty ­

k u le w stęp n y m , że istn ie ją  d w ie szanse p o ­

k o ju : R o o sev e lt i M u sso lin i, to zn aczy p ro ­

p o zy c ja R o o sev e lta i o czek iw an a ew en tu a l­

n a jak aś p ro p o zy c ja m ed iacy jn a M u sso li-  

n ieg o .

O p in ia p rasy fran cu sk ie j w  d a lszy m  c ią ­

Sytuacja nadal otwarta
W arszawa, 29. 9. (PAT)

W ed łu g in fo rm acy j o trzy m an y ch z P ra ­

g i czech o sło w ack i m in is ter sp raw  zag ran icz  

n y ch  p . K ro fta zap o w ied z ia ł, iż C zech o sło ­

w acja o d p o w ie je szcze w  d n iu d z isie jszy m  

(śro d a) n a n o tę p o lsk ą .

Żądania Polski i Węgier 
muszą być uwzględnione

Rzym , 29. 9. (PAT)
K o n feren c ja m o n ach ijsk a , k tó ra ro zp o cz  

n ie s ię d z iś , o cen ian a je st jak o n arad a , ce ­

lem  p rzy sp ieszen ia in teg ra ln eg o ro zw iąza ­

n ia sp raw y C zech o sło w acji, k tó re j utrzy­
m anie w obecnych granicach okazało się 

niemożliwe.
Z d an iem  tu te jszy ch k ó ł p o lity czn y ch  za ­

d an iem  k o n fe ren c ji b ęd z ie uchronienie Eu­
ropy przed wojną, jak ą m ó g łby w y w o łać  

k ry zy s, u k tó rego p o d ło ża leży k w estia  

czeska . Z e  w zg lęd u  n a  u d z ia ł w  te j k o n fe ren  

c ji M u sso lin ieg o , jak  ró w n ież d z ięk i n ied aw  

n em u  w y jaśn ien iu  s tan o w isk a  n iem ieck ieg o , 

odnośnie do żądań polskich i węgierskich, 
p an u je tu p rzek o n an ie , że k o n fe ren c ja m o ­

n ach ijsk a b ęd z ie m o g ła p rzy czy n ić s ię d o

Mobilizacja floty brytyjskiej
Londyn, 29. 9. (PAT)

Adm iralicja kom unikuje, iż postanów  

rządzenie zapobiegawcze. Stosowne instruk  

daniu przez króla orędzia, powołującego

Stanowisko Japonii
Tokio, 29. 9. (P A T )

P rzed staw ic ie l m in iste rs tw a sp raw za ­

g ran iczn y ch o św iad czy ł, że w  zw iązk u z  

m o w ą k an c le rza  H itle ra , n ie m a n ic d o d o ­

d an ia d o o św iadczen ia , z ło żo n ego 1 4 b m ., 

p o m o w ie k an c le rza w  N o ry m berd ze .

W  sp raw ie zag ad n ien ia su d eck ieg o o d ­

p o w iedz ia lno ść sp ad a w  w y so k im  s top n iu  

n a m ach in ac je K o m in tem u , w  k tó reg o rę ­

k ach rząd p rask i je st m ario ne tk ą . W  

sw y ch p o d e jrzan y ch w y siłk ach m ający ch  

n a ce lu zb o lszew izo w an ie E u ro p y K o m in - 

k u rs w y p ła ty  n a N ew  Y o rk  w  L o n d y n ie d o  

zn a ł b ard zo p o w ażn e j zw y żk i a m ian o w i­

c ie o 3 ,5 p ro c .

N astęp stw a tak ieg o s tan u rzeczy o d ­

b ija ją s ię o czy w iśc ie ró w n ież n a in n y ch  

ry n k ach  w alu to w y ch  i b ęd ą  m u sia ły  zn a leźć  

w y raz tak że w  n o to w an iach  w  W arszaw ie .

P o n iew aż z ło ty je s t n ad a l o p arty  n a z ło  

c ie , p rze to p rzy u trzy m an iu d o tych czaso ­

w eg o p ary te tu m o n eta rn eg o 5 .9 2 4 z ł. za  

1 k g czy stego z ło ta , w arto ść d o la ra , w y ra ­

żo n a w z ło ty ch m u si p o d n o sić s ię an a lo ­

g iczn ie d o w zro stu k u rsu d o la ra , w y rażo ­

n eg o w  z ło c ie n a n a jw ażn ie jszy m  eu ro p e j­

sk im  ry n k u  z ło ta , t. i- w  L o n d y n ie .

W y jaśn ien ia m in . B o n n e t w y w o ła ły  b ar  

d zo d u że p o ru szen ie w k o łach o p o zy c ji 

p arlam en ta rn e j, k tó ra p o stan o w iła w y słać  

d z iś delegację do premiera Daladier i do  

prezydenta republiki.

g u w y raża s ię w  fo rm u le , że is tn ie ją g ran i­

ce k ażd e j u stęp liw o ści. N ie m n ie j w o jn a  

w  sp raw ie N iem có w su d eck ich b y łab y w  

ch w ili o b ecn e j ab surd em , p o n iew aż b y łab y  

w o jn ą o p ro ced u rę w  m o m en cie , k ied y za ­

g ad n ien ie zasad n icze p rzy zn an ia N iem co m  

te ry to rió w su d eck ich zo sta ły ju ż ca łko w i­

c ie p rzesąd zo n e. D la teg o też w d a lszy m  

c iąg u is tn ie je p rzek o n an ie , że w o sta tn ie j 

je szcze ch w ili jak ieś ro zw iązan ie p o k o jo ­

w e s ię o d n a jd z ie .

W arszawa, 29. 9. (PAT)
W b rew  w iad o m o śc io m , ro zp o w szech n ia ­

n y m  p rzez n iek tó re źró d ła  zag ran iczn e , o d ­

p o w ied ź czesk a n a n o tę p o lsk ą d o g o d z . 

2 2 -te j n ie n ad esz ła . W o b ec teg o sy tu ac ja  

p o zo sta je n ad a l o tw arta .

zap ew n ien ia p o k o ju jeże li niezależnie od  

problem u sudeckiego, pozostawi zagadnie­
nie innych narodowości do rozstrzygnięcia 

tym czynnikom , w szczególności w Euro­
pie środkowo-wschodniej, których stanowi­
sko jest decydujące. To też zag ad n ien ie  

w  jak i sp o só b zo stan ą p o trak to w ane żąd a ­

n ia p o lsk ie i w ęg ie rsk ie je s t p rzed m io tem  

p o w szech n y ch k o m en ta rzy .

W  k o łach d y p lo m aty czn y ch p an u je p o ­

g ląd , że u czestn icy k o n fe ren cji p o p rzed y ­

sk u to w an iu i u zg o d n ien iu sp raw y  su d eck ie j 

zwrócić się będą m usieli o współudział w  

decyzjach do innych państw w Europie 

środkowo-wschodniej bezpośrednio zainte­
resowanych problem atem czechosłowac­

kim.

lone zostało zm obilizowanie floty, jako za* 

kje zostaną ogłoszone niezwłocznie po wy- 

pod broń rezerwy m arynarki wojennej.

te rn  n ie  zan ied b a ł n iczeg o ab y  u trud n ić  p o ­

k o jo w e ro zw iązan ie zag ad n ien ia czesk ieg o .

P o ło żen ie C zećh o  - S ło w acji, jak o b azy  

k o m in te rn o w sk ich k n o w ań , m ający ch n a  

ce lu zb o lszew izo w an ie E u ro p y d o k ład n ie  

o d p o w iad a  ro li C h in  w  A zji w sch o d n ie j. Ja  

p o n ia je st g o to w a zg o d n ie z d u ch em  p ak tu  

an tyk o m in te rno w sk iego , p o łączy ć sw e s iły  

z N iem cam i i W ło cham i w  w alce p rzec iw ­

k o czerw o n ym  k n o w an io m .

N a  p y tan ie , czy  Jap o n ia  m o g łab y  zo stać  

w ciąg n ię ta d o ew en tu a lneg o k o n flik tu w  

E u ro p ie , p rzed staw ic ie l m in is te rs tw a sp raw  

zag ran iczn y ch zazn aczy ł, że s tan o w isk o  Ja ­

p o n ii b ęd z ie za leża ło o d d a lszeg o ro zw o ju  

sy tuac ji. W  k ażd y m  raz ie ró w n ież Jap o n ia  

m o że o d czu ć n astęp stw a w o jn y . P o lity k a  

w o b ec C h in —  o św iad czy ł p rzed staw ic ie l  

m in . sp raw  zag r. —  n ie u leg n ie zm ian ie i 

je st ca łk o w ic ie  n ieza leżn a o d  sy tuac ji w  E u  

ro p ie .

Z czerwonej Hiszpanii 

powrót do Czech
W arszawa, 2 9 . 9 . (P A T )

W  w o jn ie d o m o w ej w  H iszp an ii p o s tro ­

n ie rząd u  rep u b lik ań sk ieg o b ie rze jak w ia ­

d o m o u d z ia ł d u żo czesk ich o b y w ate li, p rze ­

w ażn ie k o m u n is tó w . O b ecn ie rząd czech o ­

s ło w ack i czy n i s ta ran ia  o p o w ró t ty ch o ch o t 

n ik ó w d o C zech o sło w ac ji i w te j sp raw ie  

M in is te rs tw o S p raw Z ag r. C zech o sło w ac ji 

zw ró c iło s ię ze sp ec ja ln ą n o tą d o rząd 1 ’ R e ­

p u b lik i H iszp ań sk ie j. (E ch o ).

Przyjęcie u m in. Becka
W arszawa, 29. 9. (PAT).

P an m in is te r sp raw  zag ran iczn y ch Jó ­

zef B eck p rzy ją ł w  d n iu w czo ra jszy m  am ­

b asad o ra am ery k ań sk ieg o D rex e l B id d le, 

am b asad o ra ru m u ń sk ieg o R y szard a F ran a-  

so v ic i, p o sła szw ed zk ieg o  J . d e L ag erb erL

Am basador RP.
u m inistra Bastianiniego

Rzym , 29. 9. (PAT).
P rzed  w y jazd em  d o M o n ach iu m  M u sso ­

lin i o d b y ł ro zm o w ę z w icem in istrem  sp raw  

zag ran iczn y ch B astian in im . N astęp n ie B a-  

s tian in i p rzy jął am b asad o ra  R . P . g en . W ie ­

n iaw ę - D łu g oszow sk ieg o .

Ochotnicy z Gdańska  

do Legionu Sudeckiego
Gdańsk, 29. 9,

Z  G d ań sk a w y jech a ło  d o  N iem iec w  ce ­

lu zasilen ia L eg io n u S u d eck ieg o  2 0 0 cz ło n ­

k ó w  S S . W y jeżd ża jące o d d z ia ły żeg n an o  

n iezw y k le o w acy jn ie . P rzem ó w ien ie p o że ­

g n a ln e  w y g ło sił F o rster. (S )

Ukraińcy u Pana Prem iera
W arszawa, 2 9 . 9 . (P A T )

D n ia 2 7 w rześn ia p an  p rem ier i m in iste r  

sp raw w ew m ętrzn y ch g en . S ław o j S k ład -  

k o w sk i p rzy jął p rzed staw ic ie li u k ra iń sk ie ­

g o N ar. D em . Z jed n . w  o so bach  p rezesa W . 

M u d reg o , cz ło n k a eg zek ., in ż . P aw lik o w ­

sk ieg o i d r W o ło szy n a .

P rzed staw ic ie le „U n d a” zo b razo w ali o - 

b ecn e p o o łżen ie u k ra iń sk ie j lu d n o śc i w  p o ­

w iązan iu z sy tu ac ją m ięd zy n aro d o w ą i 

p rzed ło ży li d ezy d era ty w sp raw ie p o lity k i 

w  o d n iesien iu d o lu d n o śc i u k ra iń sk ie j.

N a  k o n fe ren c ji te j p o ru szo n o też ak tu a l­

n e sp raw y zw iązan e z w y b o ram i d o c ia ł u -  

s taw o d aw czy ch .

Książki pracy w Gdańsku
Gdańsk, 29. 9.

W  zw iązk u  z w p ro w ad zen iem  w  w ie lu  

zaw o d ach k siążeczek p racy zan o to w an o  

sze reg  szy k an  s to so w an y ch w zg lęd em  P o la  

k ó w  i ty ch N iem có w , k tó rzy n ie o d b y li 

s łu żby  p racy . W  k siążeczk ach zn a jd u je s ię  

b o w iem  d u żo tak ich ru b ry k , k tó re n iew y ­

p e łn io n e w sk azu ją d o k ład n ie n a s to su n ek  

d o reży m u h itle ro w sk ieg o . W  zw iązk u z  

ty m  p raco d aw cy o b aw ia jąc s ię ew en tua l­

n y ch  rep resy j p arty jn y ch , zw aln ia ją  z p racy  

w szy stk ich  n ie n a leżący ch  d o  p artii lu b A r  

b e itsd ien stu . (S )

Na waJnoIcrę^u  

politycznym

W dniu 28-ym bm. w  Prezydium Ra­
dy Ministrów odbyła się pod przewod­
nictwem dyr. Mieczysława Lepeckiego i 
przy udziałe dyr. Janusza Rakowskiego 

z ministerstwa skarbu konferencja kiero 

wników referatów prasowych mini­

sterstw. i

• w *
W dniu 2 października br. w Lubłi- 

ąie, odbędzie się Zjazd wojewódzki Obo­
zu Zjednoczenia Narodowego. Zjazd zaj 
mie się sprawami wyborów do sejmu i 
senatu. Przewodniczącym będzie sena­
tor Lechnicki. Wezmą również udział 

czynny byli posłowie i senatorowie z wo 

jewództwa lubelskiego.

Jak się dowiaduje Ag. „Echo*1, w 

Chrześcijańskich Związkach Zawodo­
wych nastąpiły poważne tarcia na tle u- 

chwal Władz Naczelnych Stronnictwa 

Pracy w sprawie wyborów do ciał par­
lamentarnych i samorządowych. Wobec 

nacisku „dołu“ postanowiono zwołać 

Kongres Chrześcijańskich Związków Za 

wodowych do Katowic. Kongres określi 
stanowisko tych związków do wyborów 

tak parlamentarnych jak też samorządo 

nych.
« •

W  dniu 30 bm. w Warszawie odbę­
dzie się pod przewodnictwem prez. Ko­
walskiego plenarne posiedzenie Zarządu 

Głównego Stronnictwa Narodowego. Re­
ferat o sytuacji międzynarodowej wygło 

si dr Bielecki. Zarząd Główny powe­
źmie też odpowiednie uchwały w spra* 

wie polskiej polityki zagranicznej.
(Echo)
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Zezem

920 lat gorzkiego 

doświadczeniaCBA

Praga zamierza podobno zapropono­
wać Polsce rokowania. Ale...

W r. 1018 Czesi zdradzili BolesławaMLKJIHGFEDCBA 
Chrobrego, przechodząc na stronę cesa­
rza Henryka II.

Przymierze zawarte w r. 1115 z Bo­
lesławem Krzywoustym złamali i udare­
mnili odzyskanie Slowaczyzny.

Wacław II, korzystając z naszej sła­
bości, najechał Polskę i w r. 1390 koro­
nował się samozwańcza królem polskim.

Jan Luxemburski zagarnął Płock i 
ziemię Dobrzyńską, aby sprzedać swym 
sojusznikom Krzyżakom, za... 20 tysięcy 
kop groszy praskich.

Wacław IV, król czeski zapewniał 
Krzyżaków o swej wierności, a równo­
cześnie potajemnie łudził Władysława 
Jagiełłę, że poprze go w wojnie z Krzy­
żakami.

Nie dochowali także Czesi wierności 
Wielkiemu Księciu Witoldowi, który po 
5 latach panowania zrzekl się ich koro­
ny.

W r. 1491 pokrzyżowali plany Kazi­
mierza Jagiellończyka i powaśnili dwu 
synów królewskich, Władysława II i Ja 
na Olbrachta.

W  monarchii austro - węgierskiej wy 
łamali się z frontu narodowości dążą­
cych do wyzwolenia i odgrywali rolę ger 
manizatorów Małopolski.

Po stłumieniu powstania styczniowe­
go delegacja czeska przejechała przez 
Warszawę z hołdem do Moskwy.

W r. 1915 Masaryk skorzystał z po­
mocy Paderewskiego, aby zapewnić so­
bie poparcie Anglii i Ameryki, lecz wpły 
wów swych użył potem na konferencji 
pokojowej przeciw Polsce.

W r. 1918 Czesi zawarli z Polską u- 
klad w sprawie granicy na Śląsku, lecz 
złamali go i dokonali brutalnego napadu 
na Cieszyn..

W  r. 1919 zezwolili układem oddzia­
łowi ppłk. Mroczkowskiego na wycofa­
nie się z Bogumina, lecz układ złamali, 
na oddział nasz napadli i wzięli go do 
niewoli.

Najpierw odrzucili plebiscyt na Slą-
sku Zaolzańskim, potem zgodzili się nań, 
wreszcie złamali ugodę i przekazali spra 
wę granic Radzie Ambasadorów, przed­
stawiając jej fałszywą statystykę ludno­
ściową.

W r. 1920 wstrzymali transporty a- 
municji i nie przepuścili wojsk węgier­
skich do Polski.

W r. 1925 zawarli z Polską umowę o 
traktowaniu mniejszości, lecz ani jedne­
go jej punktu nie wprowadzili w życie. 
Zamiast swobód narodowych Polacy w 
Czechosłowacji doznali bezwzględnego 
ucisku.

W r. 1934 Czesi udzielili gościny mor 
dercy śp. ministra Pierackiego i ułatwili 
dywersyjnej organizacji Ukraińców zbro 
dniczą akcję antypolską.

W latach ostatnich czescy mężowie 
stanu składali wielokrotnie zapewnienia 
przyznania pełni praw naszym braciom 
zza Olzy. Wszystkie te zapewnienia 0- 
kazały się słowami na wiatr. Tępienie 
polskości przybierało za to na sile...

Czyż można więc mieć zaufanie do 
Czechów, gdy wezwani do zwrotu zagra­
bionej ziemi zapowiadają zaproponowa­
nie — rokowań Ex.

Dalszy spadek cen w Polsce
W sierpnia r. b. ceny hurtowe uległy 

dalszej zniżce. Obniżyły .się zwłaszcza sil­
nie ceny ziemiopłodów. Ogólny wskaźnik 
cen hurtowych w sierpniu r. b. wynosił we­
dług danych Głównego Urzędu Statystycz­
nego, przy podstawie rok 1928 =2 100 —  
55.0 wobec 56.4 w lipcu r. b. i 59,6 w sier­
pniu 1937 r.

W skaźnik żywności i używek wynosił 
w sierpniu r. b. 53,1 wobec 55.7 w lipcu 
r b. i 58,4 w sierpniu 1937 r,, artykułów 
rolnych krajowych 48,3 wobec 51,3 i 54.3, 
w tym ziemiopłodów 38,1 wobec 47.9 i 53,1, 
a przetworów zbożowych 55.8 wobec 57.2 

Ś59.L

ODEZWA
Komitetu Walki o Śląsk za Olzą

Katowice, 29. 9. (PAT)
Komitet walki b Śląsk za Olzą wydał 

dziś następującą odezwę:
W  manifeście swoim z 22 września 1938 

roku komitet walki o Śląsk za Olzą stwier­
dził uroczyście odwieczną polskość śląska 
Zaolzańskiego i zadeklarował uroczyście: 
źe ludność zaolzańska jest integralną częś­
cią narodu polskiego, źe teren Śląska Zaol­
zańskiego jest częścią składową Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej Polskiej.

W dniu 26 września 1938 r. wszedł w  
skład komitetu walki o Śląsk za Olzą wy­
brany wolą ludu Zaolzia przedstawiciel tej 
ziemi.

W ten sposób dokonało się zjednocze­
nie całego ludu śląskiego z narodem pol­
skim w walce o wcielenie do Rzeczypospo­
litej Polskiej Ziemi Zaolzańskiej, tej ziemi, 
która od zarania historii, a więc od roku 
963 związana jest z dziejami Polski, owej 
pradawnej kasztelanii polskiej za czasów 

króla Bolesława Chrobrego.
Siła obronna żywiołu polskiego w wie­

kowych zmaganiach ostała się niespożyta.
Lud polski trwał na ukochanej ziemi 

niezłomnie i nieustępliw ie przy języku i 
tradycjach ojców.

Dzielił radości i smutki, zwycięstwa i 
klęski wielkiego narodu polskiego.

Ale dzień zespolenia, dzień, w którym 
znów zaświtać miało wyzwolenie, był da­
leki, a mroczną i ciernistą była droga, wio­
dąca poprzez wieki do wolnej i niepodle­
głej Polski.

Przykłady stałości, zapału, niezachwia­
nego męstwa i wiary krzesały —  gdy chwi­
le były krytyczne — iskry i ogień miłości 
do zjednoczenia narodu.

Rok 1848.
Paweł Stalmach, jeden ze śląskich wo­

dzów tego czasu uświadamiając sobie zna­
czenie czynu, wzywa 10 czerwca 1848 roda­
ków do akcji zbrojnej i zatknięcia na ziemi 
cieszyńskiej sztandaru Polski.

W „Pamiętnikach" swych stwierdza 
Stalmach, że „Czesi zgadzali się wtedy na 
przyłączenie księstwa cieszyńskiego do Ga 
licji  z powodu wspólnej narodowości".

Pokoleniom przyszłym, którym przypaść 
miało wielkie szczęście wcielenia W czyn 
testamentu ojców, przekazuje Stalmach:

Pod adresem t. zw. „Stronnictwa Harodomeeo"
Poznań, 29. 9.

Dni, które przeżywamy, są rzadką oka­
zją do egzaminu, jaki może praktycznie 
składać każde społeczeństwo i jego posz­
czególne grupy.

I trzeba z zadowoleniem stwierdzić, że 
egzamin ten wypada w Polsce pod każdym 
względem jak najlepiej: nie mówimy o 
szerokich masach społecznych, które w  
spontanicznym odruchu od kilkunastu dni 
wychodzą na ulice swoich miast, miaste­
czek i wsi, solidarnie domagając się zwro­
tu zrabowanej ziemi zaolzańskiej, wyraża­
jąc poparcie i zaufanie czynnikom kierow­
niczym państwa, przesyłając pozdrowienia 
bohaterskim żołnierzom armii. W idok to 
jest szczególnie krzepiący, ponieważ świad­
czy o zdrowym rdzeniu instynktu polskiego 
zdolnego wykrzesać z siebie wspaniałą po­
stawę psychiczną w każdym dziejowym mo 
mencie.

Ale nie można nie podkreślić również 
stanowiska tych grup, które na codzień ży-

W skaźnik artykułów przemysłowych 
wynosił 56.9 wobec 57.1 i 60.8, w tym su­
rowców 54.6 wobec 55.0 i 61.8, półfabry­
katów 56.5 wobec 56.3 i 59.9, a wyrobów 
gotowych 59.2 wobec 59.5 i 60,9.

W skaźniki zasadniczych artykułów rol­
nych kształtowały się jak następuje: (pier­
wsza cyfra z sierpnia 1937 r., druga z lipca, 
trzecia z sierpnia 1938 r.): zboża 555 —  
47.5 —  37,8, inne ziemiopłody 43.5 —  49,4 
— 39.4, zwierzęta rzeźne 46.4 — 43,5 —  
44.1, nabiał 46.8 — 43.4 — 43.3, mąka i 
kasza 55.7 —  51,8 —  46.4, mięso i słonina 
50.7 —  49,0 —  49, 1.

„Gdy Polska powstanie — niechaj 
Śląsk pamięta swego powołania". Ziemia 
cieszyńska spieszy z pomocą walczącym o 
niepodległość ojczyzny rodakom.

Rok 1900.
Powszechny spis ludności stwierdza, mi 

mo nacisku czeskiego kapitału i czeskich u- 
rzędników, 81 proc. Polaków w księstwie 
cieszyńskim, reprezentowanym w ówczes­
nych ciałach ustawodawczych zawsze przez 
posłów polskich.

Rok 1914.
W e wrześniowy dzień słoneczny ruszył 

z ziemi beskidu, otulony zasłoną srebrzy­
stych mgieł hufiec młodzieży polskiej ze 
Śląska do. Legionów Józefa Piłsudskiego na 
krwawy bój, by stwierdzić czynem to, o co 
wojowali ojcowie. Krew ich znaczyła szlak: 
Rafajłowa, Nadworna, Maksymiec, Krzy- 
wopłoty, Łowczówek, Konary, Kozinek, 
Rokitna, Jastków, Polska Góra, Rarańcza, 
Kaniów.

Rok 1918.
Dnia 30 października 1918 roku prokla­

mowała Rada Narodowa księstwa Cieszyń­
skiego suwerenność Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej Polskiej nad księstwem Cieszyń­

skim.
Uprawnione przedstawicielstwo czeskie 

umową z dnia 5 listopada 1918 r. akt ten 
uroczyście uznało.

Rok 1919.
Łamiąc dobrowolnie zawartą umowę, 

wdarli się 23 stycznia 1919 r. wiarołomni 
Czesi zbrojnie na ziemię polską.

Polała się obficie z winy Czechów krew 
obrońców ojczyzny. Bohaterska garść sy­
nów narodu zastąpiła im drogę. Karwina, 
Olbrachcice, Stonawa, Kończyce, Bogumin, 
Skoczów, Trzyniec utrwalone są złotymi 
zgłoskami w historii owego czasu.

W tedy to —  30 kwietnia 1919 roku —  
mówił Józef Piłsudski do delegacji polskiej 
Z Cieszyna:

„Należycie do nas i związani jesteście z 
nami na dolę i niedolę. Śląska nigdy się nie 
wyrzekniemy. Śląsk Cieszyński jest polski 
i przy Polsce pozostanie. Powiadam to w 
im ieniu moim, rządu i całej Polski. Czekaj­
cie z wiarą i wytrwajcie. Powtarzam: my 
się was nigdy nie wyrzekniemy".

ją już od wielu lat jakby w Ślimaczej skoru­
pie różnych uprzedzeń i przesądów. Nie u- 
lega wątpliwości, że potężne wstrząsy, któ­
rym świat, a wraz z nim i Polska, ulegają 
od kilku dni, dotarły nawet do najbardziej 
zatwardziałych ośrodków, istniejących w 
naszym społeczeństwie. Uchwały różnych 
grup opozycyjnych podkreśliły w ostatnich 
dniach wagę położenia międzynarodowego, 
co znalazło swoje echo w ostrożniejszym, 
niż zazwyczaj, ujmowaniu przez nie zaga­
dnień wewnętrznych.

Z tym większym zdumieniem należy stwie 
rdzić, że na pewnych, zresztą zupełnie nie­
licznych i odosobnionych peryferiach, moż­
na zauważyć źle maskowane i niedołężne 
próby uwydatnienia jakiejś dążności wobec 
powszechnego prądu jedności i solidarno­
ści narodowej.

Nie chcemy obwijać sprawy w bawełnę. 
Pewne ośrodki Stronnictwa Narodowego a 
w szczególności poznański, zajmują stano­
wisko, które budzi daleko idące wątpliwo­
ści W organach prasowych, na wiecach, 
kontrmanifestacjach, czy „apelach" S. N. 
tych niektórych ośrodków zauważać się da 
ją tendencje, zdążające wcale wyraźnie do 
podważenia zdecydowanie jednolitej po­
stawy społeczeństwa w sprawie Zaolzia. 
W wydaniu wczorajszym naszego pisma 
naświetliliśmy przebieg onegdajszego „ape­
lu" Stronnictwa Narodowego w Poznaniu. 
Motywami tej niezręcznie maskowanej po­
stawy jest jakoby „troska" pewnych pod­
rzędnych zresztą publicystów czy wodzów 
partii, aby Polska nie powikłała swoich in­
teresów z innymi. Mentorstwo tego typu 
zdąża do wywołania wątpliwości, co już sa­
mo przez się staje się w tej chwili zbrodnią

Dlaczego? Oto dlatego, że w dziejowym 
momencie, kiedy naród znajduje się nie­
wątpliw ie w obliczu ważnych rozstrzygnięć, 
nie wolno nigdy pod żadnym pozorem stwa 
rzać jakichkolwiek nastrojów wątpliwości.

W rzesień 1938,
W  nocy z 23 na 24 września 1938 r. lud 

polski Zaolzia zrywa się do ostatecznej 
walki o zrzucenie okupanta. Bohaterskie, 
pełne poświęcenia i samozaparcia gromady 
idą w bój z przemocą, nie szczędząc hojnej 
ofiary młodej krwi. Huk pękających grana­
tów, trzask karabinów maszynowych i  
świst kul rozdziera powietrze Śląska za 
Olzą od Bogumina do Jabłonków. Junacy 
—  hardzi i nieustępliw i, od kilofa i od płu­
ga, atakują oddziały wojska czeskiego, po­
licji  i żandarmerji.

I znów wchłonęło Zaolzie obficie prze­
laną krew, stwierdzając polskość tej ziemi.

Stanął z bohaterskim ludem śląskim ca­
ły  naród gotowy do poniesienia ofiary krwi  
dla zjednoczenia Śląska Zaolzańskiego z 
Macierzą.

I nie ma siły, któraby nad tą jednolitą, 
nieustępliwą i zdecydowaną wolą narodu 
mogła przejść do porządku dziennego.

Kończy się ciernista, krwawa a boha­
terska droga ludu Zaolzia, wiodąca w gra­
nice wolnej i niepodległej Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Ziemia cieszyńska wraca w progi domu 
ojczystego, zroszona ofiarą ciężkiego trudu 
i krwi, przelanej na przestrzeni wieków po 
wrzesień 1938 r.

Hołd składamy bohaterstwu braci, co 
walczą i giną za Olzą.

W yszliście na śmiertelny trud, 
W yszliście —  nie rycerze w stali, 
Lecz ci, co na śmierć ukochali 
Ten Polski Lud.
Ostatnia ofiara wasza nie poszła na 

marne. Gotowi przelać krew za wspólną 
sprawę, wchodzicie w granice Rzeczypo­
spolitej Polskiej jako nasi najbliżsi bracia. 
Przesiąknięta waszym trudem i krwią Zie­
mia Zaolzańska będzie na zachodnich ru­
bieżach Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Pol 
skiej jej najpewniejszym, zahartowanym i  
nieugiętym bastionem.

Katowice —  Cieszyn, 28 września 1938 r.

Komitet W alki o Śląsk za Olzą 
poseł dr. Leon W olf, Karol Grzesik 

prezesi
dr. W łodz. Dąbrowski, dr. W ł. Michejda 

wiceprezesa

Tak, Jak żołnierz, stojący na posterunku w  
obliczu rozstrzygającej decyzji swojego do­
wódcy, nie może, nie ma prawa poddawać 
w wątpliwość jego postanowień, tak naród 
znajdujący się na ważnym przełomie swoje­
go zbiorowego życia nie może ani w jed­
nym ze swoich ośrodków rozpoczynać delt- 
beracji. Tego rodzaju chwile wymagają 
szczególnie zwartego i jednomyślnego sta­
nowiska. Odpowiedzialność i decyzja peł­
na i niepodzielna centralizuje się tylko w 
naczelnych ośrodkach organizacji państwa. 
Tak było zawsze i tak zawsze będzie w hi­
storii.

My w Polsce jesteśmy w tym szczęśli­
wym położeniu, źe posiadamy wszyscy peł­
ne zaufanie do tego, który reprezentuje w 
dzisiejszym okresie życia polskiego, naj­
wyższe i najlepsze wartości moralno - ide­
owe, który temu życiu nadał kierunek jego 
nurtu, który czuwa nad całością interesów, 
polityki i siły państwa. Marszałek Edward 
Śmigły - Rydz, współpracując z wszystkimi 
najwyższymi czynnikami państwa jest tym, 
którego decyzje i rozkazy obowiązują bez 
zastrzeżeń.

W szelkie próby mędrkowania, jeśli nie 
są Śmiesznością, stanowią tu warcholską 
dywersję, która nie może liczyć na żadną 
pobłażliwość. W ola narodu jest bowiem je-: 
dna, a wszystko, co byłoby nawet drobnym- 
odchyleniem od tego stanowiska, będzie 
zgniecione i zniszczone, tak, aby ślad po 
tym nie został.

Ale —  raz jeszcze musimy podkreślić —  
zauważyć się dają tego rodzaju niedołężne 
próby w zupełnie odosobnionych wypad­
kach, zapewne jako echo swoistych zwy­
czajów i nałogów. Trzeba wierzyć, że cen­
trale niesfornych peryferyj załatwiają się 

z nimi we własnym zakresie, tłumacząc im  
W właściwy sposób, że czasy są zbyt poważ 
ne, aby można było tolerować jakiekol­
wiek wybryki.
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O d chw ili ob jęc ia rządów przez kancle­

rza H itlera po lityka zagran iczna R zeszy 

N iem ieck ie j posuw a się konsekw entn ie po 

lin ii  nakreślonej przez Fuhrera. Jakko l­

w iek często p isze się, że op iera się na tych 

że sam ych przesłankach i d latego w szyst­

k ie rządy naw iązują do tradyc ji, pog ląd ten 

jest z grun tu fa łszyw y . N ie m a trw ałe j l in ii  

po lityk i zagran icznej, ty lko jedna teza jest 

n ienaruszalna: in teres państw a.

C zy kanclerz H itler naw iązał sw o ją l i ­

n ię do tradycy jnego k ierunku n iem ieck ie­

go? I tak i n ie.

H itler otrzym ał ster naw y państw ow ej 

w  okresie, k iedy znaczen ie m iędzynarodo­

w e R zeszy by ło żadne, by ła ona ty lko og­

n isk iem n iepoko jów w E urop ie. W ojna 

św iatow a zn iszczy ła n iem ieck i sen o potę­

dze. W  gruzy leg ła zarów no koncepcja B i ­

sm arcka o przy jaźn i z R osją, jak W ilhelm a 

II  o panow an iu na m orzu i w środkow ej 

E urop ie.

T rzecia R zesza ze w zg lędów ideo log i­

cznych zm ieniła k ierunek po lityk i w obec 

Sow ietów . W  konsekw encji N iem cy stara­

ły  się n ie naprężać stosunków z Francją. 

G rać na granicy zachodn ie j ostrożn ie, un i­

kać zderzen ia. Jak dotychczas udało się 

to R zeszy w  całe j rozc iąg łośc i. W  m yśl za­

sad w yłożonych przez kanclerza H itlera, 

rów n ież stosunk i z A ng lią w inny być jak 

najpopraw n ie jsze. Jako stuprocen tow y re­

alista , H itler rozum ia ł, że spór z Polską 

n ic m u n ie da.

R zesza N iem iecka postaw iła sob ie jed­

nak za cel z jednej strony rew indykacje te­

ry to ria lne, z drug iej zdobycie odpow iedn ie j 

pozycji w  E urop ie. D oskonałość tak tyk i 

kanclerza po lega na tym , że w yb iera naj­

dogodn ie jszy m om ent do uderzen ia, przy 

czym koncen tru je atak zaw sze na jeden 

ob jek t. D la rew indykacy j tery to ria lnych 

w ybrał prob lem m niejszośc i n iem ieck ich . 

Pogw ałcona w  W ersalu zasada sam ostano­

w ien ia narodów dała m u w ręce św ietny 

atu t. N ie należy jednak zapom inać, że m o­

m enty uczuciow e są zaw sze zew nętrznym 

w yk ładnik iem dzia łań dyp lom atycznych 

w zg lędnie zbro jnych , za n im i kry ją się 

w zg lędy gospodarcze, strateg iczne, po lity ­

czne.

v W alka o A ustrię n ie by ła ty lko sen ty­

m enta lną w alką o w łasną o jczyznę, o n ie­

m iecką grupę narodow ą, k tó ra w brew w oli  

rządziła się sam odzie ln ie , ale w alka o bra­

m ę w ypadow ą na B ałkany , o k luczow e 

m iejsce w  basen ie naddunajsk im . W zględy 

narodow ościow e by ły atu tem . C elem kanc­

le rza jest i by ło zdobycie d la R zeszy ba­

senu naddunajsk iego i B ałkanów - D la w szy 

stk ich , k tó rzy obserw ow ali w alkę o Au­

strię , n ie u legało najm n ie jszej w ątp liw ości, 

że kanclerz n ie zatrzym a się w  sw ych źą-

u iiiiii i i ii i in iiiiH riiiii i i ii i i ii i i ii i i ii i iu iii! iii i i ii i i ii i i ii i i ii i i iin !in iiiii ii i

Orędzie Ojca Sw. 
na rzecz pokoju

Citta del Vaticano, 29. 9. (PAT)

Ojciec św. wygłosi w czwartek orędzie 

na rzecz pokoju o godz. 18,30.

Przemówienie będzie wygłoszone po 

włosku i będzie miało charakter „Ojcow­

skiego orędzia pasterskiego1*.

Będzie ono nadawane na fali 49 m, 75, 

19 i 84. Przemówienie będzie trwało 5 mi­

nut ,następnie będzie przetłumaczone na 

,$óżne  JęjykL

dan iach rew indykacy jnych . U kład stosun­

ków narodow ościow ych u łatw ia ł R zeszy 

staw ian ie tezy rew indykacy jnej.

K anclerz w  ostatn im sw ym przem ów ie­

n iu ośw iadczy ł, że na Sudetach skończy ły

Przeciw zaziębieniu chronią trykoty. 
W szelk ie tryko ty d la pań, panów i dzieci 
po leca ,.W  w ielk im  w yborze i tan ich cenach  
K ałam ajsk i” , tow ar p ierw szej a n ie drug ie j 
jakośc i.

się rew indykacje. W arto się zastanow ić 

nad tym , co przem aw ia za szczerośc ią te­

go ośw iadczen ia. G ros N iem ców znalaz ło 

s ię już w  gran icach N iem iec. Pozosta łe gru 

py n ie przedstaw ia ją l iczebn ie w iele, a spo­

w odow ałyby zaogn ien ie stosunków z w ielo­

m a państw am i. Z abór Szlezw ig -H o lsztynu 

spow odow ałby całkow ite popsucie, jeśli

GŁOSY I ODGŁOSY
W iara w zwycięstwo

O rgan arm ii, „Po lska Z bro jna" analizu­

jąc dzisie jszą m iędzynarodow ą sy tuację po­

l ityczną, stw ierdza, że w obec w ielk ich de- 

cyzy j, przed k tó rym i sto i E uropa, jesteśm y 

spoko jn i i w iem y, jaką drogą kroczyć bę­

dziem y w  dzie jow ym rozw o ju w ypadków ,

„T ak , jak ch lub im y się tym , —  p isze 
„Po lska Z bro jna" —  iż w  dn iach najtrag icz­
n ie jszych w naszej h isto rii n igdy n ie opu­
szczała nas w iara w zw ycięstw o słusznej 
spraw y, n ie zrezygnow aliśm y an i ze skraw­
ka rozebranej z iem i po lsk ie j —  tak po od­
zyskan iu n iepod leg łośc i —  n ie zapom nie­
l iśm y o te j z iem i po lsk ie j, k tó ra dosta ła się 
pod zabór czesk i. I to jest fak t, k tó rym m o­
żem y się ch lub ić , dow ód w ielkośc i ducha 
narodu ,"

O m aw iając po łożen ie Polaków w  C ze­

chosłow acji, p isze dale j pow o łany dzienn ik :

„W  C zechach szale je coraz w iększy te i- 
ro r sow ieck i, hu la czeska żandarm eria. Z za 
O lzy słychać jęk i ludz i m ordow anych za to 
ty lko , że m ają odw agę być Polakam i, do­
chodzą echa strza łów ludności, bron iącej 
się rozpaczliw ie przed przem ocą, I w p ię­
c iu językach : po czesku , słow acku , n ie^n ie- 
cku , w ęg iersku i po lsku —  w zyw a się lud­
ność do m obilizac ji i w alk i.

S łucham y tych g łosów ze śc iśn ionym ser­
cem , skupien i i pow ażn i. C zekam y —  lecz 
n iech n ik t n ie sądzi, że to jest postaw a sła­
bości. W  opanow an iu sw ych czynów jest 
dow ód tw ardej decyzji —  brac i za O lzą n ie 
zostaw im y pod ja rzm em . L udność całe j 
Polsk i zgodn ie dom aga się natychm iasto­
w ego przy łączen ia Z ao lzia do M acierzy i  
od tego w  żadnym w ypadku n ie odstąp i."

Nowy  Sejm  będzie  
cfo/f*załoścf politycznejwyraxem

Poznań, 29. 9

W ypadk i przeo lb rzym iego znaczenia, 

rozgryw ające się na rub ieżach R zeczypos­

po lite j, skup ia ją —  rzecz zrozum ia ła —  

całą uw agę najszerszych w arstw naszego 

spo łeczeństw a.

Jednak groźny „pow iew h isto rii'* , prze­

c iągający nad spo łeczeństw em , n ie w ytrą­

ca b iegu naszego życ ia w ew nętrznego z 

norm alnego to ru . T oczy się to nasze życ ie 

w ew nętrzne, n iezależn ie od tego , co roz­

gryw a się w  te j chw ili poza obrębem gra­

n ic naszego państw a. T oczy się w  pełn i 

pow ag i, a też i w  pełn i spoko ju . Serca są 

gorące, przepo jone podn iosłym i uczuciam i 

—  ale nerw y są trzym ane całkow ic ie na 

uw ięz i. M anifestu jem y zb io row o i grom ad­

n ie naszą n iez łom ną w olę, by z całym spo­

ko jem i w ytrw ałośc ią każdy z nas trw a 

przy sw ym w arsztac ie pracy : ro ln ik przy 

om łoc ie zboża i zb io rze okopow izn , robo t­

n ik w  fab ryce, rzem ieśln ik przy sw ym w ar 

sztac ie, kup iec, pracow n ik um ysłow y itd , 

przy sw ych codziennych czynnościach .

.W ie lk ie obecne nasze przeżyc ia, zw ią­

zane z k łęb iącym się w irem na aren ie m ię­

dzynarodow ej, n ie zdo ła ły rów n ież w ytrą­

c ić z norm alnych ko le i żadnej ze spraw spo 

łecznych czy po litycznych , k tó re w ym agają 

załatw ien ia.

D otyczy to przede w szystk im w yborów 

do Sejm u i  Senatu , Już trzeci tydz ień m ija 

od rozw iązan ia parlam entu i rozp isan ia no­

w ych w yborów , T , zw , „ka lendarz w ybor­

czy" usta la szereg czynności w określo­

nych . term inach . T erm iny te b iegną. Z b li-

Dunaju
n ie zerw an ie, stosunków z całym pó łw y­

spom skandynaw sk im , W 'ypraw a n ie ty lko  

s ię n ie op łaca, ale by łaby w yb itn ie szko­

d liw a, tak sam o przedstaw ia się spraw a 

E upen-M alm edy , czy K ła jpedy , n ie m ów iąc 

oczyw iście o A lzacji i L otaryng ii.

Przy pom ocy argum entów o m niejszo­

śc i narodow ej, kanclerz rozszerzy ł znacz­

n ie gran ice państw a. Z doby ł w reszc ie d la 

N iem iec tę pozycję, o k tó rą w alczy ły N iem 

cy w ilhe lm ow sk ie. T era  ̂następu je okres 

po litycznego uzależn ien ia od N iem iec, przy 

użyciu czynn ików gospodarczych , państw 

basenu naddunajsk iego oraz B ałkanów —  

M itte leuropa, k tó ra n ie doszła do sku tku 

w  r, 1914, a kosztow ała N iem cy m iE ony lu ­

dzi, m oże być zrealizow ana w  r. 1938 przez 

pokonane w  w ojn ie św iatow ej N iem cy, bez 

w ojny . H isto ria lub i p łatać f ig le , H , B .

Trwała pacyfikacja  Europy

K onserw atyw ny „C zas" zadaje sob ie na 

m arg inesie pon iedzia łkow ej m ow y H itlera 

re to ryczne py tan ie

„czy H itler jest szczery , czy też jego o- 
św iadczen ia są ty lko zręcznym m anew rem , 
ob liczonym na w yłudzen ie neutra lnośc i, 
jeśli n ie aprobaty m ocarstw zachodn ich ."

I  natychm iast czo łow y organ zachow aw­

czy odpow iada na rzucone przez sieb ie py­

tan ie:

„W  naszym przekonan iu , przem aw ia jąc 
onegdaj w Sportpalaśc ie, H itler by ł szcze­
ry , T ak ie dek larac je, jak onegdajsza, uczy­
n ione uroczyśc ie w obec op in ii całego św ia­
ta , są w iąźące. Są one, naszym zdan iem , 
bardz ie j w iąźące od trak tatów . T o n ie są 
ak ty fo rm alne, to jest zaangażow an ie sło­
w a, a co za tym idz ie rów n ież prestiżu W o­
dza, D ek larac je tak ie w iąźą zw łaszcza dyk­
ta to rów , Ł atw ie j jest uchy lić się od zobo­
w iązań , w yn ika jących z ustnych dek laracy j 
rządom parlam entarnym , k tó re są zm ienne, 
i k tó re w skutek tego m ogą sob ie na to po­
zw o lić , by n ie honorow ać zobow iązań w er­
balnych sw o ich poprzedn ików , trudn ie j jest 
to uczyn ić dyk tato row i.

O n n ie m oże przerzuc ić odpow iedzia l­
ności na n ikogo , jego słow a są śledzone i  
notow ane ze specja lną uw agą, a przypom­
n ien ie n ie dotrzym anych ob ietn ic m ogłoby 
być d la jego osob istego prestiżu i auto ry te­
tu n ie ty lko zagran icą, ale rów nież w e w łas­
nej o jczyźnie bardzo n iebezp ieczne.

D latego też słow a, w ypow iedziane p^zez 
H itlera w  jego onegdajszej m ow ie, trak tu je­
m y serio i na ich podstaw ie w idzim y m o­
ż liw ość trw ałe j pacy fikac ji E uropy ,"

żam y się do październ ika, a w  5 tygodn i 

potem m am y pó jść do urn i w yb ierać. O d 

dn ia 6-go i 13-go l istopada zależeć będzie, 

jak ie otrzym am y izby ustaw odaw cze, jak i 

będzie przysz ły Sejm i Senat

W agę tego zdarzen ia w  naszym życ iu 

w ew nętrznym , jego śc isły zw iązek z naszą 

sy tuacją państw ow ą, podkreślają w te j 

chw ili  w  p ierw szym rzędzie c i, k tó rzy z pe­

w nością najbardz ie j są w rażliw i i najsiln ie j 

odczuw ają „pow iew h isto rii", przeciągają­

cy nad Polską: c i, k tó rzy o Polskę w al­

czy li.

W łaśn ie on i, leg ion iśc i, peow iacy , O b­

rońcy O jczyzny , sfederow an i i z jednoczen i 

w  jednym w spó lnym zw iązku —  zw racają 

dziś uw agę całego spo łeczeństw a na naj­

śc iślejszy stosunek przyczyny , na m ocną 

łączność m iędzy przem ianam i, dokonu jący­

m i się w łaśn ie na św iec ie, tuż za naszą 

gran icą, a kon iecznością w ykazan ia w iel­

k ie j do jrza łośc i po litycznej w don iosłym 

akcie, jak i m am y przed sobą, tj. w yborze 

tak iego Sejm u i Senatu , k tó ryby by ł w y ­

razem te j naszej do jrza łośc i po litycznej.

U chw ała Federac ji Polsk ich Z w iązków 

O brońców O jczyzny m ów i w prost o „za­

p leczu d la po lsk ie j arm ii" , k tó re m usim y 

stw orzyć. Z ap leczem tym  m a być rów n ież 

i „Sejm i Senat" , w ybrany przez w szyst­

k ich uczciw ych Polaków ".

Z naleź liśm y się w przełom ow ym m o­

m encie dzie jow ym , w  tak ie j sy tuacji m ię­

dzynarodow ej, że w łaśnie zb liża jące s'ę 

w ybory do Sejm u i Senatu m ają się stać 

plebiscytem polskiej m yśli narodow ej i

Masowo przechodzą 
na katolicyzm

C oraz w ięcej praw osław nych na W oły ­

n iu pow raca do w iary kato lick ie j. W e w si 

R uchn i S ied lisk ie j jest już oko ło 250 osób 

naw róconych . O statn io w ieś ta w  porozu­

m ien iu z innym i przystąp iła do budow y 

w łasnego parafia lnego kościo ła z w łasnych 

sk ładek .

Rejestracja ochotników 
harcerskich

W  zw iązku z akcją w erbunkow ą, jaka 

odbyw a się w  kra ju , naczeln ik harcerzy za­

rządził ostatn io re jestrac ję ocho tn ików z 

pośród harcerzy . R ejestrac ję przeprow a­

dzają kom endy chorągw i. Z prow inc ji har­

cerze - kandydaci do re jestrac ji m ogą zg ła­

szać się l is tow n ie. Z auw ażyć przy tym na­

leży , że re jestrow ać m ogą się ocho tn icy w  

w ieku od 18 la t.

N a teren ie Ś ląska i  pow iatów sąsiedn ich 

zorganizow ane już zosta ło pogotow ie har­

cerzy , Pogotow ie to uruchom iło sw o je p la­

ców k i, m ogące służyć pom ocą w każdej 

chw ili.

Fałszowanie produktów 
żywnościowych

Pracow n ia badan ia żyw ności przy M iej ­

sk im Insty tuc ie H ig ieny w  W arszaw ie zba­

dała w  ub ieg łym tygodn iu ponad 2.000 prób 

artyku łów żyw nościow ych, z czego zakw e­

stionow ano przesz ło 15 proc. N ajw ięcej od­

setek prób zafa łszow anych w ykazało tym  

razem m leko (62 proc prób odrzuconych), 

da le j ser i o liw a (po 60 proc,), m ąka i p ie­

czyw o (51 proc.), m ięso i  w ęd liny (13 proc.), 

m asło (6 proc.).
Ponadto w pracow n i zbadano szereg 

innych produk tów żyw nościow ych , jak śm ie 

tana, m iód, w yroby czeko ladow e, w odę so­

dow ą itp .

Ziemia pochłonęła górę
W  H onduras w ydarzy ła się n iedaw no 

n iezw yk le c iekaw a katastro fa, k tó ra na 

szczęście n ie pociągnęła za sobą w iększych 

ofiar. W  oko licy w ysok iej na 1000 stóp gó­

ry D ien to B lanco rozw arła się nag le z ie­

m ia i poch łonęła górę.

Z jaw isku tem u tow arzyszy ły gw ałtow ne 

grzm oty podziem ne. O ko lica, w  k tó re j znaj 

dow ała się poch łon ięta góra, jest pochodzę 

n ia w ulkan icznego . N ag łe zn ikn ięc ie góry , 

na m iejsce k tó re j pow sta ła g łęboka na k il ­

ka m etrów szczelina, w yw oła ła w śród m iej 

scow ej ludności o lb rzym ie w rażen ie.

państw ow ej", m ają być „św iadectw em fak­

tu , że cały naród po lsk i docen ia pow agę 

sy tuacji i pragn ie w  Polsce m ieć ład ' po­

rządek"
N a ten sam ton nastro jona jest uchw ała 

okręgu sto łecznego Z w iązku L eg ion istów i  

ten sam m otyw w ysuw a, by uzasadn ić w y ­

ją tkow e znaczen ie zb liża jących się w ybo­

rów : „D ziś, gdy na rub ieżach R zp litej roz­

gryw ają się w ypadk i o lb rzym iego znacze­

n ia d la Polsk i i E uropy , Polacy m uszą czy­

nem stw ierdz ić , że los kra ju n ie jest im  o- 

bo jętny". I d latego też —  g łosi uchw ała 

Z w iązku L eg ion istów —  „n ie jest dobrym 

Polak iem , k to d la c iasnych , podw órkow ych 

celów lub z len istw a będzie się uchy la ł od 

spełn ien ia sw ego obow iązku obyw ate lsk ie 

go", zaś „w rog iem państw a jest ten , k to 

w jak ie jko lw iek fo rm ie przyczyn i się do 

zm niejszen ia frekw encji w yborczej do izb 

ustaw odaw czych".

N aw oływ an ie zatem do n iebrania udzia­

łu w  g łosow an iu 'zosta je przez tych , co 

w alczy li o Polskę a dziś dostrzegają w okó ł 

„g roźny pow iew h isto rii" —  nap iętnow ane 

jako czynność w roga d la państw a i narodu.

I z tego też punk tu w idzen ia zdrow y 

instynk t spo łeczeństw a ocen ia zakusy, aby 

zaślep ien i w  party jn ic tw ie ludz ie og łaszali 

w  tak przełom ow ych m om entach sw e „des- 

in teresem ent" d la ak tu , od k tó rego zależy 

jeden z g łów nych elem entów naszego ust­

ro ju państw ow ego, t, j, przysz ły sk ład par­

lam entu , uznanego przez O brońców O jczy­

zny za jedno z „zap leczy d la po lsk ie j ar­

m ii" ,  B . S,
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Hitler, Mussolini, (homlierloln i Dolodier
zadecydują dzisiaj w Monachium o losach Europy

Hitler w alegorycznym rysunku niemieckim

Londyn, 29. 9, (tel. wł.)KJIHGFEDCBA
W c z o ra j p re m ie r C h a m b e r la in w y s to s o­

w a ł d o M u ss o lin ie g o a p e l t re ś c i n a s tę p u­

ją c e j !

„Skierowałem ostatni apel do Hitlera, 
aby wstrzymał się od użycia siły przy roz­
wiązywaniu zagadnienia sudeckiego, które 

—  jestem tego pewien —  mogłoby być roz­
strzygnięte po krótkiej dyskusji i któreby 

dało Niemcom terytorium zasadnicze, a lu­
dności opiekę, zarówno Niemcom sudec­

kim, jak i Czechom podczas procesu prze­
kazywania torytorium. Ofiarowałem się u- 

dać sam do Berlina, celem omówienia ugo­
dy z przedstawicielami niemieckimi i cze­
skimi i —  jeżeli życzyłby sobie tego kanc­

lerz —  również z przedstawicielami Włoch 

i Francji.

„Mam nadzieję, że zechce Pan powia­

domić kanclerza, że jest Pan gotów wziąć 

udział w naradzie i nakłonić kanclerza, aby 

przyjął moją propozycję. Fakt ten uchroni 

nasze narody od wojny. Zagwarantowałem  

już, że obietnice czeskie zostaną wykona­

ne i wierzę, że całkowite porozumienie mo­
głoby być osiągnięte w ciągu tygodnia".

MEDIACJA MUSSOLINIEGO.

Rzym, 29. 9. (PAT).
B e z p o ś re d n io p o w rę c z e n iu m in is tro w i 

C ia n o l is tu C h a m b e r la in a p rz e z a m b a s a­

d o ra b ry ty js k ie g o w  R z y m ie , lo rd a P e r th a , 

M u ss o lin i n a w ią z a ł b e z p o ś re d n i k o n ta k t z  

H it le re m ,

Z e w z g lę d u n a z n a n e s ta n o w isk o M u s­

s o l in ie g o , g ło s z ą c e k o n ie c z n o ść in te g ra ln e­

g o i , n ie o g ra n ic z o n e g o ty lk o  d o s p ra w y s u­

d e c k ie j ro z w ią z a n ia z a g a d n ie n ia c z e s k o s ło - 

w a c k ie g o , p rz e w id u ją tu , ż e a k c ja d y p lo­

m a ty c z n a rz ą d u w ło sk ie g o z m ie rz a ć b ę d z ie 

d o z n a le z ie n ia ta k ie j fo rm y ro z w ią z a n ia , 

k tó ra u z g o d n i t ru d n o śc i p ro c e d u ra ln e z k o ­

n ie c z n o ś c ią s z y b k ie g o z a s p o k o je n ia u p ra­

w n io n y c h ż ą d a ń o b c y c h n a ro d o w o śc i , z a­

m ie sz k u ją c y c h C z e c h o s ło w a c ję .

S ta n o w is k u te m u d a n ie w ą tp l iw ie wy­
ra z M u s so l in i p o d c z a s s p o tk a n ia w  M o n a­

c h iu m .

PRZERWANE POSIEDZENIE  

PARLAMENTU.

Londyn, 29. 9, (tel. wł.J.

W c z o ra js z e p o s ie d z e n ie p a r la m e n tu a n­

g ie lsk ie g o ro z p o c z ę ło s ię w  n a s tro ju ś w ia d­

c z ą c y m o p o w a d z e s y tu a c j i . Z  w ie lk im  n a­

p rę ż e n ie m o c z e k iw a n o m o w y p re m ie ra 

C h a m b e r la in a .k tó ry w  p o rz ą d k u c h ro n o lo­

g ic z n y m o m ó w i ł z a g a d n ie n ie C z e c h o s ło­

w a c ji . P re m ie r z a k o m u n ik o w a ł iz b ie , iż  

p o d ją ł je s z c z e je d n ą p ró b ę ra to w a n ia p o­

k o ju , p ro s z ą c M u s s o lin ie g o o  p o śre d n ic tw o .

„ M u ss o l in i —  m ó w ił d a le j p re m ie r —  

n ie z w ło c z n ie s k o m u n ik o w a ł s ię z k a n c le­

rz e m H it le re m w  te j s p ra w ie i w y m ó g ł n a 

k a n c le rz u z a p e w n ie n ie , ż e rz ą d n ie m ie c k i 

o d ro c z y n a 2 4 g o d z in y s w o je p o s ta n o w ie­

n ie o g ło s z e n ia w  ś ro d ę o  g o d z . 1 4 p o w s z e -

Chamberlain

c h n e j m o b il iz a c j i w  R z e s z y , b y m o ż n a p o 

ra z o s ta tn i s p ró b o w a ć z a ła tw ie n ia z a ta rg u 

n a d ro d z e p o k o jo w e j '" .

W  te j c h w i l i  m in is te r S im o n p rz e rw a ł 

p rz e m ó w ie n ie p re m ie ra , w rę c z a ją c m u d e -

Dx.iś Premiera!
Każdy wybredny kinoman z satysfakcją oglądać będzie przepiękny 
film pełen sentymentu 1 pogodnego humoru

Lekarz dziecięcy Dr. Engel 
natomiast każda matka, każdy ojciec, każdy 
wychowawca powinien obowiązkowo przyjść do

Seanse: 5. 7 1 9. godz. Przedsprzedaż biletów codz. o godz 11 — 1 przy kasie kina.

kina „NOWE <6 ul. Dąbrowskiego 5. 

aby ten wyjątkowej wartości film obejrzeć.

Miły zawsze Paweł Httrblger, Oskar Sima, Ballasko 1. plejada dzieci wyna­
grodzą go serdeczną grą. pogodnym humorem a nadewszystko dobrą muzyką.

p e s z ę . Z ro z ja śn io n ą tw a rz ą C h a m b e r la in 

o z n a jm i ł iz b ie , iż je s t to d e p e s z a o d k a n c­

le rz a H it le ra , k tó ry —  m ó w ił p re m ie r —  

„ p ro p o n u je m i s p o tk a n ie ju t ro ra n o w  M o ­

n a c h iu m , p rz y c z y m w  s p o tk a n iu ty m  w e ź­

m ie ró w n ie ż u d z ia ł M u ss o l in i i D a la d ie r . 

U d a ję s ię w ię c ju t ro ra n o d o M o n a c h iu m 

n a tę k o n fe re n c ję , o d k tó re j z a le ż ą lo sy p o­

k o ju ś w ia ta " .

D a ls z e s ło w a p re m ie ra s t łu m io n e z o­

s ta ły g rz m o te m o k la sk ó w i o k rz y k ó w , ja ­

k ie z e rw a ły s ię w  c a łe j I z b ie . P o s ło w ie p o­

w s ta l i z e s w y c h m ie js c w iw a tu ją c n a c z e ść 

p re m ie ra .

N a w n io se k p rz y w ^ d c y  o p o z y c j i m a jo­

ra A tt le e p o s ta n o w io n o o d ro c z y ć p o s ie d z e -

Poznań, 19. 9.
W  P a le s ty n ie is tn ie je k i lk a s tre f w a lk  

o w y b itn ie jsz y m c h a ra k te rz e , p o m im o iż  

c a ły k ra j je s t a re n ą n ie u s ta ją c y c h u ta rc z e k 

m n ie js z y c h i w ię k s z y c h . D o ta k ic h s tre f n a 

le ż y o k o lic a J e ro z o l im y , te ry to r iu m p o ło­

ż o n e p o m ię d z y J e ro z o l im ą a J a f fą , o k o l ic a 

H e b ro n , p rz e s trz e ń p o m ię d z y N a z a re t i  

H a ifą , g d z ie ż y d z i i A ra b o w ie s ta c z a ją n ie­

u s ta n n e w a lk i n a w e t w  ż y c iu c o d z ie n n y m .

G łó w n y te re n w a lk , g d z ie s ta rc ia o d­

z n a c z a ją s ię s p e c ja ln ą z a c ię to ś c ią i g d z ie  

z a ró w n o A n g l ic y  ja k i  A ra b o w ie p o s tę p u ją 

z z u p e łn ą b e z w z g lę d n o ś c ią je s t t . z w , t ró j ­

k ą t te r ro ru , p o ło ż o n y p o m ię d z y N a b lu s , 

T u lk a re m i D ż e n in . O k o l ic a je s t ta m d o ś ć 

g ó rz y s ta , p o k ry ta s tro m y m i s k a ła m i i ja k  

g d y b y s tw o rz o n a d o w a lk p a r ty z a n c k ic h . 

N ie z l ic z o n e b lo k i s k a ln e , ja m y i ro z p a d l i­

n y s ta n o w ią id e a ln y s c h ro n d la p a r ty z a n­

tó w  a ra b s k ic h .

W o js k a a n g ie ls k ie o d k i lk u  d n i s ta ra ją 

s ię , ja k d o ty c h c z a s b e z s k u te c z n ie , o p a n o­

w a ć to te ry to r iu m . Z a ło ż o n o n o w e g o­

ś c iń c e , p o s te ru n k i w o js k o w e i s ta c je o ra z 

p u n k ty p o m o c n ic z e . P o s te ru n k i te w y p o­

s a ż o n o w  re f le k to ry i k a ra b in y m a sz y n o­

w e , w  m ia s ta c h z a ło ż o n o g a rn iz o n y , o b o z y 

w o js k o w e o ta c z a ją m ia s to N a b lu s . P rz e p ro 

w a d z o n o a re s z to w a n ia n a jb a rd z ie j b u n to w­

n ic z y c h p rz y w ó d c ó w , a n g ie ls k ie s a m o c h o­

d y c ię ż a ro w e c o d z ie n n ie w y w o ż ą k i lk u n a­

s tu A ra b ó w d o o b o z ó w k o n c e n tra c y jn y c h , 

re p re s je p rz e c iw k o p o w s ta n io m s ą n ie z w y­

k le s u ro w e , a lb o w ie m d y n a m ite m w y s a d z o­

n o w  p o w ie trz e s z e re g w io s e k , a w  m ia­

Daladier
n ie p a r la m e n tu d o p o w ro tu p re m ie ra z M o ­

n a c h iu m , N a s tro jo m iz b y d a ł w y ra z 8 0 - Ie - 

tn i p o s e ł L a n d s b u ry , k tó ry w z ru s z o n y m 

g ło s e m p o w ie d z ia ł C h a m b e r la in o w i:

„ N ie c h P a n B ó g P a n a b ło g o s ła w i- Ż y ­

c z y m y w s z y sc y P a n u p o w o d z e n ia " .

W y c h o d z ą c e m u z I z b y G m in p re m ie ro­

w i o c z e k u ją c e n a p la c u p rz e d g m a c h e m 

p a r la m e n tu t łu m y  z g o to w a ły g o rą c ą o w a c ję

OŚWIADCZENIE DALADIERA.

Paryż, 29. 9.
0 g o d z . 1 9 w s z y s tk ie ra d io s ta c je f ra n­

c u s k ie t ra n s m ito w a ły p rz e m ó w ie n ie p re­

m ie ra D a la d ie r , k tó ry p o d k re ś l i ł , ż e , k ie d y 

z d a w a ło m u s ię , ż e w s z y s tk o ju ż s tra c o n e 

i p o c z y n i ł w s z y s tk ie m o ż l iw e z a rz ą d z e n ia , 

o trz y m a ł o d k a n c le rz a H itle ra z a p ro s z e n ie 

d o p rz y b y c ia n a w s p ó ln ą k o n fe re n c ję d o 

M o n a c h iu m . T a k ie s a m e z a p ro s z e n ie o trz y 

m a ł M u s so l in i i p re m ie r a n g ie ls k i C h a m b e r 

Trójkąt terroru
s ta c h k i lk a  d z ie ln ic . L ic z n e k a ry p ie n ię ż n e 

s p a d a ją n a lu d n o ś ć a ra b sk ą , s a m o lo ty a n­

g ie lsk ie p a tro lu ją c a łą o k o lic ę . N a d a re m­

n ie . W o jn a d o m o w a p ro w a d z o n a p rz e z lu ­

d n o ś ć a ra b sk ą p rz e c iw k o w ła d z o m m a n d a­

to w y m i ic h o rg a n o m w y k o n a w c z y m s ta je 

s ię z d n ia n a d z ie ń b a rd z ie j z a c ię ta . N ie  

m a n o c y , w  k tó re jb y p o m im o re f le k to ró w 

a n g ie ls k ic h , p rz e sz u k u ją c y c h c a łą o k o lic ę , 

n ie d o c h o d z i ło d o c ię ż s z y c h lu b lż e jsz y c h 

s ta rć . T u w  ty m  t ró jk ą c ie te r ro ru b i je s e r­

c e re w o lty a ra b s k ie j. T u , w  ty c h g ó ra c h 

is tn ie je k w a te ra g łó w n a p a r ty z a n tó w a ra b 

s k ic h , p rz e n o s z ą c a s ię z m ie js c a n a m ie js c e . 

S tą d b ie g n ą n ic i a ż d o S y r i i . T u , p o ra z 

p ie rw sz y w p ro w a d z o n o k a rę ś m ie rc i n a 

z d ra jc ó w , s z p ie g ó w i re n e g a tó w , z n a jd u ją­

c y c h s ię w  s z e re g a c h a ra b s k ic h . N a ty m  

o d c in k u A ra b o w ie p rz e c iw s ta w ia ją ^ ię s k u­

te c z n ie p o l ic j i  m a n d a to w e j. T u , m ia ły m ie j­

s c e n ie z w y k le ś m ia łe w y c z y n y p a r ty z a n­

tó w  a ra b s k ic h , ja k a ta k i n a b a n k i a n g ie l­

s k ie , u p ro w a d z e n ia i p o rw a n ia A n g l ik ó w  

i t . p . W  t ró jk ą c ie te r ro ru c a ła lu d n o ś ć je ­

d n o l ic ie je s t p rz e c iw A n g l i i . W  a k c j i p a r­

ty z a n c k ie j n ie ty lk o m ę ż c z y ź n i i k o b ie ty , 

le c z n a w e t d z ie c i b io rą c z y n n y u d z ia ł , s łu­

ż ą c ja k o k u r ie rz y .

A n g l ia w ie d z ą c , ż e k a ż d y m ie s z k a n ie c 

tu te js z y je s t w ro g ie m , p rz e c iw s ta w ia te j 

a k c j i a ra b s k ie j b e z w z g lę d n ą s u ro w o ś ć . O d­

d z ia ły w o js k o w e s ą tu ta j s i ln ie jsz e n iż  

g d z ie in d z ie j w  P a le s ty n ie . Z a k a z w y c h o d z e­

n ia z d o m ó w je s t ta k o s try , ż e w  n ie k tó­

ry c h m ie jsc o w o ś c ia c h w o ln o m ie sz k a ń c o m 

o p u s z c z a ć d o m v ty lk o  p rz e z d w ie g o d z in y

Mussolini

la in . W s z y sc y u d a d z ą s ię ju t ro d o M o n a­

c h iu m .

„ Z a p ro s z e n ie k a n c le rz a H it le ra p rz y­

ją łe m —  m ó w ił p re m ie r D a la d ie r — ; w  

p rz e d e d n iu d e c y d u ją c y c h ro z s trz y g n ię ć . 

W y tę ż ę w s z y s tk ie m o je w y s i łk i  ta k , ja k to  

d o tą d c z y n i łe m , a b y w  im ię n a s z e j id e i i  s ta 

łe j g o to w o ś c i F ra n c j i w s p ó łp ra c y d la p o­

k o ju , b y z a ż e g n a ć te n o b e c n y z a ta rg . W  

p o ro z u m ie n iu z m o im  rz ą d e m i  z c a ły m n a­

ro d e m f ra n c u s k im u d a m s ię d o M o n a­

c h iu m " .

MUSSOLINI WYJECHAŁ JUŻ  

WCZORAJ.

Rzym, 29. 9. (PAT).

M u s so l in i p rz y ją ł z a p ro s z e n ie H it le ra 

i  o p u ś c i ł R z y m w c z o ra j o  g o d z . 1 8 w  to w a­

rz y s tw ie m in . C ia n o p o c ią g ie m n a d z w y­

c z a jn y m , u d a ją c s ię d o M o n a c h iu m . N a 

d w o rc u ż e g n a l i g o w s z y s c y m in is tro w ie i l i  

c z n e t łu m y z g ro m a d z o n e n a o k o l ic z n y c h 

u l ic a c h .

P rz e d w y ja z d e m d o M o n a c h iu m M u s s o­

l in i  o d b y ł ro z m o w ę z w ic e m in is tre m s p ra w 

z a g r . B a s t ia n in im .

N a s tę p n ie B a s t ia n in i p rz y ją ł a m b . R P . 

g e n . W ie n ia w ę - D łu g o s z o w sk ie g o .

d z ie n n ie . W s z y sc y p o d ró ż n i b e z w z g lę d u 

n a p o s ia d a n e d o k u m e n ty p o d d a n i s ą n ie­

z w y k le o s tre j k o n tro l i , p rz y c z y m p o l ic ja 

a n g ie ls k a s z c z e g ó ln ie p o s z u k u je u n ic h 

b ro n i .

O d la t to c z y s ię tu  w o jn a i n a le ż y p rz y­

p u s z c z a ć , ż e p o trw a o n a je s z c z e d łu g o , o  

i le n ie z o s ta n ie w y n a le z io n e ro z w ią z a n ie 

p o l ity c z n e , k tó re b y z o s ta ło p rz y ję te p rz e z 

A ra b ó w , L u d n o ś ć m ia s t p o ło ż o n y c h w  t ró j ­

k ą c ie te r ro ru , u c ie k a w  g ó ry i łą c z y s ię z  

p a r ty z a n ta m i. W  N a b lu s s a m y m je s t d z iś 

o 2 .0 0 0 m ę ż c z y z n m n ie j , a n iż e l i z c h w i lą 

ro z p o c z ę c ia ty c h w a lk .

W  ty c h w a ru n k a c h t ru d n o p rz e w id z ie ć , 

ja k d łu g o je s z c z e p o trw a z a n im t ró jk ą t 

te r ro ru u tra c i s w ą z ło w ie s z c z ą n a z w ę .

(y )

Zdrowie nauczycieli
Warszawa, 27. 9

W s k u te k fa ta ln y c h w a ru n k ó w m a te r ia ! 

n y c h , p rz e c ią ż e n ie m p ra c ą , c o ra z w ię k sz a 

i lo ść n a u c z y c ie l i p o d u p a d a n a z d ro w iu . 

W y d z ia ł s a m o p o m o c y Z . N . P . z a rz u c o n y 

je s t , s z c z e ln ie w  ty m  ro k u , m a s ą p o d a ń o  

z a p o m o g i n a c e le le c z n ic z e . N ie s te ty z b ra­

k u fu n d u sz ó w n ie w s z y s tk ie p e ty c je m o g ą 

b y ć u w z g lę d n ia n e . T a k s a m o o b lę ż o n y je s t 

fu n d u s z z a p o m o g o w y k s z ta łc e n ia d z ie c i . 

W ła d z e z w ią z k u o g ło s z ą w k ró tc e n a p ra w­

d ę z a trw a ż a ją c e l ic z b y , ś w ia d c z ą c e i lu  n a - j 

u c z y c ie li z m u s z o n y c h je s t le c z y ć s ię , b y !  

m ó c n a d a l p ra c o w a ć *
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W  c iem n ą , b u rz liw ą n o c w o jew o da 
W assa lsk i, n iezau w ażo n y p rzez n ik o g o , 
w  w alce n a szab le m o rd u je w  sy p ia ln i 
n a zam k u w aw e lsk im , sęd z iw eg o k asz­
te lan a Jak ó b a S o b iesk ieg o . S y n o w ie 
k asz te lan a M arek i  Jan p rzy s ięg a ją zem 
stę m o rd ercy , lecz M arek w  zam iesza­
n iu b itw y ze S zw ed am i, p ad a ró w n ież 
o d sk ry to b ó jcze j k u li W assa lsk ieg o . 
W iern a n iew o ln ica S assa , u św iad am ia 
Jan a S o b iesk ieg o , k to jes t m o rd ercą je­
g o o jca i b ra ta . W  p o jed y n k u S o b iesk i 
zab ija W assa lsk ieg o . P o d czas g d y Jan 
łączy s ię m iło śc ią z M arią K az im ie rą , 
żo n ą n o w eg o k asz te lan a k rak o w sk ieg o 
Z am o jsk ieg o , n iew o ln ica S assa p o rw a­
n a zo sta je n a ro zk az m ag ik a in d y jsk ieg o 
A lla rab a . W d o w a p o w o jew o d z ie W as- 
sa lsk im , p ięk n a lecz z ła Jag ie llon a , p rzy 
s ięg a zem stę Jan o w i S o b iesk iem u , k tó­
ry  w ed łu g p rzep o w ied n i zo stać m a k ró­
lem . Jag ie llo n a zab ieg a o p o m o c u in ­
d y jsk ieg o m ag ika , k tó rv d a je je j n ap ó j 
m iłosn y , k tó ry zm u sić m a d o u leg łośc i 
S o b iesk ieg o . P rzez o m y łk ę S assa zam ie­
n ia d zb an k i —  n ap ó j w y p ija Z am o jsk i i  
u m ie ra. S o b iesk i ru sza sam o p as d o 
Ż w ań ca i w p ad a w  ręce a tam an a k o za­
k ó w , strasz liw eg o D o ro szen k i. S a« « a 
śp ieszy m u z p o m o cą ...

1 5 4 )
—  P o zw ó l m i p rzy n a jm n ie j p o w ied z ieć 

M arii,., sp ro w ad z ić ją tu ta j!...

—  T eraz n ie ... n iech s ię d o w ie p o m o je j 

śm ie rc i —  rzek ł sta rzec .

—  O n a jest tu ta j, N azar ją zaw iad om ił! 

o d p o w ied z ia ł S o b iesk i, w sk azu jąc n a 

d rzw i.

N a p ro g u u k aza ła s ię k ró lo w a w  b ia­

łe j, n o cn e j o d z ieży .

Z am o jsk i, k tó ry u p ad ł n a so fę , sp o jrza ł 

jeszcze n a w ch o d zącą .

B y ło to o sta tn ie sp o jrzen ie u m ie ra jące­

g o .

S łab y m ru ch em p o d a ł k ró lo w e j ręk ę .

—  P atrz , p rzy ch o d z isz jeszcze n a czas, 
M ario , ażeb y p o żeg n ać teg c> sz lach e tn eg o 

m ęża —  m ó w ił S o b iesk i —  ta jem n ica jest 

w y jaśn io n a ! O n b y ł ty m  sta ry m m n ich em , 

k tó ry w  ch w ilach n ieb ezp ieczeń stw a z ja­

w ia ł s ię i p rzestrzeg a ł m n ie ! Jan Z am o jsk i 

n ie u m arł, ży ł, lecz ta ił sw e ży c ie , ażeb y 

szczęśc iu n aszem u n ie p rzeszk ad zać !

M aria p ad ła n a k o lana p a trząc n a u m ie  
ra jąceg o sta rca.

N ie b y ła w  stan ie s ło w a w y m ów ić , p o d 

tak s iln y m zo staw a ła w rażen iem .

Ł zy św iec iły w  je j o czach , g d y ręk ę u - 

m iera jąceg o trzy m a ła w  sw o ich ręk ach .

—  Ż y jc ie szczęś liw i —  szep ta ł sta rzec 

s łab y m g ło sem —  m o ja o sta tn ia ch w ila n a­

d esz ła , p rzen oszę s ię n areszc ie d o w iecz­

n o śc i... Jestem zm ęczo n y , d a jc ie m i zasn ąć .

—  S z lach e tn y m ężu ! —  rzek ł S o b iesk i 

w zru szo n y d o g łęb i —  p rzeb acz n am z łe , 

k tó reśm y c i w y rząd z il i.

—  B ło g o sław ię w as... u m ie ram w  p o­

k o ju ... S p e łn ijc ie m o je o sta tn ie ży czen ie ... 

z łó żc ie m n ie ... w  c ich o śc i...... n a sp o czy­

n ek ....

N azar i p rzy b o czn y lek a rz k ró lew sk i 

w esz li d o p o k o ju

K ró l p o szed ł n ap rzec iw n iem u.

—  S p e łn iam o sta tn ią w o lę u m ie ra jąc - 

eeg o —  rzek ł c ich y m g ło sem —  zak azu ję 

w am m ó w ić o ty m  k o m u k o lw iek , co tu w i ­

d z ic ie , Jan Z am o jsk i, k asz te lan k rak o w­

sk i n ie u m arł, lecz ży ł d o ty ch czas i u m iera 

w  te j ch w ili.

M aria p łak a ł c ich o . N astępn ie w sta ła . 

L ek arz k ró lew sk i p rzy stąp ił d o so fy i  

o d sło n ił ran ę sta rca.

T eraz d o p ie ro m o żn a b y ło w id z ieć , że 

b y ła to ran a g łęb o k a i śm ie rte ln a .

L ek arz ch c ia ł ją o p a try w ać , a le b y ło za 

p ó źn o .

O sta tn ie tch n ien ie n astąp iło p o ch w ili. 

L ek arz o d stąp ił,

—  Ś m ie rć n astąp iła —  rzek ł d o k ró la . 

U ro czy sta c isza p an o w a ła w  p o k o ju . 

S o b iesk i p o d a ł k ró lo w e j ręk ę i zb liży w ­

szy s ię w raz z n ią d o zm arłeg o , o d m ó w ił 

k ró tszą p ó łg ło śn ą m o d litw ę .

T e jże jeszcze n o cy w  c ich o śc i, p o w o­

zem k ró lew sk im jed en d u ch o w ny i stary

I
 s łu g a K o ry b u t o d w ieź li c ia ło zm arłeg o d o 

K rak o w a, O sta tn ie ży czen ie zm arłeg o b y­

ło sp e łn io n e . N a d w o rze n ik t s ię n ie d o­

w ied z ia ł o ty m , co zasz ło .

G d y p o w ó z p rzy b y ł d o K rak o w a, n a-

L IU .

Pac Lnuje niezmordowanie
P rzed b ram am i W arszaw y p a li ły s ię o - 

g n ie b iw ak o w e, p o n iew aż w ięk sza część 

zw y c ięsk ieg o w o jska , n ie zo sta ła jeszcze 

ro zp u szczo n ą , lecz ch w ilo w o ro z ło ży ła s ię  

tam o b o zem .
N o c b y ła z im n a . Ż o łn ie rze o k ry w a li s ię  

p łaszczam i i k o cam i.

O k o ło w ie lk ieg o o g n isk a leża ła k ilk u  

jeźd źcó w i o p o w iad a li so b ie sw o je p rzy­

g o d y w o jen n e ,

W tem zb liży ł s ię d o te j g ru p y jak iś 

w ieśn iak , z k tó ry m ju ż n ieco d a le j in n i żo ł­

n ie rze stro ili so b ie żarc ik i.

W ieśn iak u k ło n ił s ię żo łn ie rzam i zb li­

ży ł s ię .
—  D o k ąd id z iec ie? —  zap y taK g o je­

źd źcy .

—  D o W arszaw y o d p o w ied z ia ł w ie­

śn iak —  a le m u szę czek ać d o ran a , b o m 

s ię sp ó źn ił, a w  n o cy n ie w p u szcza ją tak ich 

jak m y .

—  N atu ra ln ie —  rzek ł jed en z żo łn ie­

rzy —  d o zo rca b ram y n ie b ęd z ie o tw iera ł 

je j d la ch ło p a . O to tam ju ż s ied z i d ru g i ta­

k i  jak w y  i czek a .

W ieśn iak o b e jrza ł s ię i u jrza ł n a b o k u 

rzeczy w iśc ie in n eg o w ieśn iak a , p o k tó reg o 

u b ran iu p o zn ać b y ło m o żn a , że b y ł f l isa­

k iem .

—  N o , to p o czek am 1 fa p rzy w aszy m 

o g n isk u , jeś li m i p o zw o lic ie p an o w ie w o­

jacy —  rzek ł w ieśn iak .

I zb liży w szy s ię d o f l isak a ażeb y u s iąść 

p rzy n im , zag ad n ął g o :

—  C zy i w y  id z iec ie d o m iasta?

F lis sk in ą ł g ło w ą .
—  K ró l ju ż jes t w  m ieśc ie , n iep raw d aż?

—  zap y ta ł w ieśn iak .

Ż o łn ie rze o d p o w ied z ie li p o tak u jąco .

—  W  m ieśc ie tak że jes t p ew n o w o je­

w o d z in a W assa lsk a?

—  C h cec ie m o że iść d o n ie j? C zy śc ie 

z je j d ó b r?
—  C h cę s ię ty lk o d o w ied z ieć , czy to  

p raw d a, co u ó w e zm id en g śk a iw Ń .e jed n eg o 

p raw d a , co lu d z ie m ó w ią , że ją u w ięz il i.

— - P raw d ę m ó w ią lu d z ie —  o d p o w ie­

d z ia ł jed en z żo łn ie rzy —  b y ła u T u rkó w  

i za to jes t u w ięz io n ą .

—  A  g d z ież s ied z i?

—  T rzy m a ją ją p o d aresztem w  je j p a­

łacu .

—  D o k o g o ch cec ie iść w  m ieśc ie? —  

zap y ta ł w ieśn iak p o n ie jak im czas ie s ied zą 

ceg o o b o k f i lsa .

—  C h cę iść d o k ap itan a W y ch o w -

—  D o k ap itan a W y ch o w sk ieg o ? C zy 

m y ślic ie , że w as w p u szczą?

—  N atu ra ln ie , że w p u szczą ! G d y k ap i­

tan u s ły szy , że sta ry D o ro w sk i p rzy szed ł 

to m n ie k ażę n a ty ch m iast p rzy p ro w adz ić 

d o s ieb fe .

—  A  w ięc g o zn ac ie !

—  Ju ż o d d aw n a !

—  I  w p u szcza ją w as d o zam k u ?

—  N asz m iło śc iw y k ró l i p an tak że ju ż 

ze m n ą ro zm aw ia ł.

—  N azy w ac ie s ię D o ro w sk i? —  zap y ta ł 

w ieśn iak , m ierząc b ad aw czy m w zro k iem 

s ied ząceg o o b o k f l isa ,, —  w iec ie i jab y m 

p rag n ą ł w id z ieć n aszeg o m iło śc iw eg o k ró ­

la !

—  Id ę d o zam k u ! W o ln o m i tam iść !

—  Jak im sp o so b em , D o ro w sk i?

—  Jest d o teg o szczeg ó ln y p o w ó d ! S ły­

sza łeś m o że o czerw o n y m S ara fan ie?

—  0 w id m ie w o jn y ?

—  T ak n azy w ają S ara fan a. C zy g o 

zn asz?

b arsam o w an o c ia ło i z ło żon o d o g ro b u , k tó  

ry b y ł d lań p rzezn aczo n y m , b ez w y staw y , 

b ez ro zg ło su , tak , że ta jem n ica , k tó rą 

zm arły p rag n ą ł zach o w ać d la w szy stk ich , 

p o zo sta ła ta jem n icą .

—  - W idz ia łem g o ! W ięc có ż m asz d o 

n ieg o ?
— - Jest to m ó j w y ch o w an łec ł

—  T w ó j w y ch o w an iec? n o ... n o— — • 

m ru k n ą ł w ieśn iak .
—  P o n iew aż o d d a ł w ie le p rzy s łu g n a­

szem u m iło śc iw em u k ró low i i k ap itan o w i 

W y ch o w sk iem u , a ja im  d a łem o n im  w ia­

d o m o ść , m am w ięc zaw sze tę łask ę , że 

m n ie d o n ich w p u szcza ją .

—  W ięc có ż b ęd z iesz ro b ił w  W arsza­

w ie?
—  C h cę zo b aczy ć czerw o n eg o S ara fa­

n a , k tó ry tak że m u si b y ć w  m ieśc ie .

—  H m ... czy w iesz , D o ro w sk i, że m ó g ł­

b y ś m i o d d ać p ew n ą p rzy s łu g ę , —  rzek ł 

w ieśn iak stłum ion y m g ło sem .

D o ro w sk i sp o jrza ł z p o d o k a n a sw o je­

g o n o w eg o zn a jo m eg o i w y d a ło m u s ię , że 

o n n iezu p e łn ie w y g ląd a ł n a ch ło p a .

—  C ó ż to tak ieg o ? —  zap y ta ł.

—  C h c ia łb y m i ja tak że b y ć w  zam k u , 

w id z ieć n aszeg o m iło śc iw eg o k ró la i d o­

sto jn y ch p an ó w , —  o d p o w ied z ia ł w ieśn iak , 

—  a le m n ie tam n ie w p u szczą ! P rzy sz ło m i 

za tem n a m y śl, źeb y śm y zam ien ili n aszą 

o d z ież , to jak o D o ro w sk i p ręd ze j b ęd ę 

m ó g ł s ię tam d o stać .

D o ro w sk i w strząsn ą ł g ło w ą .

—  T eg o n ie p o trzeb u jesz , —  rzek ł, —  

jeże li b ęd z iesz ch c ia ł, to zo b aczy sz n asze­

g o m iło śc iw eg o k ró la i b ez p rzeb ran ia , n a 

u licy , b o często p rze jeżd ża p rzez m iasto , 

a m ó w iąc , żeś D o row sk i, n ie zaszed łb y ś 

d a lek o , b o m n ie tam zn a ją i p ręd k o b y s ię  

w y d a ło , żeś k to in n y .

—  D o zam k u ch c ia łb y m s ię d o stać.

—  D o teg o c i p o m ó c n ie m o g ę, —  o d­

p arł D o ro w sk i, k tó rem u n o w y zn a jom y ja­

k o ś n ie b ard zo s ię p o d o b a ł, —  m u sisz sam 

p ró b o w ać . Ja tam b y łem i w  d z ień i w  n o­

cy . R az n aw et sp o tk a łem w k o ry ta rzu 

sta reg o m n ich a .

—  S ta reg o m n icha?

—  K tó ry n o cą ch o d z i p o zam k u ?

—  A !  tak !

—  C zy s ły sza łeś ju ż o n im ?

W ieśn iak zd aw a ł s ię b y ć p o m ieszan y .

N ag le m o żn a b y ło w y czy tać w  jeg o ry ­

sach , że m u p rzy sz ła m y śl n o w a.

—  C zy s łysza łeś ju ż o n im ? —  p o w tó­

rzył D o ro w sk i.

— - W  k ażd y m zam k u jes t zw y k le co ś 

tak ieg o , —  rzek ł w ieśn iak , k tó ry sta ł s ię  

m ałom ó w n ie jszy m i w k ró tce p rze rw a ł ro z­

m o w ę.

N areszc ie zaczę ło św itać .

—  C zy id z iesz ze m n ą? —  zap y ta ł D o­

ro w sk i.

—  N im d o jd z iem y , o tw orzą b ram ę, —  

o d p o w ied z ia ł w ieśn iak .

O b a j w sta li, o d esz li o d d o g asa jąceg o o - 

g n isk a i p o sz li k u n a jb liższe j b ram ie m ia­

sta .

R o zw id n ia ło s ię szy b k o .

O tw o rzo n o b ram ę m iasta .

D w aj w ieśn iacy w eszli b ez p rzeszk o d y 

d o W arszaw y .

T u ta j ro zsta li s ię . D o ro w sk i szu k a ł 

czerw o n eg o S ara fan a, to w arzy sz jeg o p o­

szed ł za sw o jem i in te resam i, a w id o czn ie 

zn a ł m iasto b ard zo d o b rze .

W  k o ń cu u d a ł s ię d o p a łacu Jag ie llon y .

W p u szczo n o g o tam b ez tru d n o śc i, p o­

n iew aż sąd zo n o ; że p rzy b y w a z d ó b r w o­

jew o d z in y , a p rzy stęp d o n ie j n ie b y ł 

w zb ro n io n y .

W p ro w ad zo n o w ieśn iak a d o p o k o ju Ja 

g ie llo n y . S łu żąca je j, u jrzaw szy g o , sp o j­

rza ła n ań ze zd z iw ien iem .

Jag ie llon a tak że p a trzy ła n ań p y ta­

jąco .
—  C zeg o ten cz ło w iek ch ce? —  zap y­

ta ła s łużące j.

W ieśn iak u k rad k iem d a ł je j zn ak ta­
jem n iczy .

Jag ie llon a d rg n ę ła , w k ró tce jed n ak za­

p an o w a ła n ad so b ą .

O d p raw iw szy s łu żącą , zw ró c iła s ię d o 

w ieśn iak a .

—  N ie p o zn a łam c ię k an c le rzu , —  rze - 

k ła , —  w  te rn p rzeb ran iu jes teś b ezp iecz­

n y !

P ac u śm iech n ą ł s ię .

—  M u sia łem tu p rzy b y ć , —  o d p o w ie­

d z ia ł, —  a le n ie m o g ę d ać s ię p o zn ać , g d y ż 

S o b iesk i k aza ł m n ie szu k ać i u jąć , p o n ie­

w aż p rzez p o m y łk ę zam iast n ieg o zab iłem 

b y łą n iew o ln icę .

— • S assa n ie ży je? —  zap y ta ła Jag ie l­

lo n a .

—  N ie w ied z ia łaś o ty m , w o jew o d z in o . . 

Z ab iłem ją i m u sia łem u c iek ać . G o n ili 

m n ie , lecz n ie zn a leź li!

— • A  te raz w racasz d o jask in i lwa, k au 

c le rzu?

—  A b y g o zab ić ! —  o d rzek ł k an c le rz 

z im n o i stan o w czo .

—  A  ja jes tem u w ięz io n a f p o m ó c c l W ; 

tem n ie m o g ę!

• —  N ie lęk a j s ię , p an d , n ied łu g o będziesz 

u w ięz ion ą ! G d y o n u m rze , b ęd z iesz w o ln ą ,i 

b ęd z iem y m ie li in n y rząd , in n eg o k ró la ! 

D la teg o p rzeb ra łem s ię za ch ło p a , b o p rag­

n ę d o trzy m ać m ej p rzy s ięg i. Jed en z nas 

d w ó ch m u si zg in ąć ! Jeże li te raz m i s ię n ic 

u d a , to zg in ę, g d y ż w id zę , że w  tak im ra­
z ie u c iec b y ło b y n iep o d o b n a !

—  W y g lądasz jak w ieśn iak , jeże li w  tem 

p rzeb ran iu zam ia r tw ó j s ię n ie u d a , to n i£  

d y . O  u w o ln ien iu m n ie n aw et n ie m y śl. U -  

c ieczk a jes t n iem o żeb n ą , g d y ż strzeg ą m n ie 

p iln ie !

—  O u c ieczce n ie m y ślę , w o jew o d z in o  ̂

a le o ca lę c ię n iezaw o d n ie !

—  W ątp ię o tem , k an c le rzu .

< —  N ie w ątp ! Jeśli S o b iesk i zg in ie , to 

b ęd z iesz w o ln ą !

—  Jeże li zg in ie .w i leż ju ż razy sp o d z ie -, 

w aliśm y s ię teg o i u k ład a li to , a jed n ak że 

n am s ię n ie p o w io d ło !

—  T y m  razem m o że s ię p o w ieść ! —  o d­

rzek ł k an c le rz .

— - W  u b ran iu w ieśn iak a n ie w p u szczą 

c ię d o zam k u , k an c le rzu ! --

P ac u śm iech n ą ł s ię ta jem n iczo .

—  M am d o b ry p lan , w o jew o d z in o , — ; 

rzek ł —  p lan , k tó ry d o p ro w ad z i m n ie d o , 

ce lu ! N ie m ó w ię jak . Ś c ian y m o g ą m ieć u - ' 

szy , m o g łab y ś p rzez sen s ię w y g ad ać !;, 

W p raw d zie w szy stk o jest ju ż p rzy g o to w a­

n e , a le n ie te j n o cy , ty lk o  n astęp n e j b ęd z ie 

to m o żn a w y k o n ać .

—  Ż y czę c i szczęśc ia i p o w o d zen ia , 

k an c le rzu , lecz lęk am s ię , ażeb y p o m o c 

tw o ja n ie p rzy ch o dz iła za p ó źn o .

— • D laczeg o , w o jew o d z in o .

—  B o ju ż te j n o cy lo s m ó j m a s ię ro z­

strzy g n ąć , k an c le rzu !

—  W ięc S o b iesk i s ię o d w aży o d d ać c ię 

p o d sąd ? —  zap y ta ł P ac .

—  C zy liź m o żesz jeszcze o tem w ątp ić ! 

W ie o n o w szy stk iem ! P rzy s iąg ł m i śm ie rć ! 

P o w iad am c i, że k ażę m n ie śc iąć , jak w ó­

w czas sw o ich p rzec iw n ik ó w .

— • D o teg o n ie p rzy jd z ie , sen at i se jm 

n a to n ie p o zw o lą !

—  C zy sąd z isz , że S o b iesk i b ęd z ie n a 

to se jm zw o ływ a ł? —  zap y ta ła Jag ie llo na 

z lo d o w aty m u śm iech em , —  z ło ży try b u­

n a ł ze sw y ch stro nn ik ó w , a c i sk ażą m n ie 

n a śm ie rć , a sk aza lib y i c ieb ie tak że , g d y­

b y zo sta ł u ję ty ! S o b iesk i m a w  ręk u s iłę i  

u ży je te j s iły !

—  B y leb y m ia ł czas n a to ?

—  Jed en z o f iceró w straży p rzestrzeg ł 

m n ie , że te j n o cy w szy stk o s ię ro zstrzy g­

n ie !

—  Ja jes tem w  W arszaw ie, czu w am !

—  N ie zd o łasz m i d o p o m ó c?
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Z w iązek O brony Przem ysłu Polsk iego 

ta jm ow ał się n iedaw no spraw ą w zrastają­

cej ofensyw y spó łdzie ln i n iem ieck ich w  Pol 

see, przy czym w skazyw ał na kon ieczność 

odparcia tego ataku, k tóry zaczyna zagra­

żać po lsk iem u ob liczu naszego życia go­

spodarczego. O becn ie —  w uzupełn ien iu 

cy fr przy toczonych już poprzedn io —  Z w ią 

zek podaje statystykę spó łdzie lczości po­

m orsk ie j, gdzie żyw io ł n iem ieck i przypusz­

cza atak gospodarczy .

N a 16 pow iatów Pom orza —  w 12 po­

w iatach w iększość spó łdzie ln i znajdu je się 

w rękach n iem ieck ich . W  pow iecie np. 

starogardzk im —  85 proc, spó łdzie ln i jest 

n iem ieck ich , a w  pow iatach: działdow sk im , 

kartusk im , lubaw sk im i tucho lsk im —  N iem 

cy m ają ponad 60 proc, spó łdzie ln i w  

sw ych rękach.

N a 210 spó łdzie ln i kredytow ych na Po­

m orzu, Polacy m ają ich 117, a N iem cy 93, 

a w ięc oko ło 45 proc., m im o, iż stanow ią 

zaledw ie 9 proc, ludności. M im o, że spó ł­

dzieln ie kredytow e n iem ieck ie są w  m niej­

szości, znajdu je się w  n ich praw ie 55 proc, 

kap ita łów , w kładów i udzielanych poży-

Mogilno

—  Sekretarz skazany za fałszyw e obw i­
nienie w ójta. Przed Sądem O kręgow ym w  
G nieźn ie na sesji w yjazdow ej w M ogiln ie 
odpow iadał K orona Stan isław , b. sekretarz 
Z arządu G m iny G ębice. A kt oskarżen ia za­
rzucał m u, że w drug iej po łow ie lu tego br. 
fa łszyw ie oskarży ł przed Starostą Pow . E d­
m unda K aźm ierow sk iego, w ójta gm iny G ę- 
b ice o czyny karalne w drodze dyscyp li­
narnej oraz pom ów ił go o postępow anie m o 
gące narazić go na utratę zaufan ia, a m ia­
now icie: że w roku 1937 przyw łaszczy ł so­
b ie z w ielu ty tu łów różne kw oty, d la w łas­
nych celów zużyw ał opał i św iatło kosztem 
G m iny itd . W  toku przew odu sądow ego 
zarzuty poczyn ione przez oskarżonego n ie 
zostały n iczym poparte. W charak terze 
św iadka stanął rów nież insp . sam orządow y 
z M ogilna i to na oko liczność przeprow adzę 
n ia w zw iązku z don iesien iem w Z arządzie 
G m iny rew izji ksiąg itd ., co jednak n ie u- 
w ypukliło by w ójt dopuścił się jak iegoko l­
w iek czynu karalnego. Sąd skazał K oronę 
na 7 m iesięcy w ięzien ia bez zaw ieszenia i  
ponoszen ie kosztów i op łaty sądow ej.

—  Skazany za przestępstw o skarbow e. 
Przez Sąd G rodzk i w M ogiln ie skazan i zo­
stali Józef i Jan ina T ętnow scy, ro ln icy z 
D ębow a za usunięcie spod zajęcia na rzecz 
Skarbu Państw a 19 ctr. ow sa i 90 ctr. ży ta, 
po 3 m iesiące aresztu i ponoszen ie kosztów 
sądow ych. Jan in ie T ętnow sk iej sąd karę 
w arunkow o zaw iesił na przeciąg trzech la t. 

czek ogó łu spó łdzie ln i kredytow o-oszczęd- 

nościow ych na Pom orzu. Przeszło 60 proc, 

spó łdzie ln i ro ln iczo-hand low ych na Pom o­

rzu —  to spó łdzie ln ie n iem ieck ie. Są jed­

nak pow iaty —  np. kościersk i czy sępo leń- 

sk i —  gdzie oko ło 90 proc, tych spó łdzie ln i 

należy do N iem ców .
O koło 65 proc, spó łdzie ln i przetw ór­

czych na Pom orzu —  to spó łdzie ln ie n ie­

m ieck ie. Przetw arzają one oko ło 65 proc, 

pom orsk ie j produkcji m leczaej.

Radziwiłł Rudy nie zdradza ochoty 
powrotu do kraju

N a jesień br. m iały być w yznaczone li ­

czne procesy ks. R adziw iłła R udego na Pe 

sporu z w ierzycie lam i oraz na skutek skar­

g i złożonej przez w ładze skarbow e. Peł­

nom ocnicy księcia jeszcze la tem nadesłali 

uspraw ied liw ien ię do sądu, opatrzone św ia-

140 gatunków roślin w Biskupinie
B iskupin, 29. 9.

W  obręb ie dotąd rozkopanego grodu 

prasłow iańsk iego z przed 2500 la t znale­

ziono dużo roślin użytkow ych, upraw nych 

i dziko rosnących. Z upraw nych określono 

proso, cztery gatunk i pszen icy , jęczm ień, 

bób, soczew icę, groch, m ak, łn iezn ik ,rze­

pę o lejną i len . Z dziko rosnących jadal­

nych spotyka się często orzechy laskow e, 

szczaw , rdest i  kam osę. Z  roślin używ anych 

do barw ien ia tkan in w ystępu je psianka,

Nowy sezon teatru ostrowskiego
O strów W lkp., 29. 9.

Inauguracy jne otw arcie T eatru w  O stro 

w ie W lkp., pozostającego pod dyrekcją p. 

St. T y lczyńsk iego, nastąp i w dn iu 6 paź­

dziern ika br. Po zlikw idow aniu w ielk ich 

trudności w  zw iązku z kom pletow aniem ze 

spo łu , dyrekcja rozpoczęła próby.

W  sk ład zespo łu w eszli p,: G alicka Z o­

f ia , K ochańska T eresa, M ycielska A lina, 

Panow iczów na Felic ja, R uszczyńska Jan i­

na, Stefańska Stefa, B row ińsk i L eon, G oz­

daw a B ron isław , Jarczyńsk i E dw ard, L au- 

ge Jan, Ł ętow sk i L eon, M irsk i M arian, T y l  

czyńsk i Stan isław . R eżyserow ać będą; Ł ę­

tow sk i i dyr. T y lezyńsk i; strona dekora- 

C iekaw a jest jeszcze cy fra 795 spó ł­

dzieln i, jak ie w r. 1935 N iem cy posiadali 

na teren ie całej Polsk i. D uża część ich , bo 

aż 209 —  po łożonych jest na Pom orzu.

Przy toczone już cy fry m ów ią, że na zie­

m iach zachodn ich uw agę szczegó ln ie jszą 

pośw ięcić trzeba zagadn ieniu n iem ieck ie­

m u na odcinku gospodarczym , bo tu na­

b iera on szczegó lnej uw agi. W alka na tym  

odcinku m usi być pod jęta —  i to —  w alka 

zw ycięska.

dectw am i lekarskim i i zapow iadali, że 

książę R adziw iłł przybędzie n iebaw em do 

Polsk i. D otychczas ob ietn ica ta n ie została 

dotrzym ana tak , że sąd w O strow iu po­

w eźm ie decyzję co do dalszego b iegu pro­

cesów .

przy tu lia i  dzik ie bzy.

O gółem oznaczy ł i op isał paleobotan ik 

dr. B ron isław Jaron 140 gatunków roślin , 

pochodzących z dom ów i u lic prasłow iań­

sk iego grodu. R ośliny te św iadczą o ro ln i­

czym charak terze Słow ian, zam ieszku ją­

cych w  tym czasie E uropę Środkow ą.

D orobek badań botan icznych staw ia 

gród b iskup ińsk i pod tym w zględem na 

rów ni z najlepie j zbadanym i osadam i palo­

w ym i w  Szw ajcarii.

cy jno-p lastyczna spoczyw ać będzie w rę­

kach art. m ai. E dw arda M arszałka a sekre­

tariat poprow adzi p. Jo lanta A nton iew i- 

czów na. —  W spółpracę artystyczną przy- 

rzekli pp.; sen ior W ładysław B ratk iew icz, 

D em ar M ikuszew sk i, C zesław K adew , Sta­

n isław Ł ap ińsk i, B olesław M ierzejew sk i, 

R adzisław Peter, G rossów na H elena, K rey- 

czy C elina, Sarnecka K lara, Z asadzianka 

A da. W  b ieżącym roku zobaczym y: „Papa 

się żen i" W . R apack iego (syna), „Jan" B us- 

Fekety 'ego, „N a fa lach eteru* L eone —  z 

m uzyką Św iętochow sk iego, „M atura" —  

Fodora, „Z akochan i* * —  F leurs’ a, „Subret­

kę**  D eval'a i „M oja  Siostra i Ja* B enatzky’ 

ego.

| zgłaszający się po W orm acje listow nie, 
| proszen i są o załączenie znaczka pocztow e 
gó na odpow iedź, podaw anie dok ładnego 

adresu, w ysokości posiadanego kap ita łu , 

oraz załączen ie op in ii organ izacji zaw odo­

w ej lub Społecznej. Z w iązek Polsk i n ie od­
pow iada na listy bez znaczka pocztow ego.

W  m iastach, gdzie znajdu ją się K oła 

Z w iązku Polsk iego, korespondencję m ożna 

załatw iać za ich pośredn ictw em .

W  pow iatow ym m ieście w oj. po lesk ie 
go jest natychm iast do przejęcia jedyny 
po lsk i hotel. Potrzeba oko ło 5— 6 tys. 
zło tych. Spraw a p ilna.

W w ojew ódzk im m ieście z pow odu 
śm ierc i w łaścic iela jest bardzo okazy jn ie 
do przejęcia zaprow adzona drukarn ia. 
Potrzeba 25.000 zł. Spraw a p ilna, gdyż 
żydzi chcą eksm itow ać i w ykup ić dru­

karn ię.
W  pow iatow ym m ieście w oj. lw ow ­

sk iego w  D om u K ato lick im są w olne lo ­
kale. Potrzeba sk ładów : skór, obuw ia, 
pap ieru , naczyń kuchennych, b ław atów , 
żelaza i przetw orów naftow ych.

D o m ającej pow stać spó łdzieln i zbo­
żow ej potrzebny k ierow nik .

Pow iatow e m iasteczko w oj. krakow­
sk iego (nafta) potrzebu je: cho lew karza, 
czapn ika, sk ładu elek tro techn icznego, 
sk ładu drzew a i adw okata.

Inform acyj udziela bezinteresow nie  

Z w iązek Polski w Poznaniu, ut Skarbow a  

5 m . 7, tel. 12-28, w  godzinach od 10— 14.

GIEŁDA PIE^IIEZAA
W arseaw a dnia 28 9. 1938 s.

Obligacje 1 papiery wartościowe:
3 proc, pożyczka inw estycyjna 81,50

41/2 proc- poz. państw ow a w ew n. 62,on

4 proc, konsolidacyjna 63,50

Akcje w zlocie:
122,09B ank Polski

L ilpop. 79,00

W ęgiel 33.00

N orblin 90.00

Starachow ice 36,50

M odrzejów 16,50

H aberbusch 58,00

O strow iec 61.00

C ukier 37,75

Dewizy:
trana. sprzed.

B elgia  90,10  90,32
B erlin  213,07
A m sterdam  283,00 285,74
K openhaga  113,05
Paryż  14.17  14,21
Sztokholm  130,25 130,58
W łochy  28,07
H elsinki 11.18
Praga
Szw ajcaria 119.35 119.65

L ondyn 25,24 25,31
N ow y Jork czek 5,323'8 5,335/8
N ow y Jork kabel 5,321/3 5,333/4 A

O slo 127,13

Strzelno

—  B udynki i żyw y Inw entarz w  płom ie­
niach. Pożar w ybuch ł w nocy na w torek 
w m iejscow ości B ielsko. Z dotąd n ieustalo 
nej przyczyny w  pop ió ł j gruzy obróciło się 
całe gospodarstw o w raz z inw entarzem ży­
w ym ro ln ika R ew ersa Jana. Spłonęły sto­
do ła, ch lew , szopa, dom , 2 krow y, 1 koń, 4 
św in ie, 30 kur, 10 gęsi i 16 kaczek.

Z zebrania organizacji kupieckiej
uj  Inowrocławiu

O statn io odby ło się p lenarne zebran ie | kow ych n ie przynosi żadnej korzyści k lien-

GIEŁDA EBOEOWA

yirafm f  ef  /Foure

— W ybór delegatów . W e w torek , dn ia 
27 bm . odby ło się w tu t. urzędzie gm innym 
zebran ie rady gm innej w celu dokonan ia 
w yboru 2 delegatów do okręgow ego Z gro­
m adzenia W yborczego w  O strow ie. W  prze 
prow adzonym ta jnym g łosow aniu w ybrano 
jednog łośn ie pp. G arsteck iego Franciszka 
— - prezesem O . Z . N . oddz. Skalm ierzyce, o- 
raz M ichalaka W ładysław a —  w ójta gm iny.

—  Z T ygodnia L Ó PP. 15-ty T ydzień L . 
O . P. p., rozpoczęto w  dn iu 24 bm . w ieczo­
rem capstrzyk iem . U dekorow anym i u lica­
m i przeszed ł pochód, w  k tórym udział w zię 
ła O ch. K ol., Straż Pożarna oraz członko­
w ie K . P. W . z ork iestrą pod batu tą kapel­
m istrza p. C ieślaw sk iego. Piękne przem ó­
w ien ie oko licznościow e w ygłosił przew odni 
rżący K om . p. G arsteck i Fr., k ier, tu te j­
szych w arsztatów P. K . P. W  n iedzie lę, 29. 
bm . odby ła ęis kw esta u liczna, a w godzi­
nach popo łudn iow ych pokazy z zakresu o- 
brony przeciw gazow ej w  w agonie O . P. L -G .

—  Z działalności Z . K . P. W  pon iedzia­
łek , dn ia 36 bm . w św ietlicy K . P. W . w  
Skalm . N  odby ło się zebran ie in fo rm , człon 
ków Z . K . P. oddz. Skalm ierzyce. Spraw o­
zdan ie z ogó l. K raj. Z jazdu delegatów Z K . 
P., k tóry odby ł się w  dn iach 18, 19 i 20 hm , 
w  K rakow ie, złoży ł prezes oddziału p. G a- 
b iś. Poza tym obradow ano nad spraw am i 
organ izacy jnym i.

Z rzeszen ia Sam odzielnych Polsko - C hrze­

ścijańsk ich K upców w Inow rocław iu pod 

przew odnictw em prezesa K aźm ierczaka, w  

k tórym w ziął rów nież udział delegat W iel­

kopo lsk iego Z w iązku C hrześcijańsk ich Z rze 

szeń K upieck ich .

Po zagajen iu obecn i w ysłuchali referat, 

w ygłoszny przez k ierow nika tam tejszej 

spó łdzie ln i („K redyt") p. B atoga, obrazu ją­

cy dotychczasow e prace spółdzie ln i oraz 

je j potrzeby. W  dyskusji w szyscy k ład li na 

cisk na to , że kup iectw o zorganizow ane 

w inno jak najw ięcej z insty tucji te j korzy­

stać. D alej obrady potoczy ły się w  ożyw io­

nym tem pie nad spraw ą godzin otw ieran ia 

i zam ykan ia sk ładów . W  rezu ltacie zapa­

d ła uchw ała, że w szystk ie sk łady m ają być 

na teren ie Inow rocław ia otw arte do godz 

18, spożyw cze zaś i ty ton iow e do godz. 19. 

N astępnem z ko lei zagadnien iem , k tóre by­

ło rozpatryw ane przez zebran ie, to by ła 

spraw a n ie udzielan ia podarków w  okresie 

gw iazdkow ym . W  obszernej dyskusji pod­

kreślono, że w ydaw anie podarków gw iazd-

tow i, gdyż norm aln ie koszt ich m usi być 

w kalku low any w  obrocie kup ieck im . R a­

czej słuszn iejszym będzie, jeżeli zn iesie się 

podark i gw iazdkow e, a korzyści z tego zn ie 

sien ią rozłoży się na w szystk ich konsum en­

tów . W  tym też k ierunk i poszła uchw ała, 

m ianow icie uchw alono na teren ie Inow ro­

cław ia zaprzestać w ydaw ania podarków 

gw iazdkow ych, n ie w yłączając rek lam y w  

okresie gw izdkow ym . Poza tym  zebran i w y  

słuchali referatu na tem at C entralnego 

O kręgu Przem ysłow ego oraz szeregu kom u 

n ikatów zarządu Z rzeszen ia, na czym ze­

bran ie zostało zakończone.

Wiadomości z leraju

C IE K A W E O D K R Y C IE .

Pod kościołem poklasztornym w G ro­
dzisku odkryto przy rem oncie nieznane 

podziem ia, a w nich kilkanaście trum ien  

ze zw łokam i zakonników .

Sieraków

— Jarm ark . W czw artek , dn ia 6 paź­
dziern ika br. odbędzie się w Sierakow ie 
jarm ark na kon ie, byd ło i trzodę ch lew ną. 
Z w ierzęta m ogą być spędzane na jarm ark 
ty lko z m iejscow ości w olnych od w szelk ich 
ogran iczeń z pow odu pryszczycy . Z arzą­
dzen ia ochronne przeciw pryszczycow e zo­
stały z pow odu w ygaśn ięcia pryszczycy w  
Sierakow ie zn iesiona.

Chleb dla swoich
W  pow . m ieście w oj. po lesk iego potrzeb­

na dentystka. N a m iejscu ' praca w dw óch 

g im nazjach. Pilne.

W  35 tys. m ieście C O P. potrzebna w y ­

tw órnia i sk ład m ebli. Jest do przejęcia 

stosow na n ieruchom ość. Potrzeba w iększe­

go kap ita łu . M ożliw a pom oc kredytow a na 

m iejscu.

Poszuku je się odb iorców dęb iny w odnej 

do w yrobów m eblarsk ich , ink rustacy j, boa­

zerii itp .

W w iększym m ieście C O P. potrzebna  

pralnia.

Z w iązek Polsk i w skazu je lokaty kap i­

ta łu .

Z w iązek Polsk i prosi po lsk ie spo łeczeń­

stw o o pow iadom ian ie o w szelk ich poczy­

nan iach m niejszości narodow ych. Z w iązek 

Polsk i bezin teresow nie in fo rm uje o czysto 

po lsk ich i chrześcijańsk ich źród łach zaku­

pu i sprzedaży.

T y lko fachow cy z w łasnym kap ita łem 

i odpow iedn im i referencjam i m ogą kurzy- 
szać z in fo rm acy j osiedleńczych. B aśancź

Paaeniea zdatna do przem iału  

Ż yto zdatne do przem iału  

Jęczm ień brow arow y —  
Jęczm ień 7oO  —  720  
Jęczm ień . 673 *■ 678g/| 

O w iea
M ąkapaz.?.! 0-3C proc, w ye, 

w „10-50 „ „  
„ m w  1A 0-65 „ „  
„ „„II 30-65 „  „

M qka żyta. gat. I 0-50
M ąka żytnia 0-65
M ąka ziem niaczana Superior 

Otręby pszenne grube przemiału slaadarlow.
„ Średnie M „
„ m iałkie
„ żytnie » w

O tręby ięczm ienne
G roch V iktoria  

„ zielony Folgera
W yka ozim a

„ jara
R zepak ozim y

w
Siem ię ln iane
M ak niebieski

Poznań, dnia 28. 9. 1938

„ biały  
G orczyca  
Inkarnatka  
M akuchy ln iane w taflach

„ rzepakow e „
„ słoneczn. w tan. 42-43<V o 

Śrut sojow y  

Z iem niaki fabryczne aa kg 
Słom a pszenna luzem

M „ prasow ana
„ żytnia luzem
„ żytnia prasow ana
„ ow siana luzem
M ow sianna prasow ana
„ jęczm ienna Juzem
„ jęczm ienna prasow ana  

Siano zw ykłe luzem
„ zw ykłe pras.
„ nadnoteckie luzem
„ nadnoteckie pr.

19,00  

13,50  
16,00  

14,50  
13,75
14,25  

36,25  

33,25  

30,2$  
25,75  
23.50  

22/)0

10^00

9,50  

10,00  
23,50  
24,00

19,50
14,00
17,00
15,00
14,25
15,00
38,75
35,75

32,75  
28,25  
26,00  

24,00
32,50  

12,25  

11,00

10,50
11,00  

25,50  
26.00

41,50 42,50
38,50 39,50
48,00 5100
60,00 65,00

33.00 35,00

90,00 21,00
12,75 13,75

0,17 0,1712
1,50 1,75
2,25 2.75
1,75 3,25
2,75 3.00
1,50 1,75
2,25 2.50
1.50 1,75
2,25 2,50

5.00 5,50
6,00 6.50
5,50 6,00
6,50 7,O o

O gólny obró t 4140 ton , w  tym : pszen ica
389 ton , tendencja spoko jna; ży to 546 ton ,
tendencja ożyw iona; jęczm ień 583 ton , ten­
dencja spoko jna; ow ies 20 ton , tendencja 
spoko jna; przetw ory m łynarsk ie 675 ton , 

tendencja spoko jna; Pastew ne ś inne 1836
ton.
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Piłka noinaQPONMLKJIHGFEDCBA

K o r b a s z a  m ie s ią c  n a  b o i s k u .ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
W  środę pow rócił do K rakow a z W ar­

szaw y p iłkarz C racov ii K orbas, kontuzjo­

w any na ostatn im m eczu z Jugosław ią.

C hora noga K orbasa pozostan ie w o- 

patrunku g ipsow ym przez tydzień . N ajda­

le j za m iesiąc K orbas będzie m ógł w rócić 

na bo isko .

„ R u c h ”  —  „ W a r t a * * .

N iedzielne spotkan ie ligow e z ,.R uchem " 

jest obecn ie jedynym tem atem rozm ów 

zw olenn ików p iłk i nożnej m iasta naszego. 

K ierow nictw o „R uchu" zdaje sob ie dosko­

nale spraw ę z tego, źe „W arta" na w łas­

nym teren ie jest przeciw n ik iem n iezw yk le 

groźnym n iety lko d la tego, że gra przed 

w łasną pub licznością. D ecydu jącym atu­

tem „W arty " to w ykończen ie każdej akcji 

w  grze, poparte j n iezw yk łą am bic ją i w al­

ką o każdą p iłkę. O bie drużyny przygoto­

w ują się oddaw na do tego spotkan ia i w y ­

stąp ią do n iedzielnych zaw odów w sw ych 

najsiln iejszych sk ładach. Przedsprzedaż —  

z uw agi na przew idziany w ielk i nap ływ 

pub liczności —  w f irm ach następu jących: 

„C am era", u l. Fr. R atajczaka 3, K oczorow­

ska i B orow icz (sk ład tapet), A leje M arcin 

kow sk iego 24, M arkow sk i (sk ład sieci), 

u l. W ielka 18, T om aszew sk i (d rogeria), 

Przem ysłow a 1, oraz Fr. K am ińsk i (sk ład 

p ieczyw a), M . Focha 35. Początek zaw o-

dów punktualn ie o godz. 15; W  przedm e- 

czu zobaczym y ciekaw e spotkan ie pom ię­

dzy reprezentacją m , Poznania a drużyną 

„W arty " przy czym zaznaczam y, że w  obu 

zespo łach w ystąp ią daw niejsi gracze ligow i  

„W arty " oraz innych k lubów poznańsk ich . 

Początek przedm eczu o godz. 13.

P o lo n ia  —  P e n t a t lo n ,

Spotkan ie p iłkarsk ie pow yższych dru­

żyn o m istrzostw o L ig i okr. odbędzie się 

w  nadchodzącą n iedzie lę o godz. 11,00 na 

bo isku O kr. O środka przy u l. B ukow sk ie j.

G odzina 9,00 przedm ecz jun io rów o 

m istrz. U nja Sw arzędz —  Pentatlon .

N a tym sam ym bo isku o godz. 14,00 o 

m istrz, k lasy A  P. O , Z . B . N , —  K . P, W , 

Poznań —  Pentatlon IL

Przebieg X dnia wyścigów

Uliędzi^naMdóaf^ aw}lctg kćlaióki

0 iui taliintan ('d Aafign'a'l

W  n iedzie lę, dn ia 2 październ ika br. o 

godz. 14 organizu ją O kręg i K olarsk ie Ł ódz­

k i i Poznańsk i M iędzynarodow e W yścig i 

K olarsk ie o m istrzostw o W ielkopo lsk i w  

K aliszu (to row e).

Startu ją czo łow i zaw odn icy n iem ieccy 

z to row ym m istrzem N iem iec na czele. W  

drużyn ie gości startu ją Schom to row y 

m istrz R zeszy n iem ieck ie j, Puran, H orn i 

H aselberg. Skład drużyny n iem ieckie j jest 

iden tyczny z sk ładem , k tóry bron ił barw 

R zeszy na m istrzostw ach św iata w  A m ster­

dam ie. Poza tym startu ją czo łow i zaw od­

n icy Polsk i z m istrzem Polsk i K upczak iem 

na czele. U jrzym y poza tym na starc ie o- 

Rekecd^ luńatóafe ut

W  środę odby ły się w  B ydgoszczy w iel­

k ie zaw ody lekkoatletyczne z udzia łem 

członków lekkoatletek Polsk i z W alasie- 

w iczów ną na czele. N a tych zaw odach po­

b ito rekord św iata w  sztafecie 4 x 200 m tr., 

poza tym W alasiew iczów na w yrów nała re­

kordy św iata na 50 i 100 yardów .

N a 50 i 100 yardów W alasiew iczów na 

osiągnęła w ynik i 6,4 i 11 sek . N asza zaw ód 

n iczka b ieg ła pod w iatr, by w ynik n ie u leg ł 

zakw estionow aniu .

L ekkaatletgka

prócz w ym ien ionych Jędrzejew sk iego, O s- 

m ólsk iego, Św iątkow sk iego —  Ł ódź, B o- 

siack iego, L ang iego, Szym ańsk iego i Sar­

now sk iego —  Poznań oraz w  w ielu in . za­

w odników . W  b iegach m łodzików u jrzym y 

rew elacy jnego sprin tera obecnego sezonu 

Jerzy - Jerzyka z Ł odzi, k tóry się spotka 

z w yborow ą staw ką m łodzieży ko larsk ie j 

Poznan ia K alisza i Ł odzi.

W  program ie atrakcy jne w yścig i o m i­

strzostw o m iędzynarodow e W ielkopo lsk i 

rozegrane w czterech seriach po cztery 

starty , dale j w yścig i pó łdystansow e d la za­

w odników licencjonow anych oraz w yścig i 

m łodzików (karty w yścigow e).

fyydąMzczą
W  sztafecie b ieg ły K siąźk iew iczów na, 

G aw rońska, K ałuźna i W alasiew iczów na. 

Sztafeta ta uzyskała czas 1:44,1 , popraw ia­

jąc rekord św iata o 1,5 sek .

Z pozostałych w yników , uzyskanych w  

ram ach tych zaw odów , w ym ien ić w arto 

w ynik 1,82, uzyskany w skoku w zw yź 

przez m łodego zaw odn ika bydgosk ie j Polo­

n ii B orajk iew icza oraz w ynik D uneck iego, 

k tóry uzyskał czas 10,9 na 100 m tr.

------------------------------------M -------

Tenis

B a w o r o w s k i m is t r z e m  R u m u n i i .

W  środę odby ł się w  B ukareszcie f inał 

m iędzynarodow ych m istrzostw ten isow ych 

R um unii w  grze po jedyńczej panów . Z w y ­

cięstw o i ty tu ł m istrza R um unii zdoby ł B a­

w orow sk i, k tóry pokonał C zecha C ejnara 

5:7 , 6:4 , 4:6 , 6:3 , 6:1 .

T u r n ie j t e n is o w y  a k a d e m ik ó w .

W  nadchodzącą sobotę i n iedzie lę k lub 

sportow y Fundacji D om ów A kadem ick ich 

organ izu je tu rn ie j ten isow y akadem ików o 

nagrodę przechodn ią D yrek tora D om ów A -  

kadem ick ich .

Program tu rn ie ju przew idu je gry po je- 

dyńcze panów . Z aw ody rozegrane będą na 

kortach przy u l. A kadem ick ie j 5.

KoBarstuo

D łu g o d y s t a n s o w e  m is t r z o s t w a  P o ls k i .

W  nadchodzącą n iedzilę w K rakow ie 

odbędą się d ługodystansow e m istrzostw a 

Polski w  ko larstw ie na dystansie 50 km .

ftozmaBto^cl

R e j s y  n a s z y c h  j a c h t ó w .

Pow róciły z re jsów do G dyn i do por­

tów bałtyck ich jach ty „H etm an" i „B ożen­

na", należące do O ficersk iego Jachtk lubu. 

W  podróży znajdu ją się jeszcze: jach t 

„W spó lno ta", należąca do k lubu żeg lar­

sk iego przy W spólnocie In teresów , jach ty 

„W ojew oda Pom orsk i" i „Panna W odna", 

należące do A kadem ick iego Z w iązku M or­

sk iego w  G dańsku, oraz jach t A Z M  L w ow ­

sk iego „K rzyszto f A rciszew ski" . „K rzysz­

to f A rciszew sk i" odbyw a dalek i re js do 

N orw eg ii, pod dow ództw em kpt. M ięsow i- 

cza. Pow rót jach tu do G dyn i spodziew a­

ny jest w ostatn ich dn iach w rześn ia.

Sezon jach tow y w  tym roku rozpoczęty 

już w  m aju , potrw a jeszcze do. po łow y paź­

dziern ika. D opiero w ów czas w szystk ie 

jach ty zostaną w yciągn ięte na ląd i podda­

ne dorocznym rem ontom .

S o b o t a , d n ia  1  p a ź d z ie r n ik a  1 9 3 8  r «  

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I .

6,15 Pieśń „K iedy  ranne w stają zorze". 6,20 
M uzyka —  p ły ty ... 6,45 G im nastyka. 7,00 D zien­
n ik poranny, 7,15 M uzyka poranna. 8,00 A udy­
cja d la szkó ł. 8,10 Przerw a. 11,00 A udycja d la 
szkół, 11,25 K oncert skrzypcow y. 11,57 Sygnał 
czasu i hejnał z K rakow a, 12,00 A udycja po łu­
d n io w a . 1 3 .0 0  P r z e r w a . 1 5 ,1 5  T e a t r  W y o b r a ź n i

FIRMY GODHIZ 
POPłRCIA

W Y K W I N T N E  P A L T A , 
U B R A N I A  M Ę S K I E  
M U N D U R K I S Z K O L N E
P o le c a  f i r m a  E D M U N D  R Y C H T E R , K r a -  
w ie c t w o  m ę s k ie  u  s z c z y t u  d o s k o n a ło ś c i , 
M a t e r ia ły  z m e t r a .
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , t r z y  s k ła <  
d y C e n t r a la F r . R a t a j c z a k a  2 . F i l i e  
O S T R Ó W  W lk p .

P o k r y w a n ie  D a c h ó w  t o  r z e c z  z a u f a n ia  

D A C H Y

w szelk iego rodzaju pokryw a papą, da­
chów ką, łupkiem , b lachą cynkow ą itp . 
napraw ia i sm oli.
W ykonu je w szelk ie prace b lacharsk ie 
jak : rynny , ru ry , op ierzen ia cynkow e, 
parapetów ok iennych, kom inów itp .
„ P r z e m y s ł P o ls k i P o k r y w a n ia  D a c h ó w ”  

P o z n a ń , G r o b la  3 , t e l . 3 4 - 6 9 .

C e n t r a ln a  D r o p e r j a  J . C z e p c z y ń s k i
P o z n a ń , S t a r y  R y n e k  8 .

T e le f o n  z b io r o w y  4 5 - 4 5 .
P o le c a  n a j t a n ie j : F a r b y  —  L a k ie r y P o *  
k o s t y i w s z e lk ie p r z y b o r y m a la r s k ie . 
M y d ła  i p r o s z k i d o  p r a n ia  —  M y d ła  t o *  
a le t o w e  —  P e r f u m y  —  W o d y  k o lo ń s k ie  
o r a z w s z e lk ą  k o s m e t y k ę —  F r o t e r y  - *  
Ś c ie r k ’ o r a z  s z c z o t k i w s z e lk ie g o  r o d z a j u .  

O d d z ia ł : D r o p e r j a  „ U n iv e r « n in ” n L  F r . R a ­

t a j c z a k a  3 1 .
T e le f o n  2 7 4 9
F a b r y k a c j a  ś r o d k ó w  d o  z w a lc z a n ia  s z k o *  
d n ik ó w  w  p o la c h , l a s a c h i o g r o d a c h . 
A r t y k u ły  b a r t n ic z e .

MORNE
KAPELUSZE 

KOSZULE 
KRAWATY

poleca korzystnie

M. PASZEK
P(Pn»ii. il.  w rw łiw sU  30.

OSIEDLE STRZESZYN
p iękn ie po łożone w śród lasów i jez io r 
w od leg łości 8 km od centrum Poznan ia 
z ładną p lażą i okazją do w ędkow ania.

N a sprzedaż oko ło 300 parcel bud 
w lanych od 1200 do 2.200 n itr. w ce 
n ie od 1,10 do 1.80 za 1 m tr.* 2 * i.

W ło c h y  —  P o ls k a .

R ew anżow e spotkan ie W łochy —  Pol­

ska, k tóre odbędzie się w  dn iu 2 paździer­

n ika br. w zbudza coraz w iększe zain tere­

sow anie. D zisia j podajem y sk ład drużyny 

w łosk ie j, k tóra przy jeżdża m niejw ięcej w  

tym sam ym sk ładzie, w k tórym już w al­

czy ła przeciw reprezentacji Polsk i w  R zy­

m ie, uzysku jąc, jak w iadom o, w ynik 15:7 .

W  barw ach W łoch w ystąp ią: w aga ko­

gucia: B erto li D ante, p iórkow a: G avelli 

M arco, lekka: R om agno li Paride, pó łśre- 

dn ia: T ozzi E ilv io , średn ia: G allegati E r- 

cele, pó łc iężka: Silvestri U m berto , ciężka: 

Sonati A leardo,

W  środę, 28 w rześn ia w  10-tym dn iu w y ­
ścigów konnycn z to ta lizatorem w Pozna- 
h iu przy p ięknej słonecznej pogodzie i licz­
n ie przyby łe j pub liczności rozegrano 8 go­
n itw .

W  p ie r w s z e j p ła s k ie j s p r z e d a ż n e j 1.600 
m tr. —  faw ory tka B onne A venture —  za­
w iod ła —  w ygrała O raw a II  dr. H . H arlan- 
da pod ż. C zernuszenko w . 1 m in. 48 sek .,
2) K arapet, 3) B onne A venture.

T o t . z w . 2 6  z ł z a  1 0  z ł , p o r z ą d k . 2 2 8  z ł .
W  d r u g im  w o j s k o w y m  b ie g u  n a  p r z e ła j  

5.000 m tr. w ygrał n iespodziew an ie Ż art IV .  
O fic. służb, m jr. B udzika pod p. por. Sobec­
k im  w  6 m in. 33 sek ., 2) D obrodzie j, 3) D ro­
ga II., 4) E lla.

T o t . z w  7 9  z ł , m . 1 7  i  1 2  z ł z a  1 0  z ło t y c h ,  
p o r z ą d k . 9 0 z ł .

W  t r z e c i e j p ła s k ie j 1.800 m tr. w ygrał fa­
w ory t dn ia Proch J. T urno pod j. K ow al­
czykiem w 1 m in. 53 sek ., 2) K anciarz, 3) 
U ltim o.

T o t  z w . 1 1  z ł , p o r z ą d k . 1 9  z ł z a  1 0  z ł .
W  c z w a r t e j  z  p ło t a m i 2.400 m tr. w ygrała 

B ravo Palii st. „ Iw no ” pod j. W ojtkow ia­
k iem w 2 m in. 52 sek ., 2) K ryn ica II. 3) 
T rzask , 4) R ew ers, 5) D estar.

T o Ł  z w . 1 4  z ł , m . 1 1  i 1 4  z ł  z a  1 0  z ło t y c h , 
o o r z a d k o w y  2 4  z ł z a  1 0  z Ł

W n ie d z ie l ę  s t a r t u j e  K u s o c iń s k i .

W  nadchodzącą n iedzie lę w K rakow ie 

Skry o godz. 10 rozegrane zostaną zaw ody 

lekkoatletyczne, organ izow ane przez R K S 

Skra z okazji jub ileuszu 15 la t istn ien ia te­

go k lubu.
W  ram ach tych zaw odów w  b iegu na 3 

km startow ać będzie Janusz K usocińsk i.

P o j e d y n e k  W o e lk e  -  K r e e k .

W e w torek w  T allin ie odby ł się cieka­

w y po jedynek pom iędzy najlepszym i w  E u­

rop ie specja listam i w  pchn ięciu ku lą, N iem 

cem W oelke i E stończyk iem K reek.

Ponow nie zw ycięży ł K reek w ynik iem 

15,90 m . W oelke m iał w ynik 15,68 m .

T r ó j b ó j l e k k o a t l e t y c z n y .

D oroczne zaw ody w tró jbo ju lekkoat­

le tycznym o nagrody przechodnie rozg łoś­

n i krakow sk ie j Polsk iego R adia odbędą 

się w  dn iu 2 październ ika.

W  sk ład tró jbo ju w chodzą: b ieg na 100 

m , pchn ięcie ku lą i skok w dał.

Z aw ody odbędą się w konkurencji pań

i panów . Startow ać m ogą stow arzyszen i i 

n iezrzeszen i.

L is t a  n a j le p s z y c h  l e k k o a t l e t ó w r

N iem ieck i tygodn ik sportow y „D er L eich t 

ath let" pub liku je św iatow ą listę najlep­

szych 10 zaw odn ików w  każdej konkuren­

cji lekkoatletycznej. L ista ta uw zg lędn ia 

w szystk ie w ynik i tegoroczne, uzyskane do 
dn ia 22 bm .

W  p ią t y m  w o j s k o w y m  b ie g u  n a  p r z e ła j  
5.000 m tr. o nagrodę honorow ą D . O . K . V II  
w ygrał E lew ator O fic. służb, rm t. K aw ec­
k iego pod ro tm istrfzem K aw eckim w 6 
m inutach i 10 sek ., 2) C zarczaf, 3) Para­
de d ’A m our, 4) E m igrant, 5) D edalus. N a­
grodę honorow ą w ręczy ł Prezes T ow arzy­
stw a zw ycięscy p. rtm . K aw eck iem u.

T o t . z w . 1 1  z ł , m . 1 2  i  1 8  z ł z a  1 0  z ło t y c h ,  
p o r z ą d k . 3 2  z Ł

W  s z ó s t e j z  p r z e s z k o d a m i 3600 m tr. w y ­
grał Sarm ata G r. O fic. 7 D . A . K . W lkp. 
pod ch ł. N ow ak iem w 4 m in. 36 sek ., 22 
T oreadore, 3) A rkad ia, 4) A dm onic ja, 5) N a­
w ój.

T o t . z w . 1 7  z ł , m . 1 3  i 1 2  z ł z a  1 0  z ło t y c h ,  
p o r z ą d k , 3 9  z ł .

W  s ió d m e j p la s k a j 2.200 m tr. pod bar­
dzo dobrą jazdą w ygrał H onw ed dr H . H ar- 
landa pod ż. C zem uszenką w  2 m in. 32 sek . 
2) M itropa, 3) O m ulew .

T o t , z w . 2 0  z ł .

W  ó s m e j p ła s k ie j 2.200 m tr. na starc ie 
pozostała Soarte —  1) D ora St. i F. H . K ar- 
linger pod j. K łoszew sk im w  2 m in. 33 sek ., 
2) Jud ica, 3) K apuś, 4) Pum pern ikel.

T o t  z w . 6 0  z ł , m . 1 8  i  1 2  ż ł z a  1 0  z ło t y c h , 
n o r z a d k . 1 1 2  z ł z a  1 0  z L

W a r u n k i k u p n a :
w płata przy przedw stępnej um ow ie 

250_  zł, przy um ow ie notaria lnej 2ov,
zło tych . R eszta ceny kupna p łatna w  
ciągu 10— 15 la t ratam i am ortyzacy jnym i 
n ie przekraczającym i 20.— zł m iesięcz­
n ie, przy oprocentow an iu 3°/o.

D la urzędn ików państw ow ych specja l­
ne u lg i przy w płacie. K oszty urządze­
n ia dróg, chodn ików , bruków oraz zie- 
leńcy —  ponosi sprzedający .
Sprzedaż oraz in fo rm acje 

G U T S C H E  - P Ę D O W S K I
P o z n a ń , P la c  W o ln o ś c i 1 1  —  t e l . 5 8 - 1 5 .

d la dzieci. 15,45 W iadom ości gospodarcze. 16,00 
K oncert ork iestry rozg łośn i w ileńsk ie j. 16,45 
N ico lo Pagan in i. 17,00 K apela ludow a Feliksa 
D zierżanow sk iego, 18,00 T ransm isja z sali R a­
dy M iejsk ie j uroczyste j inauguracji V  T ygodn ia 
Propagandy B udow y Szkó ł Pow szechnych, 18,45 
„Józef K orzen iow sk i" (w  75 roczn icę zgonu) —  
szk ic literack i. 19,00 Pieśn i w  w ykonan iu A dy  
W itow sk ie j - K am ińsk ie j. 19.20 R eportaż ? IX  
zjazdu f izyków po lsk ich w W iln ie, 19,30 Z yg­
m unt N oskow sk i: Pow rót — su ita krakow ia­
ków , 20,00 A udycja d la Polaków za gran icą. 
20,45 D zienn ik w ieczorny , 20,55 Pogadanka ak­
tualna. 21,00 A udycja d la w si. 21,10 M uzyka ta­
neczna, 21,50 W iadom ości sportow e, 22,00 G o­
dzina n iespodzianek — audycja konkursow a, 
23,00 O statn ie w iadom ości dzienn ika w ieczor­
nego, K om unikat m eteoro log iczny ,

P o z n a ń . 8 ,1 0  N asz koncert poranny —  p ły ty . 
8.55 Pogaw ędka d la kob iet. 11,25 Pły ty . 14,00 
Pieśn iarze am erykańscy z zespo łu W hitem ana 
—  p ły ty , 14,15 Przeg ląd g ie łdow y. 14,25 M uzy­
ka rozryw kow a, W  przerw ie o godz, 14,45 Pro­
gram na ju tro . 15,10 W iadom ości gospodarcze. 
17,00 W eekend przy g łośn iku —  p ły ty , 17,55 
W iadom ości sportow e lokalne. 21,00 A udycja 

d la w si.

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N I C Y 1

20,00 L ondyn R eg, K oncert sym fon iczny , 
20,10 D eutsch landseneder. „D ubarry". 21,00 
R zym , „L 'Iso la fo lie". 21,00 M edio lan , „Faw o­
ry ta", 21,15 L uksem burg , K oncert sym fon iczny , 
22,30 D ro itw ich , M uzyka taneczna z A m eryk i,

W Ę G I E R S K I K A P E L M I S T R Z  D Y R Y G U J E  
W  R A D I O .

Piątkow ym koncertem w ieczornym o go­
dzin ie 22,00 dyrygow ać będzie kapelm istrz w ę­
g iersk i L udw ik R ajter, A rtysta zaproszony zo­
sta ł przez Polsk ie R adio na podstaw ie m iędzy­
narodow ej um ow y o w ym ian ie artystycznej. 
D zięk i um ow ie te j po lscy rad iosłuchacze poz­
nają artystów zagran icznych, zagran ica zaś 
artystów i m uzykę po lską. Program koncertu 
p iątkow ego pośw ięcony będzie w yłącznie m u­
zyce w ęgiersk ie j,

Ł U C J A  D R E G E - S C H I Ę L O W A  

g r a  w  r a d io  w ła s n e  u t w o r y .

W  p iątek , dn ia 20. 9. o godz. 19,00 odbędzie 
się w Polsk im R adio koncert kom pozytorsk i 
Ł ucji D rege-Sch ie low ej. Jedna z n ie licznych 
po lsk ich kom pozytorek kob iet, a zarazem p ia­
n istka odegra dw a G aw oty , R ondo-Scherzan-, 
do, M azurk i i M arsz C yrkow y. ।

T egoż dn ia o godz. 18,10 w ystąp ią przed 
m ikro fonem : śp iew aczka operow a Jan ina H u- 
pertow a i altow io lista M ieczysław SzaleskL
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K a le n d a r z r z y m s k o -M l.
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P ią te k  3 0  H ie r o n . W .

Kalendarzyk meteorologicznyZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Czwartek godz. 10 rano. Ciśnienie atm. 
średn. 759 mm. Temperatura powietrza w 
ub, dobie najwyższa +  20 C., najniższa 
+ 12 C. . ,

Stan wody w W arcie wynosi + 1 2 5  c m . 
Temperatura wynosi 4" 15 C»

Nocne dyżury aptek

ś r ó d m ie ś c ie z- Apteka św. M arcina, ul- 
Fr Ratajczaka 12; Apteka Zielona, ul. W ro 
cławska 31; Apteka pod Białym Orłem, St. 
Rynek 41; Apteka Sapieżyńska, PI. Sapie- 
żyński 1: , . ,

J e ż y c e : —  Apteka pod Opatrznością, ul. 
Dąbrowskiego 76 (narożnik Staszica 1). •

Ł a z a r z : —  Apteka im . M atejki 1 ; Apte­
ka Plucińskiego, ul. M arsz. Focha 72.

W ild a —  Apteka przy ul. Różanej.
S o ła c z —  Apteka przy ul. M azowieckiej 

n r . 12.
G ó r c z y n —  Apteka Karpińskiego, ulica 

M arsz. Focha 158. . t
D ę b ie c —  Apteka przy ul. Dębieckiej 6.
P o z n a ń -W s c h ó d  —  Apteka przy Krzyżu.

ul Główna 53.
S ta r o lę k a —  Apteka miejscowa.

Ważne telefony:
Zegarynka — 07. Centrala międzymiasto­

wa — 00. Informacja tel. —  09-

Z miasta

—  N a d o z b r o je n ie A r m ii! Związek Po­
wstańców W ielkp. Koło Poznań - Jeżyce u- 
rządza strzelanie konkursowe z wiatrówki 
w lokalu p. Bogackiego w Poznaniu przy 
ulicy Szamarzewskiego 18, w czasie od 2. 
do 18,30 o bardzo cenne nagrody. W szyst­
kich życzliwych i sympatyków, członków 
koła oraz bratnich prganizacyj prosimy o 
poparcie naszej akcji na tak wspaniały cel. 
W razie frekwencji, strzelanie to przedłuża 
się o dalsze 8 dni.

—  O s ta tn ie w y c ie c z k i d o  B isk u p in a ! Zw. 
Popierania Turystyki organizuje w niedzie­
lę, dnia 2. 10. i w środę dnia 5. 10. ostatnie 
wycieczki do Biskupina. Trasa: Poznań —  
W ągrowiec — Żnin —  Biskupin — Gąsawa 
— Gniezno — Poznań. W yjazd w  niedzielę 
i środę o godz. 9-tej, sprzed Biblioteki Ra­
czyńskich, PI. W olności. Karty uczestnic­
twa w cenie 7 zł do soboty (wtorku) godz. 
20-tej w portierni hotelu „Bazar” .

—  Z a r z ą d  K o ła  L O P P  przy M iejskim M ę ­
skim Liceum Administracyjnym w Pozna­
niu zawiadamia, że wieczorek zapowiedzia­
ny na dzień 1. 10. br. nie odbędzie się.

Z życia organizacyl
—  S to w a a r z y s z e n ^  h o m e o p a tó w  1 n a tu - 

r a lis tó w  w o j , p o z n a ń sk ie g o i p o m o r sk ie g o  
odbyło w sali hotelu „Polonia” swoje zwy­
czajne zebranie pod przewodnictwem preze­
sa Andrzeja Chałupki. Referat organiza­
cyjny wygłosił p. K. Czyszewski. Po oży­
wionej dyskusji uchwalono wnioski do P- 
M inistra Pracy i Opieki Społecznej w spra­
wach dotyczących homeopatii w Polsce. Na 
wniosek prezesa Chałupki zarządzono zbiór 
kę na pomoc Ochotniczego Korpusu Zaol- 
zańskiego dla naszych braci za Olzą. Ze­
brano kwotę zł 61,— , którą wpłacono Komi­
tetowi W yzwolenia Polaków w Czechosło­
wacji.

Komunikaty teatralne

—  T e a tr P o lsk i. Dziś w czwartek „Spaz­
my modne” W . Bogusławskiego. _ W piątek 
i sobotę ostatnie dwa przedstawienia komę 
dii St. Kiedrzyńskiego „Panna Coctail” , 
której stale towarzyszą salwy śmiechu i o- 
klasków. W niedzielę o godz. 16-ej po poł. 
po cenach zniżonych dane będą również po 
raz ostatni „Spazmy modne” W . Bogusław­
skiego. Niebywałą sensacją artystyczną 
będzie zapewne występ. Baletu Parnella, 
zdobywcy mistrzostwa świata na olimpia­
dzie tanecznej w Berlinie, który po suk­
cesach w Europie zawita do naazego mia­
sta w zupełnie nowym i wielkim progra­
mem. Na czel« zespołu najlepsi tancerze 
w Polsce: Zizi Halama,, Feliks Parnell, D. 
Dymiczkiewicz, T. W oliński i inni.

—  P o z n a ń s k i T e a tr  P e r y fe r y jn y  d la  d z ie  
c i . W niedzielę, 2 października r. b. o g. 
14,30 w sali koncertowej parafii św. M arci­
na a o godz. 17 w sali ogrodu Zoologiczne­
go, odbędą się dwa widowiska bajki W uj­
cia Czesia ze śpiewami i tańcami w wyko­
naniu zespołu aktorskiego pod reż. Bolesła­
wa Rosińskiego w opracowaniu muzyomz- 
nym Edwarda Rychtera, dekoracjach i ko­
stiumach Al. Kobrynia. W  roli sierotki Ha 
neczki wystąpi Helena Żurawska a niedź­
wiadka - M isia odegra Eugeniusz Kott. —  
Przedsprzedaż biletów w Księgarni św. W oj 
ciecha, Plac W olności I. Ceny biletów od 
50 gr do 1,50 zł.

Odezwa Poznańskiego Komitetu
Czechosłowacjiwyzwolenia Polaków w

Foto - Alejnik.
W  biurze rejestracyjnym wre praca. Ochotnicy zgłaszają się tłumnie do Korpusu Za- 
olzańskiego. Zdjęcie przedstawia moment podpisywania deklaracyj przez ochotników.

W chwili kiedy rozstrzygają się losy zie­
mi polskiej nad Olzą, spływa ona dziś 
krwią i zmaga się rozpaczliw ie z terrorem 
i gwałtem. Dziesiątki tysięcy uchodźców 
potrzebuje doraźnej pomocy. Spieszy z

Bccznoit! PtóbD suszenia Swlalla I
K o m e n d a n t O P L . m ia s ta  P o z n a n ia  p r z e ­

p r o w a d z i w d n iu d z is ie j s z y m  t j . 2 9 b m . 
fr a g m e n t o b r o n y o p l« , —  g a s z e n ie  ś w ia t ła .

W  z w ią z k u  z  ty m , z a r z ą d z a  s ię  o d  z m r o  

k u  d o  g o d z in y  2 1 -e j;

1 )  w y g a s z e n ie o ś w ie t le n ie  u lic  i p la c ó w ,

2 )  ś w ia t ła  w e w n ę tr z n e  w  d o m a c h  m ie s z ­

k a ln y c h , b iu r a c h , fa b r y k a c h , s k ła d a c h  i z a  
k ła d a c h  g a s tr o n o m ic z n y c h  m o g ą  b y ć  z a p a ­

la n e  ty lk o  p o  u p r z e d n im  d o k ła d n y m  z a s ło ­

n ię c iu  o k ie n  ta k , a b y ś w a it ła  te n a z e w ­

n ą tr z  n ie  b y ły  w id o c z n e ,

3 )  r e k la m  ś w ie t ln y c h  n ie  w o ln o  z a p a la ć ,

4 )  w  s k ła d a c h  ś w ia t ła  w itr y n o w e  m u s z ą  

b y ć w y g a s z o n e ,

5 )  la ta r k i n u m e r o w e  n a r o ż n y c h  d o m ó w , 
u lic w in n y  b y ć z a s ło n ię te o d w e w n ą tr z  
c ie m n o -n ie b ie sk im  p a p ie r e m , r e s z ta  la ta r n i

Koncerty kamera'ne 

w „Tygodniu Muzyki Polskiej"
Program „Tygodnia M uzyki Polskiej" 

przewiduje trzy koncerty zespołów kame­

ralnych.
Pierwszy z nich, poświęcony dawnej 

polskiej muzyce instrumentalnej odbędzie 
się w nader ciekawych stylowych ramach. 
Stworzy te ramy piękna sala renesansowa 
w  poznańskim Ratuszu. Da utrzymania na­
stroju koncert odbędzie się przy świetle 
świec. Program złożony z utworów Zieleń 
skiego, M ielczewskiego, Szarzyńskiego i 
Bańkowskiego wykonają pp. A. Ciechań- 
ski (kontrabas), D. Danczowski (w iolon­
czela), Z. Jahnke (skrzypce), G. Konatkow 
ska (fortepian), T. Szulc (altówka), J. W it ­
kowski (fogot) i W ł. W itkowski (skrzypce). 
Koncert ten odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 3 października o godz. 17-tej za spe­
cjalnymi zaproszeniami.

W przeciwieństw ie do niego dwa na­

Kombatanci biorą udział w wyborach
Grono kombatantów z m. Poznania skła 

dające się z najczynniejszych działaczy b. 
wojskowych odbyło wczoraj zebranie dla o- 
mówienia sytuacji związanej z wyborami do 
Sejmu i Senatu oraz do ciał samorządo­
wych. W czasie zebrania wyłoniła się oży 
wioną dyskusja, w której głos zabierali p. 
Głowacki, mgr M ostowski, radca Słomiń- 
slći, por. rez. Koczorowski, Jasiński, C.chy, 
M aniewski, M ayer, Grzeszczak i por. rez. 

Świgoń,
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N a s z y m  o J w ie k ó w  Ł y ł Ś lą s k Z a o lz a ń s Ł i

i J o  n a s w r ó c ić m u s i

nią ochotnie naród cały. W ielkopolska nie 
chce pozostać w tyle za innymi częściami 
kraju. Coraz liczniej zgłaszają się ze wszy 
stkich warstw ochotnicy do Korpusu Za- 
olzańskiego, coraz liczniej napływają datki 

w in n a  b y ć  z g a s z o n a ,

6 )  d o r o ż k i k o n n e , m o to c y k le  i in n e p o ­

ja z d y m o g ą k u r so w a ć ty lk o z e ś w ia t ła m i 
z a m a s k o w a n y m i n a  k o lo r  c ie m n o -n ie b ie s k i,

7 )  n ie n a le ż y ty lk o g a s ić ś w ia te ł o z n a ­

c z a ją c y c h  p r z e sz k o d y .

T r a m w a je k u r s o w a ć b ę d ą n o r m a ln ie  
p r z y z a c ie m n io n y c h ś w ia t ła c h .

K o m e n d a n c i o p l. b lo k ó w  i d o m ó w  o b o ­

wiązani są dopPnuwać ścisłego zastosowa­
n ia  s ię  m ie s z k a ń c ó w  d o m ó w  d o  p o w y ż s z e ­

g o  z a r z ą d z e n ia .

N ie z a sto s o w a n ie  s ię d o  p o w y ż s z y c h  z a ­

r z ą d z e ń  b ę d z ie  b e z w z g lę d n ie  k a r a n e  w  d r o  
d z e a d m in is tr a c y jn e j .

K o m e n d a n t O P L . M ia s ta  P o z n a n ia  
T y m c z . P r e z y d e n t M ia s ta .

stępne koncerty poświęcone będą współ­
czesnej muzyce polskiej. W  programie dru 
giego koncertu, który odbędzie się w śro­
dę dnia 5 października o godz. 17 znajdą 
się: Szymanowskiego „Sonata" na skrzyp­
ce i fortepian oraz utwory Paderewskiego, 
Różyckiego i in. w wykonaniu pp.: G. Ko- 
natkowskiej i T. Szulca. Szereg pieśni 
współczesnych kompozytorów odśpiewa p. 
M . Janowska - Kopczyńska,

Na trzecim koncercie kameralnym wy­
stąpi „Polski Kwartet Smyczkowy" w skła 
dzie pp.: Z. Jahnke, W ł. W itkowski, T. 

’ Szulc i D. Danczowski i wykona: „Trzeci 
kwartet" Poradowskiego, „Pierwszy Kwar­
tet" Jareckiego i „Kwartet C-Dur" M ali­
szewskiego.

Oba koncerty kameralne muzyki współ­
czesnej odbędą się w sali kolumnowej Pa­
łacu Działyńskich.

Zebrani postanowili zorganizować się w  
W ojewódzkim Komitecie W yborczym, któ­
ry będzie czuwał nad interesami komba­
tanckim i i prowadził prace w kierunku po­
budzenia obywateli do udziału w wybo­

rach.

W skład prezydium Kombatanckiego 
Komitetu W yborczego weszli: b. poseł Jó­
zef Głowacki, mgr Szczepan M ostowski, 
Ludwik Stachecki, M ayer Bolesław.

n a  r z e c z  r o d a k ó w  p o d  z a b o r e m  c z e s k im .

Do dnia 38 bm. włącznie zarejestrowało 
się indywidualnie w biurze naszego Komi­
tetu 1-600 ochotników. Prócz tego przepro­
wadza rejestrację wśród swoich członków 
Związek Powstańców i Związek Rezerwi­
stów (około 500 ochotników).

W najbliższych dniach odbędzie się pu­
bliczny apel ochotników, zapowie go prasa 

i radio.
W zywa się rodaków pochodzących ze Ślą  ̂

ska Cieszyńskiego, zamieszkałych w wojew. 
Poznańskim do podania Komitetowi swoich 

adresów.
Związek Rezerwistów przy ul. Grun­

waldzkiej, składający się z mechaników i  
ślusarzy tworzy batalion broni pancernej.

Ostrów awizuje 160 zarejestrowanych o- 
chotników.

M imo, że dopiero wczoraj rozpoczęto wy­
syłkę odezw i list składkowych, wpłynęło 
na konto Komitetu w PKO 207.700 do dnia 
wczorajszego przeszło 1000 zł. W iele osób 
■i instytucyj zgłasza się po listy składkowe.
Zarząd miasta Pyzdr złożył 500 zł, pracow­
nicy Uhezp. Społecznej w Poznaniu i Ubez- 
pieczalni Krajowej złożyli dotąd 300 zł, ty­
leż mniej więcej złożyli dotąd urzędnicy p. 
K. O., p, Edward Kręglewski ofiarował 250 
zł i materiały biurowe.

W zywamy społeczeństwo wielkopolskie 

do dalszych ofiar.

POZNAŃSKI KOM ITET W YZW OLENIA  
POLAKÓW W CZECHOSŁOW ACJI.

O fia r y  n a  c e le  K o m ite tu  W y z w o le n ia P o la ­

k ó w  w  C z e c h o s ło w a c j i w  d n iu  2 8 . 9 . 1 9 3 8 .

Pp. Banaszkiewicz Antoni w/m. zł 15,— ; 
Gut Antoni w/m. 5,— ; Bekier Adolf w/m. 
3,— zł; Kuszelewski Antoni w/m. 5,— zł; 
Półtorak Antoni, W ronki 30,— zł; naczeln. 
więzienia izolacyjnego, W ronki 243,70 zł; 
Krzemiński Stanisław, Pajęczno 10,— zł; 
Petras F., Chodzież 3,— zł; Grzymała Sta­
nisław w/m. 5,— zł; Skowronek Antoni w  
miejscu obi, 4 proc. Poż Konsol., nom. wart, 
100,- zł.

X sali sądamel

—  K u r y  z a p r o w a d z iły  g o  n a  la w ę o s k a r ­
ż o n y c h . Ludwik Bayer, lat 22, ogrodnik z 
Pokrzywnicy pow. poznańskiego, pracował 
w charakterze ogrodnika u niej. Dedykie- 
wiazowej w Rymańczewie pow. poznańskie­
go. Bayerowi zachorowała żona i nie ma­
jąc gotówki na zapłacenie lekarza, wkradł 
swej chlebodawczyni dwie kury i je sprze­
dał. Za czyn ten Bayer stanął przed Sądem 
Grodzkim i skazany został na 1 miesiąc 
aresztu bez zawieszenia, (n-k).

_ N ie p o p r a w n i z ło d z ie je  n a  ła w ie o s k a r ­
ż o n y c h . Na ław ie oskarżonych Sądu Grodz­
kiego w Poznaniu zasiedli w dniu wczoraj 
szym Zdzisław Borowicz, lat 21, bezrobot­
ny (ul Dąbrowskiego 64) i Józef Nowapki, 
lat 21, bezrobotny (ul. Polna 3), oskarżeni 
o kilka kradzieży. W kwietniu br. skra- 
dli z agencji pocztowej na Jeżycach pacz­
kę, w której znajdował się cylinder z tło­
kiem, własność f-my Ergo-M otor, wartości 
200 zł. W kilka dni później na stoisku 
Targów poznańskich skradli 2 etui do pa­
pierosów wartości 15 zł. Dalej dnia 8 ma­
ja br. wyrwali Joannie Kubiak torebkę rę­
czną, w której znajdowało się 20 złotych. 
W wyniku rozprawy sąd skazał Borowicza 
na 10 mieś, więzienia, a Nowackiego na 1 
rok więzienia, (n-k)

O tw a r c ie  w y s ta w y  
„ B u d u jm y  S z k o ły "

W  ramach V-tego Tygodnia Szkoły Po­
wszechnej komitet organizacyjny „Tygod­
nia" z inspektorem szkolnym prof. Leonem 
Kandziorą na czele, urządza wystawę p. n. 
„Budujmy Szkoły", która odbędzie się w  
czasie od dnia 2 —  8 października b. r, w  
szkole powszechnej nr. 6 w Poznaniu, ul.; 

5w. M arcin 35.

W ystawa ma na celu zilustrować prace 
związane z szkołą powszechną, a mianowi­
cie: 1) Piącioletnią działalność Towarzy­
stwa Popierania Budowy Publicznych Szkół 
Powszechnych i Opiek Rodzicielskich. 2) 
Działalność organizacyj uczniowskich na 
terenie szkoły. 3) Prace uczniów w przed­
miotach: religia, język polski, historia, geo­
grafia, przyroda, ćwiczenia cielesne, zaję­
cia praktyczne i rysunki. 4) Działalność o- 
światy pozaszkolnej. 5) Nowości wydawni­
cze księgarń oraz składnic pomocy szkol­
nych, współpracujących ze szkołą.

Otwarcie wystawy nastąpi dnia 2 paź- 
4ziermka Lł  x> godz. W,30»

&
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W  d n iu 2 3 g ru d n ia u b . r . u k aza ła s ię w  

W y ch o d zący m w W arszaw ie czaso p iśm ie 

„C zas" n o ta tk a p o d ty tu łem : C zy żb y l ik w i ­

d ac ja N o w eg o K u rie ra? R ed ak c ja i ad m in i­

strac ja w  sk ład n icy sk a rbo w e j’ * . T w ie rdzo­

n o w  n ie j, jak o b y w o b ec za leg an ia p rzez 

w y d aw n ic tw o „N o w eg o K u rie ra " z zap ła tą 

za leg ły ch p o d a tk ó w I  U rząd S k arb o w y p o » - 

s ła ł p rzed lo k a l w y d aw n ic tw a w o zy , n a 

k tó re za ład o w an o ca łe u rząd zen ie b iu ro w e 

redakcji i adm inistracji a m aszy n y o p ieczę­

to w an o . W y d aw n ic tw o zn a laz ło s ię —  

tw ie rd z ił d a le j „C zas" —  na bruku. Czy  

wydawcom uda się pism o dalej prowadzić 

trudno przewidzieć.

N o ta tk ę ż „C zasu”  p rzed ru k o w a ło n a­

stęp n ie sze reg in n y ch p ism , b ąd ź d o s ło w­

n ie , b ąd ź też o p a tru jąc n iep raw d z iw ą w ia­

d o m ość o rzek o m e j l ikw id ac ji „N o w eg o K u ­

r ie ra" w  ten d en cy jn e ty tu ły w ro d za ju : 

„C zy żb y l ik w id ac ja „N o w eg o K u rie ra?" , 

„Z licy to w an y d z ien n ik " , „U p ad ek . N o w eg o 

K u rie ra " i tp . o raz d o d a jąc ro zm a ite k o­

m en ta rze, jak n p . iż „w y d aw n ic tw o zn a la­

zło się na bruku bez dachu nad głową**, iż  

„u rząd zen ie san acy jn eg o p ism a zab ra ł U -  

rząd S k arb o w y za za leg łe p o d a tk i" i tp . a 

jed n o z n ich —  to ru ń sk a „O b ro n a L u d u’ * —  

znieważyła ponadto nasze wydawnictwo, 
tw ie rd ząc, jak o b y „N o w y K u rie r" sza la ł, 

w y p isu jąc p o tw o rn e b red n ie o raz ro zsze­

rza jąc k łam stw a" .

P o n iew aż p o m ó w ien ia te b y ły  n iezg o d n e 

z p raw d ą , m ia ły ch arak te r w y so ce zn ies ła­

w ia jący i p o d erw ać m o g ły w  o p in ii sp o łe­

czeństw a zau fan ie d o n aszeg o w y d aw n ic­

tw a a w y d aw có w n araz ić n a u tra tę zau fa­

n ia , p o trzeb n eg o d o ich d z ia ła ln o śc i, sp ó łk a 

„G ło s P racy ", w y d a jąca „N o w y K u rier"  

w n io s ła d o S ąd u O k ręg o w eg o w  P o zn an iu 

skarjgę p ry w a tn o -k a rn ą o zn iesław ien ie 

p rzec iw k o red ak to ro m o d p o w ied z ia ln y m 

w szy stk ich d z iew ięc iu p ism , w  k tó ry ch u - 

k aza ła s ię zn iesław ia jąca w iad o m o ść .

W  d n iu d z is ie jszy m zas ied li n a ław ie o - 

sk a rżo n y ch S ąd u O k ręg ow eg o : d r Jan M o ­

szy ń sk i, red ak to r o d p o w ied z ia ln y „C zasu " , 

W ład y sław B o d ak , red . o d p o w . „S ło w a" 

(W iln o ), B o lesław K o p czy ń sk i, red , o d p o w , 

„A .  B . C ., b ra t Z y g m u n t Jo ach im S o ch oc - 

k i, red . o d o o w . „M a łeg o D z ien n ik a " (N iep o 

k a lan ó w ), S tan isław R ach a lew sk i, red . o d p . 

„K u r ie ra Ł ó d zk ieg o *’ , F lo r ian M atu szew­

sk i, red . o d p . „D z ien n ik a K u jaw sk ieg o " ( I  

n o w ro c ław ) i K o n stan ty T u ro w sk i, red . o d­

p o w , „G ło su N aro d u " (K rak ó w ), D w a j d a l 

s i o sk a rżen i, a m ian o w ic ie red ak to r o d p o­

w ied z ia ln y to ru ń sk ie j „O b ro n y L u d u " —  

A n to n i S p an d o w sk i o raz k rak o w sk ieg o 

„P ias ta " —  S tan isław S łu p ek n a ro zp raw ę 

s ię n ie staw il i, w o b ec czeg o sp raw a p rze­

c iw k o n im zo sta ła w y łączo n a i o d b ęd z ie 

s ię o d d z ie ln ie . R o zp raw ie p rzew o d n iczy ł 

sędzia G óralewicz, ak t o sk a rżen ia w im ie­

n iu sn ó łk i „G ło s P racy " p o p ie ra ł ad w o k a t 

dr H ejm owski.

Z n am ien n y m fak tem b y ło , iż trzech o - 

sk a rźo n y ch a m ian o w ic ie o d p o w ied z ia ln y ch 

red ak to ró w „C zasu " —  o rg an u S tron n ic­

tw a Z ach ow aw czeg o , „G ło su N aro d u " —  

o rg an u „ f ro n tu M o rg es" o raz „A .  B . C ,’ —  

o rg an u O . N . R . b ro n ił ek sp o n o w an y w ar­

szaw sk i d z ia łacz „ rra ro d o w o -rad y k a ln y " ad 

w o k a t Je rzy K u rc ju sz .

O sk arżo n eg o S o ch o ck ieg o b ro n ił ad w o­

k a t P rzy jem sk i, zaś o sk a rżon eg o R ach a- 

lew sk ieg o ad w o k a t O b u ch o w icz .

P o stw ierd zen iu p erso n a li i o ska rżo n y ch , 

p rzew o d n iczący o d czy ta ł ak t o sk a rżen ia .

O sk arży c ie lk a p ry w ą tn a stw ie rd za w  

n im m . in ., iż zn iesław ia jąca i n iep raw d z i­

w a n o ta tk a , p o m aw ia jąca w y d aw n ic tw o 

„N o w y  K u rie r" o zap rzestan ie d z ia ła ln o śc i, 

p u szczo n a zo sta ła w  d z ien n ik u „C zas" a 

n astęp n ie p o w tó rzo n a p rzez p ism a p o zo­

sta łe . A k t o sk a rżen ia p o d k reśla z n ac i­

sk iem fak t, iż o ska rżen i ro zp o w szech n ia li 

po ca łe j P o lsce n iep raw d z iw ą w iad o m o ść , 

■lim o  iż m o g li s ię z ła tw o śc ią p rzek o n ać i  

sp raw d z ić , że d z ia ła ln o ść w y d aw n ic tw a 

„N o w eg o K u rie ra " n ie u leg ła żad n e j p rze­

rwie. O sk arżen i, jak o d z ien n ik a rze , m u - 

s ie li m ieć św iad om ość , że u m ieszczen iem i  

ro zp o w szech n ian iem tak ie j n o ta tk i m u szą 

p o d erw ać w  o p in ii sp o łeczeń stw a zau fan ie 

d o w y d aw n ic tw a . W reszc ie u m ieszczen ie i  

ro zp o w szech n ian ie p rzez o sk a rżo n y ch zn ie , 

staw ia jące j n o ta tk i p o d y k to w an e b y ło n is­

k im i p o b u d k am i; o sk a rżo n y m ch o d z iło b o­

wiem  o skom prom itowanie w  opinii publicz

n e j p ism a k o n k u ren cy jn eg o a w  szczeg ó l­

n o śc i p ism a o k ie ru nk u p ro rząd o w y m ,

Z k o le i — p o n iew aż zap ro p o n o w an a 

p rzez sęd z ieg o u g o d a n ie d o sz ła d o sk u tk u 

—  p rzew o d n iczący ro zp o czą ł p rzes łuch i­

w an ie o ska rżo n y ch .

O sk . d r. Jan M o szy ń sk i p rzy zn a je , że 

u m ieśc ił w  czasop iśm ie „C zas" in k ry m in o­

w an ą n o ta tk ę, u w aża ł jed n ak , iż treść je j 

o d p o w iad a p raw d z ie i ch ce p rzep ro w ad z ić 

d o w ó d p raw d y . O sk . B o d ak („S ło w o "]  

i K o p czy ń sk i („A B C ")  p rzed ru k o w a li n o­

ta tk ę z „C zasu " —  jak tw ierd zą —  „w  d o­

b re j w ie rze " . „M ały  D z ien n ik " o trzy m a ł 

w iad o m o ść o rzek o m e j l ik w id ac ji „N o w eg o

Muzykolodzy polscy zJetdZala 
cfo Romania

< W  z jeźd z ie m u zy k o lo g ó w p o lsk ich , k tó­

ry  o d b ędz ie s ię w  c iąg u „T y g o d n ia M u zy k i  

P o lsk ie j" zap o w ied z ie li sw ó j u d z ia ł l iczn i 

w y b itn i m u zy k o lo d zy n ie ty lk o z P o lsk i, a le

O LIM PIADA  

Część IŁ
ŚW IĘTO PIĘK NA

M iło śn icy sp o rtu zeb ran i n a stad io n ie 
b erliń sk im —  a m y w raz z n im i —  p o d z i­
w ia ją d a lszy c iąg X I O lim p iad y . P o ry w a­
jące k o n k u ren c je d z iesięc io bo ju , b ieg i m y­
ś liw sk ie , m ilita ry —  n a jc ięższa p ró b a d la 
jeźd źca i k o n ia . S zerm ie rk a , w io s ło w an ie , 
p ły w an ie . N ieu sta jąca an i n a ch w ilę em o­
c ja trzy m a w  n ap ięc iu ó w  ro z fa lo w an y , ro­
zed rg an y , sza le jący t łu m ró żn y ch ras i n a­
ro d o w o śc i. Ż y w io ło w e o k lask i w ita ją zw y­
c ięzcó w . A m eiy ka , N iem cy , Jap o n ia d z ie lą 
s ię lau ram i o lim p ijsk im i. O to trzy p raw­
d z iw e m o cars tw a sp o rto w e . O d czasu d o 
czasu w zn o s i s ię ch o rąg iew w ęg ie rsk a , w ło ­
sk a . lu b h o len d erska . W  sk u p ien iu w y słu­
ch u je t łu m  o jczy steg o h y m n u zw y c ięzcy , a 
w  jeg o o czach lśn i d u m a i szczęśc ie b ezg ra­
n iczn e . N a jp ięk n ie jsze to i n a jb a rd z ie j ry ­
ce rsk ie zap asy . Ż y w io ło w e , a le b ezk rw a­
w e, zac ię te i p rzy jac ie lsk ie . N ic tak jak  
sp o rt n ie jed n o czy m ło d z ieży ca łeg o św ia ta . 
A  p o n iew aż d o te j m ło d z ieży n a leży ju tro , 
w ięc m ie jm y n ad z ie ję , że b ęd z ie o n o tak 
p iękn e , sz lach e tn e , p e łn e s iły i ry ce rsk ieg o 
d u ch a , jak ta n o w o czesn a O lim p iad a .

Z ogrom nym zainteresowaniem oczeki­
wana Prem iera H film u O LIM PIJSKIEG O  
P. t.

„ŚW IĘTO PIĘK NA"

Już Jutro, dnia 30 września w kinoteatrze 
„SŁO NCE” .

i z zag ran icy . P rzy jeżd ża ją m . in , p ro f. 

Z d z is ław Jach im eck i z K rak ow a, k tó ry n a 

„C zw artk u l i te rack im " w y g ło s i o d czy t o 

S zy m an o w sk im , i d y rek to r H en ry k O p ień - 

sk i z M o rg es (S zw a jca r ia ).

W  so b o tę 1 p aźd z ie rn ik a w P a łacu 

D z ia ły ń sk ich p o d o d czy c ie p ro f. K am ień sk ie 

g o o o p erze „D am y i h u zary " o d b ędz ie s ię  

w ieczó r k o leżeń sk i m u zy k o lo g ó w . W  p o­

n ied z ia łek 9 o g o d z . 1 0 -te j ró w n ież w  P a­

Zrobił karierę na katastrofie
Od chłopca na posyłki - do prezesa największego koncernu radiowego w Ameryce

Jak o 9 -le tn i ch ło p iec w y em ig ro w ał D a­

wid Sarnow z w iosk i, p o ło żo n e j w m iń­

sk ie j g u b em ii — d o S tan ó w Z jed n o czo­

n y ch . N iezad łu g o u d a ło m u s ię u zy sk ać 

p racę ch ło p ca n a p o sy łk i w  jed n y m z b iu r 

te leg ra ficzn y ch z p en s ją w  su m ie 5 d o la ró w 

ty g o d n io w o . W  c iąg u k ilk u  m iesięcy p o trą 

f i ł  n au czyć s ię tak d o b rze a lfab e tu M o r­

se 's , że p rzy ję to g o d o in n eg o p rzed s ięb io r­

stw a n a p o m o cn icze stan o w isk o p rzy o b­

s łu d ze te leg ra fu , ju ż z p en s ją 5 i p ó ł d o i 

ty g o d n io w o . T o w arzy stw em o w y m b y ło  

M arco ń i - T e leg rap h C o ., g d z ie m ały S ar­

n o w zazn a jo m ił s ię z id eą p rzesy łan ia w ia­

d o m o śc i b ez d ru tu . P o n o cach i w  d n i w o l*  

n e o d d aw a ł s ię stu d io m , b y w k ró tce zo stać 

sam o d z ie ln y m te leg ra f is tą n a jed ne j ze sta­

c ji to w arzy stw a . Z arab ia ł w ted y ju ż 1 5 d o i. 

ty g o d n io w o .

Z  k o le i p rzen ió s ł s ię d o w ie lk ieg o d o m u 

to w aro w eg o W an n em ak era , g d z ie ró w n ież 

u rząd zo n a b y ła stac ja te leg ra fu b ez d ru tu . 

P racu jąc tam o d eb ra ł S arn o w 1 4 k w ie tn ia 

1 9 1 2 r , w strząsa jącą w iad o m o ść : „O k rę t 

T itan ic , p o zd erzen iu z g ó rą lo d o w ą , to n ie 

w  szy b k im tem p ie " . 7 2 g o d z in y b ez p rze r­

w y s ied z ia ł S arn o w p rzy ap arac ie i w sta ł 

d o p ie ro w ted y , g d y o d eb ra ł o sta tn ie n a­

zw isk o u ra to w an y ch p asażeró w w ie lk ieg o

K uriera" od swego poznańskiego korespon  

denta, „K urier Łódzki" przedrukował ją 

z lwowskiego „W ieku Nowego", wreszcie 

„Dziennik K ujawski" i „G łos Narodu"  

przedrukowały ją także z „Czasu".
Ponieważ oskarżeni postawili wniosek  

o przesłuchanie kilku świadków, sąd roz­
prawę odroczył. Now term in wyznaczony  

zostanie z urzędu.

O dwołanie
„Czwartku literackiego"
Dzisiejszy inauguracyjny „Czwartek li­

teracki" w Pałacu Działyńskich został od­
wołany z powodu pogotowia opL gaz.

łacu D z ia ły ń sk ich n astąp i o tw arc ie z jazd u 

i w y g ło szo n e zo stan ą l ic zn e re fe ra ty . T e­

g o ż d n ia o g o d z . 1 7 -te j w ład ze m ie jsk ie p o­

d e jm o w ać b ęd ą u czestn ik ó w z jazd u w  R a­

tu szu . W e w to rek o g o d z . 2 2 m u zy ko lod zy 

w ezm ą u d z ia ł w  rau c ie w y d an y m p rzez p re 

zy d en ta m iasta in ż . T adeu sza R u g eg o .

O sta tn ie zeb ran ie z jazd u , n a k tó ry m to­

czy ć s ię b ęd ą d y sk u s je i p o w z ię te zo stan ą 

rezo lu c je n a tem a t stan u k u ltu ry m u zy czn e j 

w  P o lsce , o d b ęd z ie s ię w sa lach P a łacu 

D z ia ły ń sk ich w  śro d ę 5 p aźd z iere r ik a o g o­

d z in ie 1 3 -te j.

K OM POZYTOR O SW O IM  DZIELE
P rap rem ie rę o p ery k o m iczn e j „D am y i  

h u zary " p o p rzed z i w y k ład k o m p o zy to ra o  

sw y m d z ie le . S ta ran iem Z rzeszen ia Z w iąz­

k ó w  arty s ty czn y ch i k u ltu ra ln y ch o d b ęd z ie 

s ię w  P a łacu D z ia ły ń sk ich w  so b o tę d n ia 

1 p aźd z ie rn ik a o g o d z . 2 0 -te j o d czy t p ro f, 

d ra Ł u c jana K am ieńsk ieg o o sw e j o p erze 

„D am y i h u zary " .

Któnika póllciMna
— Skradł skarbonkę. Dnia 27. bm . pa­

tro l I , K o m isa r ia tu p rzy trzy m a ł n a g o rą­
cy m u czy n k u k rad z ieży sk a rb on k i w  g m a­
ch u P . K . O . p rzy p l. W o ln o śc i 5 , W o jtk o­
w iak a A n to n ieg o (u l. Ś w , Jó ze fa 3 m . 1 3 ).

—  Am atorzy ziem niaków, W  nocy z wa­
g o n u k o le jo w eg o n a d w o rcu k o le jo w y m P o­
zn ań W sch ó d sk rad z io n o n a szko d ę P K P . 
5 c tr . z iem n iak ó w , w arto śc i 1 0 z ł. Jak o 
sp raw cę u jaw n ion o D o la tę S tan is ław a , la t 
2 6 , M acie jew sk iego Z y g fry d a , la t 2 2 i N o­
w ak a S tan is ław a , la t 3 6 , zam . w  b arak ach 
p rzy u licy W arszaw sk ie j. K arto f le o d eb ra­
n o .

—  M iły początek lecz koniec żałosny, —  
W eso ło w sk a Z o f ia , zam . w  P o zn an iu p rzy 
u licy W ierzb ięc ice 4 3 , b ęd ąc w  stan ie p o d­
ch m ie lo n y m u p ad ła n a ch o d n ik , d o zn a jąc 
o k a leczen ia g ło w y . P o szw an k o w an ą o p a­
trzy ło p o g o to w ie , p o czy m u d a ła s ię d o d o­
m u .

tran sa tlan ty k a , p o sy ła jąc o czy w iśc ie w  

św ia t o d p o w ied n ią w iad o m o ść .

N ieszczęśc ie T itan ica p ch n ę ło n ap rzó d 

rad io te leg ra f ię , a z n ią —  m ło d eg o S arn o­

w a. A p ara ty rad io w e in s ta lo w an o n a w szy­

stk ich o k rę tach . T o w arzy stw o M arco n ieg o 

ro z ras ta ło s ię . P rzed s ięb io rczy S am ó w o - 

b e jm u je stan o w isk o d y rek to ra . G d y to w a­

rzy s tw o M arco n ieg o p rzeksz ta łco n o n a R a­

d io C o rp o ra tio n o f A m erica , 3 9- le tn i S ar­

n o w zo sta je p rezesem teg o w ie lk ieg o k o n­

ce rn u . S ta je o n ró w n ież n a cze le p o w sta­

łeg o o b o k R . C . A . —  N atio n a l B ro ad ca­

stin g C o rp ., n a jw ięk szeg o w  A m ery ce to­

w arzy stw a rad iow eg o .

S arn o w js t fan a ty k iem m u zy k i. W p ro­

w ad za w  rad ioto n ii am ery k ań sk ie j „g o d z i­

n ę w y ch o w an ia m u zyczn ego ’ w  p ro g ram ie 

k ażd ego ty g o d n ia . O rg an izu je tran sm isje 

M etro p o litan O p era . W  1 9 _ '7 r . an g ażu je 

T o scan in ieg o n a se r ię 1 0 k o n certćw sy m fo­

n iczn y ch z w y łączn ośc ią d la N . B C . W  

ty m ce lu u tw o rzp n a żó sta je sp ec ja ln a o r- 

k ies ta . T o scan in i, k tó ry ju ż p rzed ty m  p o­

żeg n a ł s ię n a zaw sze z A m ery k ą , w raca d o 

N o w eg o Jo rku . Z a k o n cert b ie rzć 5 .0 0 0 

d o la ró w . S am d ecy d u je , k ied y i g d z ie > e- 

ch ce d y ry g o w ać . A  ty m czasem S arn o w , 

poza prezesurą wielkich koncertów wcho­

Kómwtlkaty
— K uts dla pracownic oSwiatowyUh V  

wojsku. O k ręg p o zn ań sk i P o lsk ieg o B ia łe­
g o K rzy ża w  czas ie o d 1 5 d o 3 0 p azd z iem > 
k a r t) . o rg an izu je o k ręg o w y k u rs o św ia tow y : 
P W K w  P o zn an iu d la k an d y d a tek n a ta j 
stru k to rk i i p raco w n ice o św ia to w e w  w o j­
sk u . K u rs o b e jm o w ać b ęd z ie w iad o m o śc i 
teo re ty czn e z zak resu p racy o św ia to w e j 
m eto d y k ę n au czan ia , p rak ty czn e p rzy g o tu j 
w an ie d o p ro w ad zen ia b ib lio tek 1 św ie tl ió 
żo łn ie rsk ich o raz w iad o m o śc i z zak resu 
p rzy sp o so b ien ia o g ó ln o - w o jsk o w eg o . W y ­
ch o w an ie f izy czn e i p rzy sp o so b ien ie w o jak a 
w e p ro w ad z ić b ęd z ie o rg an izac ja P W K . O d! 
k an d y d a tek w y m ag an e jes t w y k sz ta łcen i 
w zak resie sem in a riu m n au czy c ie lsk ieg o ! 
lu b g im n az ju m o raz zam iło w an ie d o p racy 
o św ia to w e j w  w o jsk u . Z g ło szen ia p rzy jm y 
je i b liższy ch w y jaśn ień u d z ie la sek re ta * 
r ia t P B K w  P o zn an iu p rzy A l. M arsz . P iłj  
su d sk ieg o 6 , m , 3 4 w  g o d z in ach o d 1 1 d ó 
1 3 -te j.

—  Z ofiazjl 25-teJ rocznicy założeirta K j; 
P o zn ań sk ie j D ru ży n y H arce rsk ie j Im . ^ L e - 
sz ik a”  B ia łeg o " P o zn ań - W ild a o d b ęd z ie s ię 
w  so b o tę , 1 -g o ł w  n ied z ie lę , 2 -g o p aźd z ie rz , 
n ik a 1 9 3 8 ro k u z jazd k o leżeń sk i w  P o zn a-i; 
n iu cz ło n k ó w za ło ży c ie li 1 b y łych h arce rzy ; 
d ru ży n sk au to w y ch , b o jow o - n iep o d leg ło ść ; 
c io w y ch „L eszk a B ia łeg o " 1 „M ieczy s ław a 
I "  o raz b . h arce rzy d ru ży n n a leżący ch d o 
h u fca „ZO RZA” , a m ian o w ic ie „T ad eu sza 
K o śc fu szk r P o zn ań —  Ś w . Ł azarz 1 G ó r- ł, 
czy n , „K « . Jó ze fa P o n ia to w sk ieg o " P o zn aA j 
Ś ró d m ieśc ie , „S te fan a C zarn ieck ieg o " Po z h ; 
n ań - Jeży ce i W in ia ry , „L eszk a B ia łeg o * * ; 
P o zn ań - śró d m ieśc ie , b y łych k ie ro w n ik ó w !^ 
m ło d z ieży S o k o le j „Z O R Z Y " , o raz b . cz ło n k i 
k ó w b o jó w k i n iep od leg ło śc iow e j „U N II"  
P o zn ań W ilda . K to z za in tereso w an y ch n ie ; 
o trzy m ał jeszcze k a rty u czestn ic tw a , n ie -, 
ch a j s ię zw ró c i l is to w n ie d o p rezesa K o m i^  
te tu w y k o n aw czeg o d ru h a P o d eszw y S tan ić  
s ław a , P o zn ań . Ś w . W o jc iech n r. 2 1 , p o­
d a jąc, k tó re j d ru ży n y b y ł cz ło n k iem w la* 
tach 1 9 1 2 /1 9 .

W ypadek w gm achu sądowym , fe  
sch o d ó w S ąd u G ro d zk ieg o u p ad ła Jo an n a 
K u b iak , la t 2 1 —  b iu ro w a (u l. S tru s ia lp  
i d o zn a ła o g ó ln y ch p o tłu czeń . P o g o to w ie  
lek a rsk ie (6 6 -6 6 ) p rzew io z ło K u b iak ó w nę 
d o szp ita la m ie jsk ieg o , (n -k )

Dr. Engel, prototyp lekarza dziecięcego.

Jeże li p aw e ł H ó rb ig e r zu p e łn ie s łu szn ie 

p o w szechn ie jes t u zn aw an y jak o p ro to ty p 

w ied eń czy k a —  b ez tro sk i, zaw sze u sp o so b io 

n y p o g o d n ie , tro ch ę lek k o m y śln y —  to ten­

że sam P aw e ł H ó rb ig e r p o n ak ręcen iu f i l ­

m u „L ek a rz d z iec ięcy D r. E n g e l" sta ł s ię ; 

p ro to ty p em lek a rza d z iec ięceg o , tak i p raw -: 

d z iw y „O n k e l D o k to r" .

W szy scy m u szą g o lu b ić , w szyscy m u 

w sp ó łczu ją , g d y lo s n ie szczęd z i m u razó w , 

i w id z p rzeży w a z d z ie jam i n a ek ran ie n ie 

ty lk o tak ą czy in n ą em o c ję , a le ró w n ież 

łą sa ty sfak c ję z d o b reg o k o ń ca .

F ilm  „L ek arz d z iec ięcy D r. E n g el" jest 

f i lm em p e łn y m h u m o ru , sen ty m en tu i m u­

zy k i —  n aw et n a jw y b red n ie jszy k in o m an 

w y jd z ie p o o b e jrzen iu jeg o zad ow o lo n y .

W y św ie tla go k in o „N O W E " u l. D ąb ró w 

sk ieg o 5 .

d z i d o rad y ad m in istracy jn e j M etro p o litan 

O p era, b ie rze czy n n y u d z ia ł w  o rg an izac ji 

p rzy sz ło ro czn e j w y staw y n o w o jo rsk ie j, o -; 

trzy m u je ran g ę p u łk o w n ik a w  arm ii am ry - 

k ań sk ie j, 4 u n iw ersy te ty p rzy zn a ją m u ty ­

tu ł d o k to ra h o n o ris cau sa, o trzy m u je sze­

reg o d zn aczeń z leg ią h o n o ro w ą n a cze le ,I 

w sp ó łp racu je „w  sw o im czas ie " p rzy o p rą -, 

co w y w an iu t. zw , p lan u Y o u ng a ..,

P raw d ziw ie am ery k ań sk a k a r ie ra .

Kongres fryzjerów
O d k ilk u  w iek ó w s ły n ie K o lo n ia z teg o , i 

że m a p ie rw szo rzęd n y ch f ry z je ró w , k tó rzy 

p rzew y ższa ją m istrzó w te j sz tu k i z in n y ch 

m iast, a n aw et in n ych k ra jó w . K o lo n ia jest 

też z teg o n iezm iern ie d u m n a i w  w ie lu p is­

m ach w id z i s ię sp ec ja ln e ak cen to w an ie te­

g o , że ju ż w e w czesn y m śred n io w ieczu K o ­

lo n ia c ieszy ła s ię tą sam ą, co d z iś , o p in ią . 

P o d o b n o ju ż w ted y p rzew y ższa ła cech y 

f ry z je rsk ie z in n y ch m iast śro d k am i tech n i- ; 

czn y m i 1 h ig ien ą. O b ecn ie w  K o lo n ii w  

d n iach o d 2 d o 9 p aźd z ie rn ik a o d b ęd z ie s ię 

św ia to w y k o n g res f ry z je ró w . N a k o n g res ie 

ty m  b ęd z ie o m ó w io n a szczeg ó ło w o h is to r ia 

zaw o d u f ry z je rsk ieg o i  h is to r ia m o d y , i la -  

strowana m odelam i.
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<? ffndlzinie 15-tef

rozpoczęcie rozmów (i) Monachium
Monachium, 29. 9. (PAT).VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

M onach ium sto i dz iś pod znak iem spo t­

kan ia eu rope jsk ich m ężów stanu . Już od 

w czesnych godz in rannych rozpoczęto de­

ko row an ie u lic i g łów nego dw orca cho rą­

gw iam i o barw ach R zeszy . P ocząw szy od 

godz, 8 rano , n iep rze liczone t łum y zaczę ły 

się g rom adz ić za och ronnym i ko rdon am i 

S S . i S A ., oczeku jąc na p rzybyc ie specja l­

nego poc iągu z R zym u . M usso lin i zam iesz­

ka w  czasie sw ego poby tu w  M onach ium 

w P rinz K arl P ala is . H r. C iano p rzygo to­

w any m a apartam en t w  ho te lu „V ier  Jah - 

resze iten ".

L ądow an ie sam o lo tów C ham berla ina 

i  D alad ie ra nastąp iło na lo tn isku O berw ie- 

sen fe ld . C ham berla in zam ieszka ł w  ho te lu 

„R eg ina P alast" .francusk i zaś p rem ier w

Spotkanie Mussolinieso z Hitlerem
r Warszawa, 29, 9. (tek wł)

(ss) T ele fonu ją do W arszaw y z M ona- 

eh ium , żp m iasto to od sam ego rana ży je 

pod znak iem dz is ie jsze j kon ferenc ji. U lice 

p rzepe łn ione są t łum am i, k tó re k rążą w  

pob liżu ho te li zam ieszka łych p rzez gośc i 

zag ran icznych . W szystk ie poko je w  ho te­

lach zosta ły w  dn iu w czo ra jszym te lefon i­

czn ie zarezerw ow ane d la ko responden tów 

p rasy zag ran iczne j, k tó ra m asow o z jechała 

do M onach ium .

D ziś o godz. 11 -te j p rzyby ł do M ona­

ch ium pec iąg spec ja lny w iozący M usso li- 

n iego , tow arzyszącego m u h r. C iano i św itę

Czesi odratowali dranice
przepuszczając prąd wysokiego napiąda

Warszawa, 29, 9. (tel. wł.)

(ss) Z Cieszyna donoszą, że dziś rano w 

dalszym ciągu słychać było po stronie cze­
skiej nieustanną kanonadę.

Dziś w nocy czeska straż graniczna prze 

prowadziła wzdłuż linii granicznej druty z 

prądem wysokiego napięcia. Druty te prze­
prowadzone zostały tuż nad ziemią i są 

prawie niewidoczne. Nad ranem wpadło na 

nie kilku Polaków z Śląska, którzy usiło­
wali przejść granicę; zostali oni porażeni 
śmiertelnie prądem. Straż graniczna czeska 

„V ier  Jah resze iten " .

P oc iąg spec ja lny , w iozący M usso lin iego , 

p rzyby ł do K u fste inu o godz. 9 ,24 . N a pe­

ron ie oczek iw ał ju ż kanc le rz H itle r, k tó ry 

pow ita ł M usso lin iego w  serdecznych sło­

w ach w śród ogó lnego en tuz jazm u ludnośc i. 

U staw iona na peron ie kom pan ia p iecho ty 

odda ła M usso lin iem u hono ry w o jskow e, po 

czym o rk iestra odeg ra ła „G iov inezzę"

W  poc iągu , w iozącym M usso lin iego , 

zna jdow ał się ju ż zastępca kanc lerza H it ­

le ra , m in iste r H ess, k tó ry spo tka ł gośc i w ło  

sk ich na g ran icy R zeszy w  B rennerze .

O godz, 9 .40 M usso lin i o raz kanc le rz 

H itle r od jecha li z K u fste inu do M onach ium .

R ozpoczęc ie rozm ow spodz iew ane jest 

n ie w cześn ie j, jak dop iero po śn iadan iu , k tó 

re w ydanne będz ie p rzez kanc le rza H itle ra 

o godz 13 ,

M usso lin i pow itany zosta ł na g ran icy 

n iem ieck ie j p rzez m in . H essa, w  K u fste in ie 

p rzez kanc le rza H itlera . P o serdecznym 

p rzyw itan iu obu m ężów stanu , kanc le rz 

H itle r w siad ł do poc iągu spec ja lnego M us­

so lin iego , z k tó rym odby ł da lszą pod róż do 

M onach ium .

D o M onach ium w c iągu dz is ie jszego 

p rzedpo łudn ia p rzy lec ie li p rem ier C ham­

berla in i p rem ier D alad ier. O godz. 15 -e j 

rozpoczn ie się kon ferenc ja .

W ed ług p rzypuszczeń kó ł dyp lom atycz­

nych , na kon ferenc ji te j za ła tw iona zosta­

n ie n ie ty lko  sp raw a S udetów , a le rów n ież 

słuszne żądan ia P o lsk i i W ęg ier.

która obserwowała ten fakt z daleka, wzno 

siła radosne okrzyki.
Wczoraj w pobliżu granicy polskiej po 

stronie czeskiej pojawił się.samochód Iran 

cuskL Przybył nim z Pragi gen. Fouche. 
Asysta generała dokonała całego szeregu 

zdjęć fotograficznych.
Dziś około godz. 10-ej rano bojówka ko 

munistów czeskich ponownie usiłowała 

przekroczyć granicę polską. Polska straż 

graniczna przywitała ich ogniem i dwóch z 

pośród nich zabiła, zaś reszta bojówkarzy 

rozbiegła się w popłochu.

Ż ydom w sze lk ich języków , paszpo rtów 
i p rzekonań sp raw a w yda je się jasna: za 
w sze lką cenę trzeba po łożyć k res rosnące j 
fa li nac jona lizm u w  E urop ie , za w szelką 
cenę trzeba w róc ić do ustro jów i „k lim a ­
tów " , w  k tó rych żydz i m og liby w ieść da le j 
w ygodny żyw o t paso rzy tn iczy na o rgan iz­
m ach innych narodów .

P odobne w reszc ie zaślep ien ie no tu jem y 
w  ko łach zachodn io - eu rope jsk ie j m aso­
nerii. „B rac ia" w yob raża ją sob ie , że w  o - 
gn iu w o jny pow szechne j sp łoną w szystk ie 
„ faszyzm y" a zahartu ją się „dem ok rac je" .

Ż ydzi, m asoneria i sp raw na m iędzyna­
rodów ka —  to czynn ik i po tężne, jednakże 
p , S m ogo rzew sk i n ie w ierzy w  m ożliw ość 
w ybuchu w o jny , bow iem n ie w ierzy , 
„aby um ysły k ie row n iczych m ężów stanu 
u leg ły tak iem u zam roczen iu , że w ęszy łyby 
n ieśw iadom ie na d rogę katastro fy " ,.

„Oszukują was !a
Paryż, 29. 9. (PAT).

„L a  L iberte" og łos iła odezw ę b . p re­

m iera F land in p . t, „O szuku ją w as" .

F land in , zw raca jąc się do narodu fran­

cusk iego stw ierdza, że „sp ry tn ie pom yśla­

ne m achn iac je p row adzone są od szeregu 

tygodn i ze strony c iem nych sił, aby oszu­

kać naród francusk i i rozpętać w o jnę p rzy 

pom ocy fa łszyw ych w iadom ośc i i k łam stw . 

F land in ośw iadcza, że p rzew ódcy kom un i­

s tyczn i, k tó rzy w  ca łe j te j traged ii w ysłu­

gu ją się in te resom , k tó re n ie są in te resam i 

F ranc ji, dom aga li się jego aresz tow an ia, 

lecz w o li on naw et być zam ordow any , n iż 

pozw o lić na zabó jstw o sw ego k ra ju " .

N um er „L iberte" , zaw iera jący odezw ę, 

zosta ł skon fiskow any , zaś odezw a roz lep io­

na na m urach P aryża , zosta ła zdarta p rzez 

agen tów po lic ji. F land in postanow ił zg ło­

s ić w  te j sp raw ie in te rpe lac ję pod ad resem 

m in istra sp raw w ew nętrznych . S praw a ta 

■w yw o ła ł w  ca łe j F ranc ji w ie lk ie w rażen ie .

Glajchszaltowanle młodzieży
Gdańsk, 29. 9.

W ram ach p rzep row adzane j obecn:e 

p ropagandy na rzecz sk ie row an ia ca łe j m ło 

dz ieży do o rgan izacy j h itle row sk ich , da je 

s ię zauw ażyć ze strony rodz iców n iep rzy­

chy lne ustosunkow an ie do te j akc ji.

P ow odem n iechętnego ustosunkow an ia 

się do narodow o - soqa lis tycznych o rgan i­

zacy j m łodz ieżow ych jest fak t w yw ieran ia 

w yb itn ie u jem nego w p ływ u na psych ikę 

m łodz ieży . B ardzo często no tu je się bo­

w iem w ypadk i, że o rgan izac je m łodz ieżo­

w e uczą dz iec i k rnąb rnośc i, a naw et każą 

m łodz ieży donosić o ustosunkow an iu się ro 

dz iców do reżym u , (S )

Pr zed startem „Gwiazdy 
Polski*

(Tel. wł.) Warszawa, 29 9.
(ss) W czora j w ieczo rem w  oboz ie star* 

tow ym w  D o lin ie C hocho łow sk ie j odby ła 

się osta tn ia narada w  sp raw ie w yznaczen ia 

te rm inu startu po lsk iego ba lonu stra tosfe­

rycznego . W  naradz ie te j w zię li udz ia ł ko­

m endan t obozu startow ego p łk . S ie leck i, 

m ajor M azu rek , cz łonkow ie R ady N auko­

w ej i za łoga ba lonu .

N ależy p rzypuszczać , iż start odbędz ie 

się w  dn iu 1 paźdz ie rn ika , tj. w  nadchodzą­

cą sobo tę . Z ależeć to jednak będz ie od po­

gody , gdyż dz iś o godz, 11 zerw a ł się w  gó­

rach w ia tr ha lny . Jest rzeczą oczyw istą że 

o i le w ia tr n ie ustan ie , start nastąp i z opóź­

n ien iem .
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ZAGRABIONE PRZEZ CZECHÓW ZIEMIE
POLSKIE MUSZĄ BYĆ ZWRÓCONE,
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K m . V . 1168, 1175 i 1153.

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

K om orn ik rew iru V . w P oznan iu , u lica 
P ocztow a 22 , W . T rzec iak , na podstaw ie 
art. 602 k . p . c . poda je do pub liczne j w iado­
m ośc i, że w  P oznan iu odbędą się l icy tac je 
ruchom ośc i na leżących do d łużn ików :

a) dn ia 4 paźdz ie rn ika 1938 r. o godz. 11 , 
u l. F r. R ata jczaka 10 , l icy tac ja 1 -sza rad io - 
sp rzętu , lam p , sk rzynek , szpu lek , g łośn i­
ków , d ru tu , kondensato ry , transfo rm atory 
—  oszac . na 1098 .78 z ł;

b ) dn ia 4 paźdz ie rn ika 1938 r. o godz. 12 , 
u l. F r. R ata jczaka 9 , l icy tac ja I-sza rad io - 
sp rzę tu : lam p do odb io rn ików rad iow ych , 
g łośn ików , sk rzynek , odb io rn ików , d ru tu , ba 
ka lit, akum u la to ry , ko rk i, w tyczk i, detek to r- 
k i, ru rk i, opo rn ik i, l in k i, p ły ty izo la to rk i, 
cew k i, różne d robn ie jsze p rzybo ry rad iow e 
o raz b iu rko , rega ły , szafy i stó ł sk ładow y —  
oszacow anych na sum ę 9046 .32 z ł;

c) dn ia 6 paźdz ie rn ika 1938 r. o godz. 12 , 
p l. W olnośc i 11 . i F r. R ata jczaka 12 , l ic . 
I-sza 2 apara tów e lek tryczno - leczn iczych , 
lam py , kasy re jestracy jne j, w agę osobow ą, 
sto ły sk ładow e i  gab lo tk i oszac . na 3 .200 ,—  
z ło tych ..

Komornik.

Km. IX. 1442/38.

OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI 

z wolnej ręki.
K om orn ik S ądu G rodzk iego w  P oznan iil 

rew iru IX , T eo fil B artkow iak , m ający kan ? 
ce larię w  P oznan iu , u l. W ały Jag ie łły N r. 3 
na podstaw ie art. 602 k . p . c . poda je do pu­
b liczne j w iadom ośc i, że dn ia 3 paźdz ie rn ika 
1938 r. o godz. 11 p rzedpo ł. w  P oznan iu , u l. 
B ukow ska N r. 9 , odbędz ie się 1 -sza l icy ta­
c ja ruchom ośc i, sk łada jących się z 1 sam o­
chodu 4 osob . l im uzyna fab r. „C hev ro le t” , 
n r. m oto ru 3435 22 , oszacow anych na łączną 
sum ę z ł 300 ,—  g r 00 .

R uchom ośc i m ożna og lądać w  dn iu l icy ­
tac ji w  m ie jscu i czasie w yże j oznaczonym .

P oznań , dn ia 29 . w rześn ia 1938 r.

. i (—) Bartkowiak,
K om orn ik .

Wycof nnle ochotnltóii) Mich z UMI
Rzym, 29. 9.

U rzędow o donoszą, iż M usso lin i i m in . 

L r. C iano w y jecha li w  środę o godz. 6 po 

po łudn iu poc iąg iem do M onach ium .

Jak słychać z dob rze po in fo rm ow anych 

kó ł po lity cznych , M usso lin i zarządz ił p rzed 

w y jazdem do M onach ium natychm iastow e 

w yco fan ie w łosk ich ocho tn ików z H isz- 

pan iL

F ak t w yco fan ia z H iszpan ii ocho tn ików 

w łosk ich , staw ia obecn ie stosunk i w łosko - 

ang ie lsk ie na zupe łn ie inne j p la tfo rm ie. — -. 

W  te j chw ili usun ię to na jw ażn ie jszą p rze­

szkodę m iędzy obu państw am i, a w  szcze­

gó lnośc i um oż liw iono osta teczne usta len ie 

m iędzy L ondynem i R zym em gen tlem an 

ag rem en t, k tó rego w ejśc ie w  życ ie uza leż­

n ia ła A ng lia , jak w iadom o , od w yco fan ia z 

H iszpan ii w łosk ich ocho tn ików .

Kil li! lii!, i Kil (li! will?

W dniu 28 września 1938 r. imarł śp.

Egon Liersch 
długoletni pracownik Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych 

w Poznaniu
Zakład traci w śp. Zmarłym gorliwego i sumiennego pracownika
Cześć Jego pamięci.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 1 października 38 r. o godz. 16-tej 

z kostnicy na cmentarzu Farnym przy ul. Bukowskiej,

Zaklafl 0 Woń Wzajemnyfh w Poznaaiii
ln±. F. Baranowski, naczelny dyrektor

Poznań, 29. 9.
P . K . S m ogo rzew sk i, berlińsk i ko res­

ponden t „G azety P o lsk ie j" p isze m . in .:

„N ie chcą w o jny eu rope jsk ie j H itle r  
i M usso lin i, C i w ie lcy rea liśc i dob rze w i ­
dzą, iż żadne b łyskaw iczne zw yc ięstw o n ie 
jest dz iś m ożliw e, a w  w o jn ie na w y trw an ie 
szanse „w ie lk ich  dem ok rac ji" są znaczn e 
w iększe od ty ch , na jak ie m ogą l iczyć „pań 
stw a to ta lne" . A lbow iem w  w o jn ie d ługo­
trw a łe j ta len t dow odzen ia , b itność w o jska , 
jakość sp rzę tu w o jennego , a naw et sp raw­
ność po lity cznego k ie row n ic tw a narodu •—  
to w szystko n ie w ystarcza , aby p rzyn ieść 
zw yc ięstw o . T rzeba jeszcze rozpo rządzać 
dostatecznym i zapasam i żyw nośc i, su row­
ców , z ło ta , no —  i rezerw am i w  ludz iach . 
W iedzą o tym  F ueh rer i D uce, to też poka­
zu ją ty lko  sw e siły , n ie zam ierza jąc ich za­
stosow ać.

N ie chcą rów n ież w o jny D alad ie r, C ham­
berla in i R ooseve lt. C i parlam en tarn i m ę- 
j iow ie stanu doskona le w yczuw ają nastro­

je sw ych narodów . Z arów no do ustro ju 
państw to ta lnych jak i  do m etod po lity k i  za 
g ran iczne j, p rzec ię tny F rancuz, A ng lik  czy 
A m erykan in , żyw i g łęboką n iechęć . W ojnę 
pow szechną uw aża ato li za n ieob licza lną 
w  sku tkach katastro fę . N a o łtarzu poko ju 
i cyw ilizac ji —  rozum ie jąc p rzez to sw ó j u - 
stró j po lity czny i sw ó j stan posiadan ia —  
go tow i są pośw ięcić C zechosłow ac ję pana 
B enesza, by le ty lko  H itle r zachow ał pew ne 
fo rm y , by le ich zapew n ił, że to ju ż nap raw­
dę osta tn ia rew indykac ja , że po tym bę­
dz ie ju ż m ożna odetchnąć spoko jn ie j, m nie j 
p łac ić podatków na zb ro jen ia i żyć da le j 
bez trosk i...

P ragną natom iast pow szechne j w o jny w  
M oskw ie i w  P radze. P ragną je j żydz i i jn - 
ne czynn ik i m iędzynarodow e, Z różnych 
z iesz tą pow odów .

W ojna eu rope jska d la M oskw y —  to 
na jpew n ie jsza gw aranc ja bezp ieczeństw a 
Z w . S ow ieck iego , a zarazem na jw iększa 
szansa zbo lszew izow aia E uropy .

D la P rag i —  to jedyna deska.ratunku .^

W wtorek, dnia 27 bm. zmarła nagła długoletnia członkini naszego 
Związku śp.

Maria Zabierkowa 
z d. Jakubowska {

W Zmarłej straciliśmy dobrą i ofiarną koleżankę. Cześć Jej pamięci

Eksportacja zwłok odbędzie się dnia 30 bm. o godz, 10.00 z Kostrzy­
na do grobów rodzinnych w Warszawie.

Zirzud Zwlazkn Zawodowego FratowoiKdw 
Inslyiucyj Ubezoleczed Sgołeczoytli

Oddział I w Poznania.
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K O M U N IK A T
K om unalnej K asy O szczędności m . W łocław ka

W  obec rozs iew anych ostatn io nieuzasadn ionych pogłosek o ograni­

czen iu przez K asę w ypłat w kładów  z książeczek  oszczędnościow ych,  
D yrekcja stw ierdza z całą stanow czością , że żadnych ograniczeft K a ­

sa nie w prow adzała i w prow adzać nie będzie.

W ypłaty  złożonych  oszczędności są  i będą  dokonyw ane  
w  godzinach urzędow ych od 8.30 do 13.30 w dni pow szedn ie do  
w ysokości zł 500, a ponad tę sum ę za uprzedn im w ym ów ien iem  
zgodn ie z um ow ą uw idoczn ioną w książeczce w kładow ej i na w a ­

runkach dotychczas praktykow anych .

P .O . D Y R EK TO R A  ZA R ZĄ D ZA JĄ C E G O

W łocław ek, dn. 29 w rześn ia 1938 r. (-) Stanisław Grochowski.

S rE fim y K rzyż Zosłusi R ejestracja ochotn ików  harcersk ich

za w ybitna prace
Zarządzeniem Pana Prezydenta 

Rzeczypospolitej zostały odznaczo­

ne po raz pierwszy Srebrnym dzają komendy Chorągwi. 

Krzyżem Zasługi za wybitną pracę < .EDCBA
na niwie społecznej p.p. Hanna lejestzacji mogą zgłaszać się 

Mystkowska, przewodnicząca Pol­

skiego Białego Krzyża, 

Janina Malczewska, 
Zarządu P.B.K.

ft 04'1'5 4

V -lyM ionSzIso lyP om tlinB ii
W niedzielę dnia 2 października 

b. r. rozpoczyna się pod wysokim 

protektoratem Jego Ekscelencji Ks* 

Biskupa Karola Radońskiego V ty 

Tydzień Szkoły Powszechnej.

Komitet Honorowy: płk. Sudoł 

Franciszek, d ca miejscowego gar­

nizonu, inż. Czesław Gajzler, sta­

rosta powiatowy, Witold Mystkow- 

ski, prezydent m. Włocławka.

Komitet wykonawczy: przedsta­

wiciele społeczeństwa, instytucyj, 

stowarzyszeń i organizacyj. 'J

K urs  
szybow cow y  

w G ostom iu

Zarząd Włocławskiego Obwodu 

Powiatowego L. O. P. P. podaje 

do wiadomości, że Pomorski Okręg 
Wojewódzki L. O. P. P. organi­
zuje od dn. 5 do 30 października 
r. b., w Pomorskiej Szkole Szy- 

'bowcowej L. O. P. P. w Gosto­

miu k. Kościerzyny ostatni w tym 
roku kurs szkolny i treningowy.

Młodzież przedpoborowa może 
otrzymać zniżki, względnie zwol­
nienie od opłat kursowych. —  

Kandydaci na powyższe kursy otrzy­
mują zniżkę kolejową 66°ó tam 

i z powrotem.

Ogonek ft/|B0LU GŁÓ ’

Ostatnio, w związku z akcją] Rejestrować mogą się ochotnicy 

werbunkową, jako odbywa się w 
kraju, Naczelnik Harcerzy zarządził 
rejestrację ochotników z pośród 

harcerzy. Rejestrację przeprowa-

Z prowincji harcerze kandydaci, ----------j.
1- . , ‘ ’ {'uruchomiło już swoje

listownie. Harcerze winni rejestro-' mogące służyć pomocą 
wać się jedynie w komendach chwili, 

harcerskich. (

w wieku od 18 lat. Szczegółowe 

rozkazy zostały wysłane.

Na terenie Śląska i powiatów 

sąsiednich zostało zorganizowane 

pogotowie harcerzy. Pogotowie 
placówki, 

w każdej

p r z y  PRZEZIĘBIENIU. t 
GRYPIE  TKATARZEI

■

C zasop ism a
„Tygodnik H andlow y” ,

Treść:

Wszyscy pod sztandary organi­
zacji zawodowych. Psychologicz­
ne podstawy handlu wiejskiego. 
List z Czechosłowacji. Świat bez 

kupców. Wycieczka kupców pol­

eskich do Niemiec. Z życia orga­
nizacji kupieckich. Dział towaro- 

' znawczy. Handel zagraniczny. 

R astra urzędnicy tegoż biura ze- i O dilz ia l m iiim  (le in iiiep K njża w a W lotlaw iu ' i giełdi Nowe przepisy o obrocie 
J*.......... . ■’’’ b • przedmiotami powszechnego użytku.

organ izuje kursy  - i
regowi pospol. ruszenia Kat. D, j 

d) zupełnie niezdolni do służby 
wojsk. Kat. E. Ukończenie kursu ' 

zwalnia słuchaczy od wykonywania 

zastępczej służby wojskowej.

2) Kurs dla sióstr pog.-sanit.1 

od miesiąca listopada r. b. i trwać 
będzie 3 miesiące. Kandydatki 

winny posiadać: a) świadectwo z 
ukończenia co najmniej 7 kl. szko- - . . . ,
ły powszechnej (pierwszeństwo nik w walce o swe prawa. Vsrod | 

mają kandydatki posiadające wy­
kształcenie wyższe i średnie), b)

oraz p.

członek .

U rzędn icy E kspozytury  
W oj. B iura Funduszu  
P racy w i W łocław ku  
na  uchodźców  z  Zao lzia
Z inicjatywy kierownika woj. 

biura we Włocławku p. Wacława

P ogotow ie harcerstw a  
na pogran iczu z C zechosłow acją

Naczelnik Harcerzy i Naczelnicz­

ka Harcerek zarządzili na terenie 
zachodnich powiatów graniczących ły wydane specjalne zarządzenia 

z Czechosłowacją pogotowie har- do wszystkich Chorągwi barcer- 

cerzy i harcerek dla pełnienia skich w Polsce.

służby w związku z ostatnimi 

wypadkami. Równocześnie zosta-

bro/ dorywczo zł. 15 na rzecz 

uchodźców z Zaolzia.
Niewątpliwie piękny ten i wy­

soce obywatelski czyn znajdzie j) ^Hrs drużyn fat.-san., 
naśladowców nietylko wśród sfer kt*ry odbędzie się w m-cu paź** 
urzędniczych ale i całego społe- dzjerniku r. fc. j trwać będzie 3 ty- 
czeństwa m. Włocławka i okolicy. f0Jniei Warunki dla kandydatów: 

a) przedpoborowi w wieku od

JS liE IB l Z  iii  ^3 W iO ^la ilkS w> PO ukończeniuP24 lat bez od- 
bycia służby wojskowej, c) sze-

nadesłane
„M oje pow ieści"

M 38.

Treść;

Tajemnica — powieść. Holly­
wood — powieść. Kraina szcze­
rości i naszych trosk. Karolina —  
powieść. Raj kobiet — szydeł­
kiem i na drutach. Świat i życie. 

Powrotne szczęście. Radio Hu­

mor.
Adres Red. Adm. Żnin (Wlkp.) 

Śniadeckich M 8.

Różne. '
Adres: Warszawa, Zielna 50.

Z powodu urządzenia w dn. 

I października b.r. zabawy przez 
T-wo Wioślarskie, dochód z 

której przeznaczony zostanie na 
pomoc Polakom z za Olzy, Ko­
mitet V-go Tygodnia Szkoły Pow­

szechnej odwołuje wyznaczony 
ten dzień dancing towarzyski 
resteuracji „Ziemiańska".

na

w

di. nd. H
CHOROBY SKÓRNE 

i WENERYCZNE  

3-go M A JA 6 II p.

P O W R Ó C IŁ

„R obotn ik polsk i”
Nr. 37

Treść:

Termin nowych wyborów. Ka­

lendarz wyborczy. Co z pomocą 
zimową? Ważne jest słowo robot­
nika. Ó prawdę dziejową. Robot- 

polskich robotników we Francji. 1
LBriaitcuic Jubileusz jednej z największych

Przędziw- referencję dwóch osób wiarogo-} spółdzielni świata. Przyszłość społ- ! 

ruj”. dnych, c) dwie fotografie, d) dzielni. Zaleszczyki kąpią się w
tygodnik krótki, własnoręcznie napisany ży- słońcu. Jak sobie zorganizować 

ciorys, e) wiek kandydatek od wolny czas? Z tygodnia. Wiadomo- 
18 do 40 lat. jści sportowe. Radio w każdym

> ■ ■ ■■ aa ■ ।  111**1 j i * * mieszkaniu robotniczym. Rozrywki
H allo ! H allo ! Kandyd.tk. . k»ndyd.c, w,nm umy5łowe

zgłaszać się do Biura Oddziału (
Każda Pani Domu ceni P°lsRkia«° Cz""““T  M.t.ai’lO A ’“**

. ....  -ul. Bronisława Pierackiego JNe 4./O Matejki iu.
swoje zabiegi i prace, nie

K ino  „S łońce”

Dziś po raz ostatni 
ne kłamstwo Niny Petrowny". dnych,

Program dopełnia I, _ 

aktualności.

K radzieże
Aleksander Niedzielski, ul. To­

ruńska zameldował, że w nocy na 

26 b. m. nieznany sprawca zapo-l. , • ji
mocą wyrwania okna dostał się do J«bl zawodow 1 dlatego 
jego mieszkania, skąd skradł pościel przyrządza marynaty i kon- 
i inne rzeczy. Ustalono że kra- serwy wyłącznie na moc- 
dzieży tej dokonała żona meldują nym occie „Spiess“. 
cego Niedzielska Julianna z córkę wie JoWadnie o tym,' 

ren' * że przez butelkę octu moc-

Antoniemu Malinowskiemu, ul. nego „Spiess nabywa pel' 
Miedziana z robót budowlanych ną gwarancję jakości i trwa- 
przy ul. Chmielnej skradziono na- |o£ci swoich marynat, 
rzędzia blacharskie. Kradzieży tej, n . nr!
dokonał Biemecki Wład. lal 38.' , O'6.1 ",0Cny ”bp!e". 
kotlarz, bez stałego miejsc, zamrę-, 116 ,lat swcgo istmem® 
szkania. wiernie służy każdej Pani

. Domu. Nie zawiódł i nig-
Henryk Ejzemrzort. ul. 3 M.|. ' j nie zawiedzie . 

zameldował, ze w m cu npcu r. b. ; o . H .
służąca jego Łęga Janina skradła ! Ocet mocny „SpiCSS jes 
mu biżuterię i bieliznę wartości 30 zł. do nabycia wszędzie we

Włocławku i okolicy.
Czesław Sobociński, ul. Kapituł-J iówny. Skład

na, zameldował, ze w dniu zf? b m. c e v- i •
skradziono mu na Placu Staszyca ^pteczny S»S. Kasperkie- 
z kieszeni 38 zł. wieża we Włocławku.

pY-

O kropna śm ierć staruszki

Na pol.cb mi.i.Heb należ,eyeb 1 lepi, .i, suchych gałęzi przy ku-; Włocł.woMicywyd^  

° -•- chni, skąd ogień przeniósł się na w ac|miaj8tracji 9 _ JQ

łóżko, w którym leżała chera Gosz- rano, 

czyńska nie mogąca podnieść się

|
y O WYNAJĘCIA 2 pokoje 

z kuchnią na II gim piętrze 
z balkonem od frontu. Wjado- 

mosc w Administracji Expressu 
iz, lernie] ireuy u ik u ^u mc Kujawskiego odgodz.8— lOrano.

dlatego nie wyratowana Goszczyń- j ” ~

I
 GUBIONO książeczkę wojsko­
wą wydaną w P. K. U. Wło- 
cławek na imię Alfonsa Aug.- 

burga Znalazca złozy w policji.
HU spiuuęia uuBAVA^iiiica

A kdllZU tO f do . zb i."a,iia
ogłoszeń we

Redaktor: W alerian G lin iecki. 
4

do m. Przedcza, na szkodę Marci­

na Zawadzkiego, spaliła się pro­

wizoryczna szopa, w której zamiesz­

kiwał z rodziną Zawadzki. W tej 

szopie spaliła się Marianna Gosz- 

czycka, lat 80, obłożnie chora od 

trzech lat. Przyczyną pożaru było, 

że 12-letnia córka Zawadzkiego, 

Irena, po przybyciu ze szkoły, 

rozpalała ogień w kuchni i spowo­

dowała przez nieostrożność zapa-

Zalcł. Graf. p.f. .B-CIA PlOTROWSG¥Ą -WWawokr--Ea|dmiejska 20. Telefon 11-00. Wydawca: S tefan  P io trow ski.

Książnica Kopemikańska 
w Toruniu


